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Na progu planu 5-letn iego 1956 — 1960
Polska gospodarka narodow a, a z n ią  i  gospodarka wodna, w kracza  w  os ta tn i ro k  re a li­

z a c ji p la n u  6-le tn iego. R ok 1955 będzie okresem  prze łom ow ym , znacznie tru d n ie js z y m  od la t 
poprzedn ich . P olską hyd ro te ch n ikę  czeka w  ty m  roku  nie  ty lk o  dokończenie prac sześcio­
la tk i,  ale tru d n e  zadanie p rzyg o tow an ia  się do rozpoczęcia p la n u  5-le tn iego.

P rzygo tow an ie  to  dotyczyć będzie zarów no s trony  o rg an izacy jne j, ja k  i  s trony  techn iczno- 
-p ro d u k c y jn e j, p rz y  w y k o rz y s ta n iu  oczyw iście  dośw iadczeń zdoby tych  w  okresie  sześciolecia.

G ospodarkę na rodow ą w  Polsce w  okresie  p lan u  6 -le tn iego  cechował, szczególnie w  p ie rw ­
szych la tach  p lan u , n ie zw yk le  s iln y  ro zw ó j p rzem ysłu , n ie  ty lk o  ro z w ó j is tn ie ją c y c h  gałęzi, ale 
pow stan ie  now ych  przem ysłów . Rzecz jasna, że rów no leg le  z rozw o je m  p rzem ys łu  m usi nastę­
pować od po w ie dn i ro z w ó j ro ln ic tw a , toteż doniosłe  u c h w a ły  I I  Z jazd u  P o lsk ie j Z jednoczone j 
P a r t i i  R obo tn icze j u w y p u k liły  znaczenie ro ln ic tw a  obok rozw ija ją cego  się p rzem ysłu . Te dw ie  
podstaw ow e gałęzie życ ia  gospodarczego P o lsk i, budu jące j u siebie socjalizm , w y w ie ra ją  w  sze­
śc io lec iu  w ie lk i w p ły w  na zagadnienia gospodark i w odne j. W iększość dużych ob ie k tó w  rozpo­
czętego w  p la n ie  6 - le tn im  bu do w n ic tw a  wodnego do tyczy zaopatrzenia w  wodę okręgów  i  po ­
szczególnych zak ładów  przem ysłow ych , a je ś li chodzi o ro ln ic tw o , to konieczność podn ies ien ia  
p ro d u k c ji ro ln e j, a przede w szys tk im  p lon ów  łą k  i  pa s tw isk , spow odow ała o lb rz y m i w zrost 
robó t w o d n o -m e lio ra cy jn ych  w  la tach  1954— 55. R ów nież w  następnym , 5 - le tn im  p la n ie  p rze ­
m ys ł i  ro ln ic tw o , ic h  kon ieczny ro z w ó j będą d y k to w a ły  g łów ne założenia do p la n u  go spo da rk i 
w odne j. R ów noleg le z ty m i p o ds taw ow ym i ga łęz iam i życ ia  gospodarczego, przem ysłem  i  r o l­
n ic tw em , m us i pó jść s iln y  ro z w ó j e le k try f ik a c ji k ra ju t a w  zw iązku  z ty m  odpow iedn ie  posta ■ 
w ie n ie  wyzyskania, en e rg ii w odne j, zarów no w  zakresie dużej, ja k  i  m a le j e n e rg e tyk i w odne j.

Dbałość o cz łow ieka, o jego w a ru n k i bytow e, je s t je dn ą  z naczelnych cech u s tro ju  soc ja lis ­
tycznego, co znalazło sw ó j w y ra z  w  uchw a łach  I I  Z jazd u  P o lsk ie j Z jednoczone j P a r t i i R o bo tn i­
czej; toteż ta  naczelna cecha decydu je  o p la n ie  w  zakresie gospodark i w odne j. P row ad z i to  do 
stw ie rdzen ia , że zagadnien ia  w odnych  m e lio ra c ji i  gospodark i w o d n e j kom u na lne j, ja k o  n a jb a rd z ie j 
bezpośrednio zw iązanych z cz łow iek iem  i  jego w a ru n k a m i życia , w ysu n ę ły  się d z is ia j na czoło 
zagadnień w odnych  k ra ju .

*

W szystkie  poszczególne etapy re a liz a c ji gospodark i w o dn e j w ym a ga ją  odpow iedn iego p rz y ­
go tow an ia ; rozróżn ić  tu  na leży —  ja k  w ie m y  —  stud ia  i  prace naukow o-badaw cze (techniczne  
i  ekonom iczne); opracow anie p lanów , zarów no kom pleksowego, obejm ującego całość zagadnień  
w odnych  k ra ju , ja k  i  p lan ów  w y c in ko w ych , reso rto w ych ; opracow anie do kum e n ta c ji p ro je k -  
tow o -kosz to ryso w e j; bezpośrednie w yko n a w s tw o  oraz zagadnien ia  e ksp lo a tac ji i  ko n se rw ac ji 
w yko na nych  ju ż  urządzeń w odnych  i  po w sta jących  now ych.

R o zpa tru jąc  gospodarkę w odną k ra ju  od s tro n y  poszczególnych u ż y tk o w n ik ó w  —  reso rtów , 
na leży po d kre ś lić  znaczną różnorodność p ro b lem ów  czeka jących rozw iązan ia  lu b  pogłęb ien ia . 
Innego c h a ra k te ru  zagadnien ia  muszą rozp a trzyć  energetycy w o d n i i  hyd ro te ch n icy  z zakresu  
dróg w odnych, innego rod za ju  p ro b le m y czeka ją  rozw iązan ia  przez w odne m e lio ra c je , w reszcie  
zagadnien ia gospodark i w o dn e j ko m u n a ln e j i  p rze m ys ło w e j rów n ież  posiada ją  sw o ją  specyfikę  
prob lem ów , czeka jących odpow iedn ich  rozw iązań  techn icznych  i  ekonom icznych. Chociaż we  
w szys tk ich  tych  gałęziach gospodark i w o d n e j w o da  je s t w sp ó ln ym  „su ro w cem “ , k tó ry  w y k o rz y ­
s tu je m y d la  różnych  celów, dlatego też p la n y  gospodark i w o dn e j m uszą być op racow yw ane  
kom pleksow o, to  je d n a k  p rzy  p row adzen iu  s tu d ió w  i  badań techn iczno-ekonom icznych , oprócz 
k ry te r ió w  p lan ow e j gospodark i w odne j, m uszą być brane pod uw agę k ry te r ia  ekonom iczne: 
e n e rg e tyk i w  zagadnien iach h yd roe ne rg e tyk i, k o m u n ik a c ji w  zagadnien iach bu dow y dróg w o d ­
nych ; je d y n ie  w  ro ln ic tw ie , gospodarce ko m u n a ln e j i  w  p rzem yśle  w oda je s t surow cem  niezastą­
p io n y m  i  w a ru n k u ją c y m  na le ży ty  ro zw ó j i  dz ia łan ie  tych  ga łęzi gospodark i na rodow e j. D latego  
też decydu jący w p ły w  na p la n y  gospodark i w o d n e j, obe jm u jące  p la n y  poszczególnych reso r­
tów  —  ja k o  u ż y tk o w n ik ó w  w ody, m a ją : ro ln ic tw o  poprzez w odne m e lio ra c je , gospodarka ko ­
m un a ln a  poprzez zagadnien ia  zaopatrzenia ludnośc i w  w odę i  czystości odprow adzanych ścieków  
oraz reso rty  p rzem ysłow e  —  przez p ro b le m y zaopatrzen ia  kom b in a tó w  i  zak ładów  w  w odę oraz  
rów n ież  odprow adzan ia  ścieków  w  sposób n a jm n ie j szkod liw y .

Dbałość o cz łow ieka, o jego w a ru n k i by tow e, je s t jedną  z naczelnych cech u s tro ju  soc ja lis ­
tycznego, co zna lazło  sw ó j w y ra z  w  uchw a łach  I I  Z jazd u  P o lsk ie j Z jednoczone j P a r t i i R obot- 
n ićze j; to też w e w sze lk ich  poczynaniach w  zakresie  gospodark i w o d n e j m us im y tę  naczelną ce­
chę s taw iać na p ie rw szym  m ie jscu. P row ad z i to do stw ie rdzen ia , że zagadnien ia  w odnych  m e­
lio ra c ji i  gospodark i w o dn e j kom u na lne j, ja k o  n a jb a rd z ie j bezpośrednio zw iązanych  z cz łow ie ­
k iem  i  jego w a ru n k a m i życia, w ysu n ę ły  się d z is ia j na czoło zagadnień w odnych  k ra ju .

Jednym  z na jw a żn ie jszych  i  podstaw ow ych  p ro b lem ów  w  gospodarce w o dn e j w  c h w ili obec­
n e j je s t sporządzenie 5-le tn iego  p la n u  gospodark i w odne j, naw iązu jącego z je d n e j s tro n y  do 
w yko na nych  ju ż  in w e s ty c ji, z d ru g ie j zaś s trony  do zarysow ującego się perspektyw icznego, w ie ­
lo le tn iego  p lanu , p rz y  czym  po trzeby  poszczególnych reso rtów  gospodarczych muszą być w  ty m  
p lan ie  skoordynow ane i  u ję te  w  sposób kom p leksow y. D op ie ro  na bazie kom pleksowego p lan u  
gospodark i w odne j, obejm ującego w szys tk ie  zagadn ien ia  wodne, a w ięc  gospodark i kom u na lne j 
i  p rzem ysłów , ro ln ic tw a , leśn ic tw a , k o m u n ik a c ji i  en e rge tyk i, oraz zagadn ien ia  w a lk i z pow odzią  
i  czystości w ód  —  pow staną p ro g ra m y  p rac na ukow o-badaw czych , p ro je k to w o -ko sz to ryso ioych  
i  rob ó t w ykonaw czych.



Zeszyt 1 G O S P O D A R K A  W O D N A R ok X V

Z  p rog ram ów  tych  w y p ły n ie  szereg tru d n y c h  p ro b lem ów  do rozw iązan ia , zw anych  często 
„w ą s k im i g a rd ła m i“  p ro d u k c ji,  a m a jących  n ie ra z  decydu jący w p ły w  na rea liza c ję  usta lonych  
p lan ów  i  podw aża jących ty m  sam ym  ic h  rea lności.

Jednym  z na jw ażn ie jszych  „w ą s k ic h  g a rd e ł“  w  gospodarce w o d n e j je s t zagadnienie kadr, 
przede w szys tk im  pod w zględem  ilośc io w ym , chociaż i  ic h  s trona  ja kośc i rów n ie ż  pozostaw ia  
w ie le  do życzenia. B ra k i kad row e w ys tę p u ją  w e w szys tk ich  etapach re a liz a c ji gospodark i w o d ­
ne j, n a js iln ie j je d n a k  w  in s ty tu c ja c h  p la n is ty c z n o -p ro je k to w y c h  i  w  p laców kach  na uko w o-b a ­
dawczych. Is tn ie n ie  tego „w ąsk iego  ga rd ła “  d a tu je  się w  gospodarce w o d n e j n ie  od dz is ia j. S to­
jące p rzed  po lską  h yd ro te ch n iką  zarysy, chociaż jeszcze n iedostateczn ie sprecyzowane, zadań 
p la n u  5 -le tn iego  nakazu ją  z w ie lk ą  tro sk liw o śc ią  podejść do rozw iązan ia  zagadnien ia  kad r.

In s ty tu c je  p lanu jące  i  koo rdynu jące  oraz b iu ra  p ro je k to w e  oczekują od in s ty tu tó w  n a u ko ­
w o-badaw czych i  w ie lu  zak ładów  w yższych u cze ln i szybkiego p rzekazyw an ia  w y n ik ó w  ich  s tu ­
d iów  i  dociekań, m a jących  og rom ny w p ły w  n a  koncepcje p la n u  kom pleksowego gospodarki 
w odne j, p lanów  w yc in ko w ych , ja k  rów n ie ż  na opracow an ie  założeń i  p ro je k tó w  w stępnych  
rozw iązań  techn icznych. N ie  m ożna tu  rów n ie ż  pom inąć dość pokaźnego do rob ku  doświadczeń  
sześciolecia w  w y k o n a w s tw ie  oraz eksp lo a tac ji urządzeń i  b u d o w li gospodark i w o dn e j, k tó ry  
w  porę  u ja w n io n y  i  p rzekazany szerokiem u o g ó łow i h y d ro te ch n ikó w  może w p ły n ą ć  w  m n ie j­
szym  lub  w iększym  s top n iu  na rozw iązan ie  p la n ó w , założeń p ro je k to w y c h  i  dalsze, ba rdz ie j 
szczegółowe, e tapy d o ku m e n ta c ji techn iczne j.

B iu ra  p ro je k to w e  czeka przystosow anie  się, w  w ie lu  p rzypadkach  zw iększen ie p o te n c ja łu  
lub  p rzeorgan izow anie , do zw iększonych zadań op racow an ia  d o ku m e n ta c ji techn iczno-koszto - 
rysow e j d la  ob ie k tó w  gospodark i w o d n e j rozpoczynanych w  p la n ie  5 - le tn im , p rz y  czym  ja ko  
naczelną w y tyczn ą  na leży p rz y ją ć  zasadę dostarczan ia  te j do ku m e n ta c ji w  te rm inach , u m o ż li­
w ia ją cych  w y k o n a w s tw u  na leżyte  prow adzen ie  robó t. D la  w ie lu  w iększych  b u d o w li w odnych  
okres sporządzenia pe łn e j d o ku m e n ta c ji t rw a  do 3 la t, d la tego też p ro b lem  ilośc iow ego i  ja ko ś ­
ciowego stanu ka d r w  b iu rach  p ro je k to w y c h  je s t n iezm ie rn ie  w ażny. Rzecz jasna, że p ro je k ­
tan c i bu d o w n ic tw a  wodnego muszą uw zg lędn iać na jnow sze osiągnięcia w  rozw iązan iach  ogólnych  
oraz szczegółów b u d o w li przodu jącego k ra ju  w  dziedzin ie  h y d ro te c h n ik i —  Z w ią z k u  S oc ja lis ­
tycznych  R e p u b lik  R adzieckich , k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j oraz w  n ie k tó ry c h  p rzypadkach  
rów n ie ż  i  in n y c h  k ra jó w . Jednocześnie na leży m ieć na w zg lędzie  w y b ó r rozw iązań  oszczędnych, 
gdyż  —  ja k  w ie m y  —  m ożliw ośc i p ro je k to w a n ia  w  ty m  zakresie  są na ogół znaczne.

W ykonaw stw o  w  zakresie gospodark i w o d n e j m us i p rzygo tow ać się o rgan izacy jn ie  do pod­
ję c ia  pow ażnych zadań bu d o w n ic tw a  wodnego w  p la n ie  5 - le tn im . D o tyczy  to zarów no tzw . 
w ie lk ie g o  bu d o w n ic tw a  wodnego w  zakresie  e n e rg e tyk i i  d róg w odnych , ja k  i  budow y o b ie k ­
tów  gospodark i w o dne j, kom u na lne j i  p rze m ys łow e j, czy też wreszcie w yko n a w s tw a  w odno- 
-m ehoracy jnego , k tó re  szczególnie, ze w zg lędu n a  ko losa lny  w zro s t zadań ju ż  na w e t w  osta tn ich  
la tach  sześcio la tk i, w ym agać będzie znacznych p rze m ian  o rgan izacy jnych . Do p ierw szorzędnych  
zagadnień' w  w y ko n a w s tw ie  na leża łoby za liczyć : dalszą w a lk ę  o obn iżkę kosztów  w łasnych  
i  o podn ies ien ie  ja kośc i w yk o n y w a n y c h  rob ó t, p ropagow an ie  ru c h u  w ynalazczości i  rozpo­
wszechn ian ie  w ażn ie jszych  p ro je k tó w  usp raw n ie ń , udoskona leń, czy też w yn a la zków , zw iększe­
nie  m echan izac ji, szczególnie zespołowej, ro b ó t n a jb a rd z ie j c iężk ich  i  p racoch łonnych , p rzy  je d ­
noczesnym  zabezpieczeniu potrzebnego p a rk u  m aszyn i  zo rgan izow an iu  zaplecza techn iczno -re - 
m ontowego, p rzeprow adzan ie  w  ja k  na jszerszej s k a li dośw iadczeń, oczyw iście  p rz y  w spó łp racy  
in s ty tu tó w  badawczych, nad stosowaniem  m a te r ia łó w  now ych , zastępczych i  p re fa b ry k a tó w , co 
w  w ie lu  p rzypadkach  może lim ito w a ć  w yko n a n ie  n ie k tó ry c h  ob iek tów .

*
W ym ien ione  w y ż e j p ro b le m y gospodark i w o d n e j i  bu d o w n ic tw a  wodnego n ie  w ycze rpu ją , 

oczyw iście, w szys tk ich  zagadnień oczekujących rozw iązan ia  czy też t y lk o . p rze dysku to w an ia  
w  na jb liższym  okresie  czasu; s tanow ią  one ja k  by ty lk o  szkie le t, na bazie k tórego pow staną  
i  w y p ły n ą  inne  jeszcze p rob lem y. Znaczna pom ocą w  p rzyg o to w a n iu  się p o ls k ie j h y d ro te c h n ik i 
do zadań p la n u  5 -le tn iego  będzie w  da lszym  ciągu nasze czasopismo, na łam ach którego  

p o w in n i w ypow iadać  się p rzeds taw ic ie le  różny  ch ga łęzi gospodark i w o dn e j i  różnych  spec ja l­
ności, zarów no p lan iśc i, na uko w cy i  p ro je k ta n  ci, ja k  ró w n ie ż  i  w yko n a w cy  oraz p rze ds taw i­
cie le służb in w e s ty c y jn y c h  i  eksp loa tacy jnych . W  czasopiśm ie p o w in n a  się p rze ja w ia ć  w iększa  
opera tyw ność poszczególnych ga łęzi gospodark i w o dn e j i  poszczególnych ic h  p ionów , ta k  ja k  
w  os ta tn ich  roczn ikach  ta  opera tyw ność da ła s ię  zauw ażyć w  w odnych  m e lio rac jach .

N a łam ach czasopisma p u b lik u ją  sw oje prace p rzew ażn ie  p ro feso row ie  w yższych ucze ln i, 
p rzeds taw ic ie le  ce n tra ln ych  zarządów  i  in s ty tu tó w  naukow o-badaw czych , częściowo b iu r  p ro ­
je k to w y c h , w  m a łym  zaś s topn iu  —  bezpośredni w yko n a w cy  i  p rzeds taw ic ie le  naszych n a jw y ż ­
szych in s ty tu c ji w odnych  ■— P K P G  (D epartam  ent G ospodark i W odnej) i  W K P G  oraz P A N  
(K o m ite t G ospodark i W odnej), a przecież C zyt e ln icy  czasopisma p ra g n ę lib y  być zo rie n to w a n i
0 a k tu a ln y m  stan ie  i  m etodyce p ra c  p lan is tycznych  i  koo rd yn a cy jn ych  na na jw yższych  szczeb­
lach gospodark i w o dn e j w  Polsce; je ś li zaś chodzi o w yko na w s tw o , na leża łoby brać p rz y k ła d  z ope­
ra tyw n o śc i bu d o w n ic tw a  przem ysłow ego i  ogólnego, k tó re  —  posiadając k ilk a  czasopism  —  p u ­
b lik u je  stale i  w  znacznej ilo śc i bogate sw oje do św iadczenia, zarów no techniczne, ja k  i  ekono­
m iczne i  o rgan izacy jne . B u d o w n ic tw o  wodne, p rzy  jego różnorodności procesów techno log icz­
nych, różnych  jo rm a ch  o rgan izacy jnych  i  w ie lkośc iach  ob iek tów , m og łoby i  pow in no  w ym ien iać , 
w  w iększym  n iż  dotąd s topn iu , na łam ach jedynego czasopisma wodnego sw o je  osiągnięcia
1 dośw iadczenia, p rzyczyn ia ją c  się ty m  sam ym  do podnoszenia sw ych k w a lif ik a c ji  zaw odow ych, 
do dokszta łcan ia  m ło dych  kad r, do szybszego, lepszego i  tańszego w y k o n y w a n ia  robót.

P odkreś lić  tu  należy, że do postaw ien ia  gospodark i w o dn e j w  Polsce na w ła ś c iw y m  poz io ­
m ie, zaspoka ja jącym  z je d n e j s tro n y  po trzeby  ludnośc i bezpośrednio, z d ru g ie j zaś s tro n y  —  
pośrednio, przez zaspoka jan ie  różnych  gałęzi gospodark i na rod ow e j pod w zg lędem  korzys tan ia  
z w o dy  —- po trzebny  je s t zb io ro w y  w y s iłe k  w szys tk ich  za tru d n io n ych  w  poszczególnych s łuż­
bach i  p ionach  gospodark i w o dn e j i  b u d o w n ic tw a  wodnego. W ys iłe k  ten  m us i być znacznie 
wzm ożony w  bieżącym  ro k u  1955, d la  dokończen ia p ra c  sześciolecia i  d la  p rzyg o tow an ia  się do 

re a liz a c ji po w sta jących  zadań p la n u  5-le tn iego.

2



R ok X V G O S P O D A R K A  W O D N A Zeszyt 1

DZIAŁ I -  PLANOWANIE, ORGANIZACJA
DR IN Ż. ZYG M U NT SOCHON

Na drodze rea lizacji Uchwały II Plenum KC PZPR
Sześć m iesięcy dz ie li nas od daty powzięcia U chw a ły  I I  

Plenum KC PZPR w  spraw ie lik w id a c ji odłogów, zagospoda­
row ania i lepszego w yko rzystan ia  łą k  i  pastw isk, staw ia jące j 
poważne zadania służbie w odno-m elio racyjne j.

W  okresie m inionego dziesięcio lecia we w szystk ich  dzie­
dzinach gospodarki narodow ej b y ły  w ie lk ie  zadania, k tó re  
w ym aga ły ogromnego w ys iłku , n ie jednokro tn ie  poświęcenia 
dla ich w ykonania . N ie  można um nie jszyć ani w ie lko śc i za­
dań ani w y s iłk ó w  ¡służby w odno-m elio racy jne j w  okresie 
przed Uchwałą I I  Plenum KC PZPR. Służba w odno-m eliora­
cy jna ja k  i  inne gałęzie a d m in is tra c ji -państwowej muszą 
odrabiać zaniedbania sprzed 1939 r „  muszą w kładać sw ój w y ­
s iłek  w  przebudowę ustro ju  naszego państwa.

Uchwała I I  Plenum KC PZPR nie pom inęła dotychczaso­
w ych w y n ik ó w  służby w odno-m elio racyjne j, lecz me zawaha­
ła  się również obok dodatn ich stron dotychczasowej pracy 
wskazać i  na istotne niedociągn ięcia ii b rak i. Ponadto mając 
na uwadze w ie lk i program  w a lk i o podniesienie stopy życio­
w e j mas pracu jących w ysu n ię ty  przez I I  Z jazd Partii, posta­
w iła  ona nowe zadania służbie w odno-m elio racyjne j, znacz­
nie  szersze i poważniejsze, n iż  dotychczas.

D latego też słuszne .będzie zdanie sobie spraw y z osiąg­
nięć ¡i n iedociągnięć służby w odno-m elio racy jne j po pó łrocz­
ne j p racy na drodze rea liza c ji te j U chw ały.

O gólnie biorąc, służba w odno-m elio racyjna doceniła zna­
czenie uchw ał I I  Z jazdu i  I I  P lenum KC PZPR i  w łoży ła  du­
żo w y s iłk u  w  przygotow anie, zorganizowanie i  sprawne p ro ­
wadzenie robót wykonaw czych. Należy podkreślić, że w  tych 
w ojew ództw ach, gdzie akc ja  uśw iadam iająoo-m obiiizu jąca zo­
stała dobrze przeprowadzona przez służbę w odno-m elio ra­
cyjną, tam  rezu lta ty  gą dobre, a m asowy udzia ł chłopów, 
m ieszkańców m iast i  m łodzieży w  poważnym  stopniu p rzy ­
czyn ił się do znacznego zaawansowania robót, ja k  n-p. w  w o j. 
o lsztyńskim , gdańskim  i bydgoskim . Dobrze przygotow ano 
akcję  m e lio racy jną  w  w o j. bydgoskim , k tó re  naw et w ys tą ­
p iło  z w n iosk iem  o zwiększenie tegorocznego planu, zgłasza­
jąc  doda tkow y udzia ł zainteresowanych ch łopów  w  robo­
tach m elio racy jnych , w  ¡ilości 163 000 roboczodniówek i  w zy ­
w ając do podobnego zobowiązania w o jew ództw o poznańskie, 
k tó re  p rzy ję ło  to wezwanie. C h łop i gdańscy, pragnąc zapew­
nić sobie zw yżkę ¡plonów siana, zbóż i ro ś lin  przem ysłow ych, 
do po łow y ¡sierpnia uh. ¡r. ¡oczyścili row y  m e lio racy jne  i  do­
kon a li konserw acji drenowań na ogólnej pow ie rzchn i ok. 
73 000 ha g run tów  ornych i  na 67 000 ha łą k  i  pastw isk. Na b l i­
sko 16 000 ha łą k  i  pastw isk w yko n a li -nawożenie, w a łow a­
nie, bronowanie i rozrzucanie kre tow isk. Ponadto, szczegól­
nie na Żuławach i  terenach nadm orskich, w  akc ji m e lio ra­
cy jn e j ch łop i um ocn ili brzegi ¡rzek i kana łów  oraz w a łów  
przeciw pow odziow ych na długości ponad 1500 krn.^ W  p ra ­
cach tych  b ra li udzia ł ch łop i z 700 gromad i spó łdzie ln i p ro ­
dukcy jnych . N a jw ięce j prac w yko n a li ch łop i w  pow iatach 
kartuskim , w e jhe row sk im  i  starogardzkim . W  w ie lu  grom a­
dach ch łop i zespołowo p racow a li p rzy  robotach m e lio ra cy j­
nych. Dużą pomoc ¡okazała młodzież. W  odpow iedzi na apel 
Zarządu W ojew ódzkiego Zw iązku M łodzieży Polsk ie j w  Gdań­
sku, w  pracach m e lio racy jnych  w zię ło  udzia ł ok. 30 000 m ło ­
dzieży. W  w o j. o lsz tyńsk im  w  czerwcu i  w  lipcu  1954 r. 
w  czynie m e lio ra cy jn ym  b ra li udzia ł ch łop i 1300 gromad, 
współzawodnicząc m iędzy ¡sobą o ja k  najszybsze i  ja k  n a j­
lepsze w ykonan ie  robót. I  tak  np. wszyscy członkow ie Ze­
społu Łąkarskiego w  T y row ie  w  ciągu dwóch dn i oczyścili ponad 
3 km  row u. Znam y w ezwania ch łopów  w  Diorohuozy do w szy­
s tk ich  chłopów  z Lubelszczyzny do p racy p rzy  budow ie w ie l­
k ie j in w e s tyc ji m e lio ra cy jn e j —  kana łu  W iep rz—Krzna. 
W ezwanie to da ło  hasło do rozpoczęcia budowy. N ie  po­
zostało ono bez echa i w  okresie jes iennym  prowadzono ro ­
bo ty  ziemne na 17 odcinkach na trasie kanału, na długości 
41,5 km . C h łop i Lubelszczyzny dobrze zrozum ie li znaczenie

te j budow y dla rozw o ju  bazy paszowej ńa  ich gruntach. Do­
brym  przygotow aniem  a k c ji m e lio racy jne j może pochw alić 
się pow ia t Brzesko w  w o j. k rakow skim . W  do lin ie  rzek i Uszew- 
k i prowadzone są m elioracje , w  k tó rych  czynny i  s ta ły  
udzia ł b io rą  zainteresowani z 10 gromad. K om ite t Pow iato­
w y  PZPR dopom ógł do zorganizowania całej a k c ji m e lio ra­
cy jne j. W  dn i świąteczne pracowało na budow ie ok. 2000 lu ­
dz i ze w s i ii miast.

N ie  wszędzie jednak pom yśln ie przebiegała akc ja  m elio ­
racyjna. Przy m elio rac jach w  d o lin ie  rzek i N u rczyk  w  po ­
w iec ie  b ie lsko-podlaskim  ,w w o j. b ia łostockim  udzia ł za in­
teresowanych w  c iągu p ierwszych ośm iu m iesięcy 1954 r. 
w yn iós ł -tylko 4%, podobnie na Bagn-ie K uw asy (3,5%) i  na 
N urcu (7,7%). Również w  w o j. szczecińskim na ob iekcie K rą- 
p ie l akcja  przygotow awcza b y ła  źle przeprowadzona, gdyż 
ludzie nńe s ta w ia li ¡się do pracy w  -dniach -wyznaczonych, ja k  
to m ia ło  miej-s-ce 20.IX. Jakie  są p rzyczyny słabego udzia łu 
chłopów  w  n iek tó rych  re jonach kraju?

Ze -strony służby m e lio racy jne j n ie  by ło  tam  w y s iłk u  
w  k ie ru n ku  uśw iadom ienia ¡i zmo-bilizio-wan-ia chłopów  w  po­
szczególnych gromadach do prac m e lio racy jnych  -i łąkarskich . 
N ie om awiano znaczenia tych  prac na naradach ¡roboczych 
pracow n ików  na budowach i na zebraniach na w s i. N ie  w y ­
korzystano dla tego celu -prasy loka lne j i centra lne j, radia, 
u lo tek. N ie  zajęto się delegowaniem  chłopów  do gromad, w  k tó ­
rych  dobrze rozw ija ją  się prace m e lio racy jne  i łąkarsk ie : Za 
mało by ło  kon tak tu  z aktyw em  gromadzkim , z -radami naro­
dow ym i i  organizacjam i spo łeczno-politycznym i w  celu uzy­
skania pom ocy z ich  s trony  w  p rzygo tow an iu  ¡i p rzeprow a­
dzeniu a k c ji m e lio racy jne j. Za mało w  ty m  k ie ru n ku  by ło  in i­
c ja ty w y  ze strony służby w odno-m elio racyjne j. Czasami in i­
c ja tyw a  kończy ła  się na uchwałach, a zapominano, że n ie  
wystarczą uchw ały, ¡trzeba dopilnować ic h  rea lizac ji. N ie 
zwrócono w iększej ¡uwagi na bardzo is to tn y  czynn ik  w  a k c ji 
m e lio racy jne j, ja k im  jes t współzaw odnictw o pom iędzy za in­
teresowanym i gromadami.

N a leży również stw ierdzić, że n iek tó re  terenowe rad y  na­
rodowe w ykaza ły  zbyt mało zainteresowania i zrozum ienia 
d la  spraw m o b ilizac ji ludności do realizacja rob ó t now ych 
i konserw acyjnych oraz w  zakresie organizowania w łaśc iw e j 
eksploatacji. I ta k  np. Rejonowe K ie row n ic tw o  Robót W odno- 
M e lio ra cy jn ych  w  B ie lsku Podlaskim  (woj. b ia łostockie) o trzy ­
mało z Prezydium  Pow ia tow ej Rady N arodow ej -polecenie, że­
by w szystk ich  p racow n ików  ¡i -samochody przekazano do akc ji 
żn iw ne j. Podobne p rzypadk i zabierania fachowców  d-o róż­
nych akcj-i m ia ły  m iejsce i  w  innych  województwach. Jeden 
z m elioirantów, będący na odpow iedzia lnym  stanow isku w  w o j. 
o lsztyńskim  został opiekunem  nad akcją lik w id a c ji od łogów 
w  pow. M orąg,

N ie  można ‘Oczywiście ta k  ¡s-prawy stawiać, żeby służba 
m e lio racy jna  n ie  b ra ła  udzia łu  w  innych  akc jach  w  terenie, 
nie pow iązanych z akcją m elio racyjną. A le  konieczne jest 
postaw ienie akcjii m e lio ra cy jn e j ze -względu na je j gospodar­
cze znaczenie na -tej s-amej płaszczyźnie, co i  akc ji lik w id a c ji 
odłogów.

D rug im  poważnym  mankamentem tegorocznego w yko na w ­
stw a je s t organizacja robót. W ciąż jeszcze za mało zw ra­
cam y uw agi na na leżyte przygotow anie ’ i  zorganizowanie p la ­
cu budow y -oiraz na um ieję tne prowadzenie ¡robót, zarówno 
dużych, ja k  i  drobnych. To oczyw iście nie pozwala na osiąg­
nięcie  na leżyte j w yda jności, ham uje poistęp robót i  doprow a­
dza do słabego w yko rzystan ia  p racy ludzk ie j, sprzętu i  oczy­
w iście -kadr fachowych. Z regu ły  w ystępuje w te d y  brak dba­
łości -o m ateria ły , o sprzęt i maszyny, o. osaczędne w yko na ­
nie robót. W  efekcie m am y w ykonaną robotę, o n isk ie j ja ­
kości.
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I tak  np. b łędy organizacyjne w y s tą p iły  naw et p rzy roz­
poczęciu budow y kana łu  W ieprz— Krzna. N ieskoordynow a­
na akc ja  propagandowa i  zgłaszanie s ię  łudz i na odc ink i 
kanału, na k tó rych  nie  by ło  jeszcze wyznaczonej trasy, zmu­
s iły  do przesuwania lu dz i na stosunkowo duże odległości, co 
spowodow ało m ałą w ydajność na roboozo-dniówkę. To do­
świadczenie jednak w ykorzystano i  drugą fazę robót przygo­
tow ano ju ż  dobrze.

Przykładem  natom iast dobrze zorganizowanej i  prowadzo­
ne j budow y może być  regulac ja  rze k i Czarnej Przemszy 
w  pow . sosnow ieckim , w  w o j. Stalin,©grodzkim.

N ie jednokro tn ie  organizacja -robót zm echanizowanych m ia ­
ła  w ie le  usterek, szczególnie tam, gdzie pracow a ły  zespoły 
maszyn. M am y małe doświadczenie w  organ izow aniu robót 
zmechanizowanych. N ie  po tra fim y  należycie w ykorzystać ich 
zdolności przerobowej. I  na tym  odc inku  In s ty tu t M e lio ra c ji 
i  U żytków  Z ie lonych  musi pomóc praktyce, rozwiązać to 
trudne zagadnienie. ,

Jednakże mam y też p rzyk ład y  stosunkowo dobrze prow a­
dzonych robót zmechanizowanych. Na budow ie w a łó w  socha- 
czewskich nad W is łą  pracują zespoły maszyn ciężkich, ja k  
zga rn ia rk i i  spycharki oraz k o le jk i po łowę o tra k c ji mecha­
nicznej. O siągnięto tam  dobre w yko rzystan ie  maszyn i sprzę­
tu. Również i  robo ty  ¡przy re g u la c ji rze k i Ossy i  p rzy  budo­
w ie  w a łó w  wstecznych nad tą rzeką w  pow. grudziądzkim , 
w  w o j. bydgoskim  w y ró żn ia ją  się dobrą organizacją placu 
budowy.

Realizacja znacznie pow iększonych w  bieżącym  ro ku  za­
dań, w  porów nan iu  z zadaniam i, ja k ie  służba w odno-m elio­
racy jna  m ia ła  do w ykonan ia  w  poprzednich latach, w ykaza­
ła, że zaopatrzenie w ykonaw stw a w  maszyny i  sprzęt, oraz 
w  środki transportow e i  lo kom o c ji je s t bardzo małe w  sto­
sunku do potrzeb. Są to przeważnie m aszyny i  sprzęt starego 
typu, do k tó rych  nie  ma części zam iennych. Produkowanie 
tych części w  Samodzielnych W arsztatach Rem ontowych po­
ch łan ia  dużo czasu i  n ie  da je pożądanego rezultatu. Brak 
dostatecznie rozbudowanego i  zaopatrzonego zaplecza w a r­
sztatowego, zm otoryzowanych brygad rem ontowo-napraw- 
czych i  na leżycie przeszkolonej obsługi b y ły  przyczyną, że 
maszyny i  sprzęt do robót n ie  m og ły być na leżycie w y k o rz y ­
stane, w sku tek niemożności szybkiego z likw id ow a n ia  aw arii.

W sku tek  zw iększonych zadań w  bieżącym  roku  wzrosła 
znacznie ilość ob ie k tó w  oraz rozm iar prac. Ilość s ił fachowych, 
a przede w szystk im  pracow n ików  zdo lnych do samodzielnego 
prowadzenia robót, ja k  i  do ich  ko n tro li, okazała się n ie w y ­
starczająca. W y s tą p iły  duże trudności w  zorgan izow aniu po­
szczególnych robót i  sprawnym  ich  prowadzeniu.

Za mało by ło  tro s k i o w a ru n k i bytow e robo tn ika  na bu­
dowach. N ie  przygotow ano odpow iedn ich pomieszczeń do 
zakw aterowania i  n ie  zorganizowano w yżyw ien ia  dla robo t­
n ików . I tak  np. na Bagnie K uw asy p rzy  robotach m e lio ra ­
cy jn ych  pracow ało w  okresie le tn im  za mało robotn ików , 
gdyż nie  zapewniono w  dostatecznej ilośc i kw a te r ani w y ­
żyw ienia. To spowodowało okresowe opóźnien ie w  rea liza­
c ji p lanu na te j budowie.

N iew ą tp liw ie , na w ykonan ie  p lanu  rob ó t m e lio racy jnych  
1954 r. w p ły n ę ły  rów nież przyczyny, niezależne od k ie ro w ­
n ic tw a  budów. N iedostateczne wyposażenie robót w  środki 
transportow e oraiz w  środki lo kom oc ji lub kom p le tny  ich 
brak u trudn ia ło  spraw ny transport m ateria łów  i  dowóz ludzi 
na  budowy. W yraźn ie  w ys tąp iło  to na w ie lu  budowach, 
a szczególnie na Kuwasach i  N u rcu  w  w o j. b ia łostockim , 
w  do lin ie  In y  w  w o jew ództw ie  szczecińskim i innych . Do­
stawa m ateria łów  takich, ja k  drzewo, cement, żelazo —  n ie ­
jednokro tn ie  znacznie spóźniana —  ham owała rozw in ięc ie  
fron tu  robót, a n ie jednokro tn ie  zmuszała do odkładan ia na 
okres późnie jszy prac p rzy  budow ie jazów, zastawek, mo­
stów  itp . kon s tru kc ji, m ających szczególne znaczenie w  akc ji 
nawodnienia. I ta k  np. na ob iekcie „do lin a  rzek i N e reś li" 
w  w o j. b ia łostockim  zamiast p lanow anych 120 ton cementu 
zgodnie z harmonogramem na I I  kw a rta ł o trzym ano ty lk o  
55 ton, co zmusiło do przesunięcia części ¡robót na I I I  kw a r­
tał. N ie k ie d y  jakość otrzym yw anych m ateria łów  opóźniała 
w ykonaw stw o robót. R u rk i drenarskie w iększych średnic do­
starczone dla Z jednoczenia PGR W arszawa w  ub. ¡r. z cegie l­
n i K luczew o ze S tarogardzkich Zakładów  Przemysłu Cera­
micznego m ia ły  poważną ilość braków . K un ick ie  Zakłady 
Przem ysłu Ceramicznego dostarczy ły  Centralnem u Zarządow i 
S e lekc ji Roślin M in is te rs tw a Państwowych Gospodarstw Rol­

nych ru rk i drenarskie n ie  nadające się do użytku , z do­
mieszką wapn ia i  m arglu, ze ściankam i n iew spó łm iern ie  g ru ­
bym i. Również Zarząd W odnych M e lio ra c ji w  Gdańsku sy­
gnalizow ał, że b ra k i w  rurkach drenarsk ich dochodzą do 70%. 
O statn io jakość nieznacznie się popraw iła , ale b ra k i jednak 
w  dalszym ciągu sięgają 50%.

N ależy tu  z naciskiem  podkreślić, że zainteresowane prze­
m ysły, a ¡przede w szystk im  przem ysł m ate ria łów  budow lanych, 
ceram ik i czerwonej i  drzewny, ¡powinny zw rócić  szczególną 
uwagę na term inow e dostaw y i  na na leżytą jakość dostarcza­
nych  m ateria łów , maszyn i sprzętu d la  budow nictw a m eliora- 

. cyjinego. Jest to również jedno z wąskich garde ł w  rea lizac ji 
naszego planu.

W  w ie lu  przypadkach na postęp robót m ia ł w p ły w  brak 
dostatecznej k o n tro li ze strony R ejonow ych K ie ro w n ic tw  Ro­
bót W iodno-M e lio racyjnych i Zarządów W odnych M e lio ra c ji, 
szczególnie tam, gdzie na budowie b y li m łodzi, n iedoświad- 
czeni jeszcze fachowcy. Należało n im i ¡specjalnie się zająć, 
dojeżdżać częściej, udzielać im  wskazówek, rad, k tó rych  
brak odczuw ali. Kontrole, ¡robót sprowadzały się często do 
stw ierdzenia, co zostało wykonane. Za mało zwracano uw a­
g i na jakość w ykonania , czy budowa jes t' dobrze zorganizo­
wana i  sprawnie prowadzona, czy p racow n icy  fizyczn i i um y­
s łow i m ają odpownednie w a run k i zakw aterowania, w yżyw ie ­
n ia  i  ku ltu ra lno-ośw ia tow e, czy na budowie są urządzenia za­
pewniające bezpieczeństwo i h igienę pracy, czy ¡sprzęt i m a­
szyny są należycie w ykorzystyw ane, czy n ie  ma m arnotraw ­
stw a m ateria łów , pracy ludzk ie j i  maszyn, i czy jest dbałość
0 oszczędne w ykonan ie  robót.

W ąskim  gardłem  w  rozpoczęciu rea lizac ji robót, na n ie k tó ­
rych  szczególnie w iększych budowach, b y ł b rak p rzygo to ­
wanej dokum entacji pro jektow o-kosztarysiow ej.

N iek tó re  z w o jew ództw , ja k  np. zie lonogórskie , kosza liń­
skie ii szczecińskie, n ie  m ia ły  ogólnego zarysu planu m e lio ­
racyjnego i zagospodarowania łą k  i pastw isk na swoich tere­
nach. Gospodarka ro lna  na tych  terenach nie  m ia ła  sprecy­
zowanych w yraźn ie  k ie run ków  rozw o ju  i  nie m ogła postaw ić 
w  poprzednich la tach konkre tnych  zadań przed służbą me­
lio racy jną . Ta 'ostatnia znów  nie  w yka zyw a ła  in ic ja ty w y  
w  k ie ru n ku  w ysun ięc ia  swoich w n iosków  w  zakresie zago­
spodarowania łą k  i  pastw isk. N ie by ło  odpow iedniego roz­
poznania terenu, jego potrzeb, n ie  by ło  koncepcja co do 
w łaśc iw ych  ¡kierunków m e lio ra c ji i  metod zagospodarowania. 
N ie  przygotow ano dokum entacji p ro jek tow o-koszto rysow e j do 
rozw in ięc ia  w iększych robót.

N ie  by ło  dostatecznie rozw in ię te j m ob iliza c ji w y s iłk u  po 
uchwale IX  Plenum KC PZPR, ażeby przygotow ać dokum enta­
c ję  do robót w  1954 r. T aki stan nie  pozw o li! na stworze­
nie szerokiego fro n tu  robót.

N ie  obserwowano tego w  tych  wojew ództw ach, gdzie po­
tra fiono  zm obilizow ać >i zorganizować p racow n ików  do re a li­
zac ji zw iększonych zadań, gdzie by ło  dobre rozpoznanie te ­
renu, gdzie konsekw entn ie i  p lanowo rozw ijano  m elio rac je
1 p rzygotow yw ano dokum entację pro jektow o-kosztorysow ą. 
Tam n ie  by ło  tego rodzaju zahamowań. Przykładem  może tu 
służyć w o jew ództw o bydgoskie i  poznańskie.

Trzeba stw ierdzić, że dokum entacja pro jektowo-,kosztoryso­
wa by ła  i  jest ciągle naszym w ąsk im  gardłem. Bauro P ro jek­
tów  W odn o -M ie lio racy jnych  oraz ¡pracownie m elio racy jne w o ­
jew ódzk ich  b iu r  p ro je k tó w  n ie  mogą zapewnić p o k ryc ia  po­
trzeb na ty m  odcinku, z powodu niedostatecznej wciąż i lo ­
ści fachowców  m elio racy jnych , geodezyjnych i  łąkarskich . 
Część ¡dokumentacji m usia ły  jednostk i w ykonaw stw a tereno­
wego przygotow ać we w łasnym  zakresie, co u trud n iło  lub 
zahamowało przygotow anie  organizacyjne, sprzętowe i  mate­
ria łow e w  okresie z im ow ym  do wczesnego rozpoczęcia ro ­
bót na wiosnę.

N ależy tu  nadmienić, że w sku tek zmian w  planach rocz­
nych  u zleceniodawców n iek tó re  ob iekty, dla k tó rych  B iuro Pro­
je k tó w  W odn o-M e lio racy jnych  opracowało ca łkow ic ie  lub czę­
ściowo dokum entację w  poprzednich latach, zosta ły odłożone, 
a na lich ¡miejsce ¡wprowadzono nowe, p ilne  ob iekty. W  ten 
sposób część zdolności przerobowej b iu ra  pro jektow ego zo­
stała zużyta bez w yko rzystan ia . W y n ik ło  to z braku dosta­
tecznej koo rd yn a c ji na szczeblu p lanowania terenowego 
w  zakresie dokum entacji pro jek tow o-koszto rysow ej z potrze­
bam i gospodarczym i terenu. Ażeby dobrze ustaw ić p lan opra­
cowania dokumentacja na dany rok, trzeba m ieć co na jm n ie j
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na dwa la ta  naprzód sprecyzowany m ożliw ie  dokładnie za­
rys p lanu w ykonan ia  robót. A  do tego jest potrzebne dobre 
rozeznanie potrzeb gospodarczych terenu. O czyw iście nie 
un ikn iem y zm ian w  planach na obecnym etapie rozw o ju  na­
szej gospodarki ro lne j, ale pow inn iśm y dołożyć starań, ażeby 
ob iekty, dla k tó rych  zlecamy opracowanie dokum entacji pro- 
jefctowo-kosztorysowej, m ia ły  gwarancją, że w e jdą  do planu 
robót w ykonawczych.

Pracow nicy B iura P ro jektów  W odno-M e lio racy jnych  za ma­
ło kon tak tow a li sią z terenem. N iektó re  prace ekspertyzowe 
lub p ro jektow e b y ły  nadm iernie rozbudowane pod względem 
teoretycznym , n ie is to tnym  dla p ra k tyk i. Na sprawą uproszcze­
n ia  dokum entacji na leży zw rócić specjalną uwagą i  to w  k ie ­
runku  przyspieszenia dostarczania p ro je k tó w  do w yko na w ­
stwa.

* * ♦

Doświadczenia, ja k ie  zdobyliśm y dotychczas p rzy  rea liza­
c ji zadań na odcinku m e lio racy jnym  i łąka rsk im  pow inn iśm y 
w yko rzystać w  k ie run ku  należytego przygotow ania sią do 
rea lizac ji zadań w  1955 r. Zadania te wzrasta ją poważnie, 
gdyż w  50% w  stosunku do ro ku  ubiegłego.

M us im y un iknąć w  p rzyszłym  roku  tych błędów  i  n iedo­
ciągnięć, k tó re  nam u tru d n ia ły  rea lizacją p lanu  w  bieżącym 
sezonie. Z ana lizy przebiegu w ykonan ia  p lanu 1954 r. w ysu ­
w a ją  sią następujące zasadnicze w n iosk i:
1. N a leży po łożyć nacisk na przygotow anie dokum entacji 

p ro jek tow o-koszto rysow ej. Konieczna jest dalsza i  to znacz­
na rozbudowa —  bo ponad 50% obecnego stanu • - B iura 
P ro jektów  W odno-M e lio racy jnych , przez skie row anie  do 
pracy odpow iednio dużej ilośc i fachowców, zaopatrzenia 
w  środki lo kom o c ji do prac terenow ych i  w  potrzebną 
ilość instrum entów  pom ia row ych  i  maszyn do liczenia 
oraz p rzydzie lan ie  odpow iednich lo k a li b iu ro w ych  i  miesz­
kań dla  p racow ników .
N a leży dokładnie przeanalizować m ożliwości zastosowa­
n ia  uproszczeń w  opracowaniu dokum entacji i wytyczne 
w  tym  k ie run ku  m ożliw ie  ja k  na jszybc ie j przekazać w  te ­
ren do stosowania.

2. W  celu zmniejszenia trudności na odcinku kad row ym  na­
leży w  ciągu I i  I I  kw a rta łu  1955 r. przeszkolić personel 
w ykonaw czy w  k ie ru n ku  podniesien ia ich  k w a lif ik a c ji 
w  dziedzinie m e lio rac ji, łąkars tw a i obsługi maszyn na od­
pow iedn ich  kurśach, organ izow anych w  teren ie na do­
brze prowadzonych budowach. Należy rów nież zająć sią 
m łodym i kadram i fachow ym i i otoczyć je  opieką, pomóc 
im  na budowie. O pera tyw nie  na leży przeprowadzić sprawą 
przeniesienia m e lio ran tów  z (innych resortów , a szczegól­
n ie  z budow nictw a lądowego. Konieczne jes t co na jm n ie j 
zrów nanie zarobków w  p ion ie  m e lio ra cy jn ym  z zarobkami, 
ja k ie  m ają fachowcy w  budow n ic tw ie  lądow ym  oraz za­
pew nić odpow iednie w a ru n k i m ieszkaniowe dla rob o tn i­
k ó w  i  p racow n ików  sta łych.

3. Celem lepszego w yko rzystan ia  sprzętu mechanicznego
i  uspraw nienia organ izacji robó t pow inny  byc zorganizo­
wane wyspecja lizow ane ruchome g rupy robocze, zależnie 
od potrzeb na szczeblu Zarządu W odnych M e lio ra c ji albo 
Rejonowego K ie row n ic tw a  Robót W odno-M e lio racy jnych  
dla  w yko nyw a n ia  bardzie j skom plikow anych budow li: urzą­
dzeń p iętrzących, mostów, s/yfonów itp . G rupy te m usia­
ły b y  być zm otoryzowane i wyposażone w  odpow iedni 
le k k i i  średni sprzęt do robót. , ■

D la um ożliw ien ia  'sprawnego przeprowadzenia w iększych 
robót zm echanizowanych i  zapewnienia lepszego n iż do­
tychczas w yko rzys tan ia  i  w łaśc iw e j eksp loatac ji sprzętu 
mechanicznego, konieczne jes t niezw łoczne utworzenie w y ­
dz ie lonych terenow ych jednostek ó charakterze przedsię­
b iorstw , k tó re  obs ług iw a łyby  po k ilk a  w o jew ództw  i  po­
d lega łyby  odpowiedniem u D z ia łow i Robót Zmechanizowa­
nych  w  C entra lnym  Zarządzie W odnych M e lio ra c ji. Przed­
sięb io rstw a te muszą m ieć zapewnione zaplecze warszta- 
towo-rem ontowe. N a leży zw róc ić  baczną uwagę na odpo­
w iedn ie  organizowanie, a specja ln ie na przygotow anie ro ­
b ó t wykonaw czych.

4. M in is te rs tw o  R o ln ic tw a oraz Państwowa K om is ja  P lano­
w an ia  Gospodarczego p o w in n y  w  znacznie szerszym n iż  do­

tychczas zakresie uw zględnić p rzy  przydzia łach po trze­
by  p ionu m e lio racyjno-łąkarsk iego na odcinku sprzętu me­
chanicznego, środków  transportow ych i lo kom oc ji oraz 
m ate ria łów  budow lanych. Chodzi tu  przede w szystk im  o k o ­
p a rk i różnego typu, p ług i do kopania row ów , ka fa ry  do 
b ic ia  pa li, c iągn ik i, śamochody ciężarowe, osobowe i m o­
tocyk le . Należy rów nież wyposażyć i rozbudować is tn ie ją ­
ce w arszta ty naprawczo-rem ontowe i  stworzyć pogotow ie 
techniczne do napraw  sprzętu mechanicznego, bezpośrednio 
na budowach dla un ikn ięc ia  zbyt d ług ich  p rzesto jów  ma­
szyn. Zobowiązać odpow iednie zainteresowane resorty 
przem ysłowe do te rm inow ych  dostaw  sprzętu i  m ateria łów
0 dobre j jakości.

5. Poważnym problemem, k tó ry  wym aga u nas należytego 
rozw iązania, jes t eksploatacja urządzeń w odno-m e lio racy j­
nych. Coraz bardzie j pow iększający dię obszar gruntów  
zm eliorow anych i  rozbudowujące się system y naw odnia­
jące w ym aga ją obsług i zarówno m e lio ra cy jn e j, ja k  i  łą- 
ka rsk ie j. Obsługa ta zapewni racjonalne w yko rzystan ie  
terenów  zm eliorow anych i  osiągnięcie m aksym alnych efek­
tów  gospodarczych na łąkach i  pastw iskach. W arunk iem  
do osiągnięcia tego celu jes t zespołowe organizowanie 
prac konserw acy jnych  i eksp loatacyjnych. W  tym  celu na­
leża łoby organizować zespoły łąkarsko-pastw isikowe, a tam 
gdzie w ys tępu ją  zagadnienia m e lio racy jne  —  zw iązk i me­
lio racy jne . W  skład zespołu lub zw iązku p o w in n i w cho­
dzić wszyscy zainteresowani ch łop i in d yw id u a ln i w  da­
ne j gromadzie.

6. D la należytego prowadzenia spraw zw iązanych z konser­
w acją  i  eksploatacją obszarów zm eliorow anych należy dą­
żyć w  m iarę pow iększenia się kad r do w ydz ie len ia  pionu 
eksp loatacyjnego na »wszystkich szczeblach służby wodno- 
m e lio racy jne j. W skazane by łoby, żeby w ydz ie len ie  tego 
p ionu  nastąp iło  w  1956 r. Już obecnie na leży form ować 
służbę eksp loatacyjną na w iększych systemach m eliora- 
c y jn y c b , złożoną z m e lio ran tów  i  łąkarzy, k tó ra  będzie 
ściśle współpracować ze zrzeszonymi w  zw iązkach uży t­
kow n ikam i.

1. Bardzo is to tnym  i  ważnym  zagadnieniem  przy  rea liza c ji 
naszych zadań jes t udzia ł zainteresowanych w  w y k o n y ­
w an iu  m elioracja i  zagospodarowaniu zm eliorow anych łą k  
ł  pastw isk. A czko lw ie k  udzia ł ten  z roku  na ro k  w  po­
staci a k c ji m e lio ra cy jn e j w yda tn ie  wzrasta i  jes t ostatnio 
ośm iokrotn ie  w iększy  n iż w  1950 r., to jednak jest on 
ciągle za m ały w  stosunku do m ożliwości. T kw ią  tu ogrom ­
ne Tezerwy, k tó re  w  sposób w łaśc iw y  prowadzone i  u ru ­
chomione, mogą w ykonać w ie lką  pracę przy m elio rac jach
1 podn iesien iu w yda jności naszych łą k  i  pastw isk. Ażeby 
te reze rw y uruchom ić, trzeba uśw iadom ić i  zm obilizować 
chłopów  do czynnej pracy. Trzeba im  w yjaśn ić  znaczenie 
m e lio ra c ji i  zagospodarowania łą k  i  pastwistk, trzeba im  
pokazać dobre p rzyk ła d y  i  uzyskane rezu lta ty  na kon kre t­
nych  ob iektach w  podobnych warunkach. W  p racy te j ści­
śle trzeba pow iązać się z te renow ym i radam i na rodow y­
mi, służbą ro lną  i  organizacjam i społeczno-politycznym i, 
zainteresować je  zagadnieniam i i  program em  prac, k tó ry  
mam y zrealizować, a na pewno zrozum ieją i  pomogą nam 
w ykonać zadania na odcinku m e lio racy jno-łąkarsk im . Służ­
ba m e lio racy jno-łąkarska  i  ro lna  pow inny  zw iększyć uw a­
gę na m ożliw ości w ykonan ia  lo ka ln ych  robót, uw zględnia­
jąc  i pop iera jąc In ic ja tyw ę  zainteresowanych, a szczegól­
n ie  na racjonalne w yko rzystan ie  łą k  j  pastw isk  smużnych.

*  *  *

Świadectwem  zrozum ienia potrzeby m e lio ra c ji, zagospoda­
row ania i  p ie lęgnac ji łą k  i pastw isk jest coraz bardzie j wzma­
gająca się in ic ja ty w a  i aktyw ność mas chłopskich w  te j dzie­
dzinie. Tę in ic ja ty w ę  i aktyw ność należy znacznie rozszerzyć, 
pogłębić ii objąć n ią  w szystk ie  obszary naszych uży tkó w  z ie ­
lonych. M usim y pomóc chłopom  m eliorow ać i  gospodarować 
na łąkach i  pastw iskach oraz w spó ln ie  z n im i m obilizow ać 
wszystkie s iły  w  walce o podniesien ie w yda jnośc i naszych 
uży tków  z ie lonych, o rozw ój bazy paszowej i gospodarki ho­
dow lanej, o podniesienie dobrobytu narodu.
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Zeszyt 1 G O S P O D A R K A  W O D N A R ok X V

IN Ż. STEFAN BASZYNSKI

Z  zagadnień studzien w osiedlach w iejskich
W  ostatn ich numerach zam ieściliśm y k ilk a  a rty k u łó w  om aw ia jących spraw y studzien w  osiedlach w ie jsk ich ; do tyczy ły  

one zagadnień ogólnych związanych z potrzebam i zaopatrzenia w  wodą osiedli, a w  szczególności spraw p ro jektow an ia  i  w y ­
konawstwa studzien w ierconych.

N in ie jszy  a rty k u ł om awia szereg studzien  w  osiedlach  
obejm ującej także spraw y dokum entacji i  budow y studzien, 
i  podzia ł czynności poszczególnych in s ty tu c ji i  resortów

Lokalizac ja  osied li ze względu na m ożliwość zaopatrzenia 
w  wodę nie  jest sprawą nową —• cz łow iek od na jdaw n ie jszych 
czasów lo ku je  swoje osiedla w  pob liżu  zb io row isk  wody. 
O tym  n ies te ty  często zapom inam y i lo ka lizu jem y ośrodki 
p rodukcy jne  tam, gdzie albo wcale nie ma wody, albo jest 
ona w  niedostatecznej ilości. W  tak ich  przypadkach zdoby­
cie w ody i  dostarczenie je j do m ie jsca użytkow ania, zw ią ­
zane jes t z dużym i nakładam i pracy i  środków  m ateria lnych.

Przykładem  takiego nierozsądnego postępowania, naraża­
jącego uży tko w n ików  na duże k ło p o ty , a gospodarkę na ro ­
dową na duże stra ty , jes t pewna gorzelnia, gdzie wodę do­
wozi się cysternam i. Są inne p rzyk łady, gdzie w łożono dużo 
pracy, a w ody nie  otrzym ano lub otrzym ano wodę nie  na­
dającą się do p ic ia . W  pew nym  przypadku po w ykonan iu  
studni stw ierdzono, że woda jes t zasolona i  n ie  nadaje się 
do użytku . Gdzie indz ie j w ykonano studnię o g łębokości 
60 m, a w ody nie uzyskano. Innym  razem w ykopano studnię
0 głębokości 30 m —  na tra fiono  na skałę i  w ody  nie  uzy­
skano. Częste są przypadki, że nie uzysku je się potrzebnej 
ilośc i wody.

A b y  na przyszłość un iknąć tak ich  przypadków  resort ro l­
n ic tw a  opracował z in ic ja ty w y  PKPG instrukc ję , k tó ra  p rz y j­
m uje wodę, jako  jeden z podstaw owych czynn ików  przy  lo ­
k a liza c ji now ych ośrodków  gospodarczych oraz usta la tok  po­
stępowania p rzy  budow ie studzien w  tych  ośrodkach. O pra­
cowana in s trukc ja  rozszerza wym agania in s tru k c ji PKPG N r  92
1 zarządzenia M in is tró w  R o ln ic tw a i Budow nictw a M iast 
i  O s ied li z dn ia 17 dtycznia 1952 r. (Dz. Urzęd. M in . Roln. N r  1, 
p. 8) w  zakresie:
—  konieczności zapewnienia potrzebnej ilośc i w o dy  p itne j, 

przem ysłow ej i  przeciwpożarowej oraz odpow iedn ie j je j 
jakości,

—  dążenia do lo ka liza c ji studni w  obrębie ośrodka gospodar­
czego, w  oparciu  o dane hydro log iczne oraz z uw zględn ie­
niem  w ym ogów  san itarnych,

— zapewnienia zaopatrzenia w  wodę z u jęc ia  z loka lizow ane­
go poza obrębem ośrodka w  przypadku, gdy w zg lędy eko- 
nomiczno-gospodarcze w ym agają z loka lizow ania  ośrodka 
na terenach nie posiadających wody, z uwzględnieniem  
wówczas m ożliwości zaopatrzenia w  wodę sąsiednich osie­
d li, I

—  ustalenia m ożliw ości odpowadzania ścieków i  wód opa­
dow ych w  oparciu  o zarządzenie M in is tra  Gospodarki K o ­
m unalnej z 2.IX .1950 r. (Dz. Urz. R. P. N r  41, poz. 317). 
Druga część in s tru k c ji obejm uje podstaw y lo ka liza c ji o tw o ­

ró w  studziennych, opracowanie dokum entacji techniczno-ko- 
sztorysow ej d la  u jęc ia  w ody i budowę studzien.

Zasadniczym zagadnieniem  p rzy  lo ka liza c ji studzien jest 
usta lenie obecności wody, je j ilośc i i jakości. Sprawę tę ba­
dają i  rozstrzygają specja liści hydrogeolodzy. O p in ię  swoją 
u jm u ją  w  postaci orzeczenia hydrogeologicznego. Orzeczenie 
to zaw iera stw ierdzenie obecności wody, podaje przypuszczal­
ną je j ilość, głębokość zalegania i  cha rakte rystykę  jakości. 
Orzeczenie w yko n u je  się w  dwóch stadiach:

1) orzeczenie wstępne,
2) orzeczenie pełne ostateczne.
Orzeczenie wstępne zaleca in s tru kc ja  opierać na:

a) m ateria łach geologicznych i hydrogeolog icznych p u b liko ­
w anych i  a rch iw a lnych  Centralnego Urzędu G eo log ii i  In ­
s ty tu tu  Geologicznego,

b) badaniach rozpoznawczych w  teren ie uw zględn ia jących
—  dane dotyczące gospodarki wodnej terenu,
—  głębokość występow ania i rodzaje wód gruntow ych,
—• w yda jność ,i cechy chemiczne ho ryzon tów  wodnych,
—  rzędne zw ierc iad ła  w ody i  jego wahania okresowe w  za­

leżności od p o ry  roku,
—  w a run k i sanitarne horyzon tów  wodnych.

w ie jsk ich , opartych na now oopracow anej in s tru k c ji PKPG, 
In s trukc ja  ta u regu lu je  w  znacznym stopniu kom petencje  

związanych z prob lem atyką studzien.

W stępne orzeczenie według in s tru k c ji pow inno zawierać:
a) analizę zapotrzebowania w ody i  loka lnych  m ożliw ości je ­

go rea lizac ji,
b) cha rakte rystykę  geologiczną i hydrogeolog iczną terenu,
c) wykazan ie w łaściw ego horyzon tu  wodnego dla eksploata­

c ji, z podaniem  przypuszczalnej jego głębokości, w y d a j­
ności oraz jakości ,i c iśn ien ia statycznego wody, a także 
m otyw acją  tego w yboru ,

d) p rzew idyw any p ro fil geologiczny, zarurow ania i  propono­
wane w ykonan ie  techniczne studni odpowiedniego typu,

e) m ożliwości w yko rzys tan ia  innych źródeł w odnych (wody 
pow ierzchniow e, źród ła  itp .),

f) w n iosk i końcowe z decyzją co do
—• w yboru  sposobu zaopatrzenia (studnie kopane, w iercone, 

źród ła lub w ody pow ierzchniowe),
—  liczby  i  lo k a liz a c ji ujęć eksp loatacyjnych, lub
•— liczby  i  lo ka liza c ji studni badawczo-eksploatacyjnych, 

albo
—  konieczności w ykonan ia  pełnego orzeczenia hydrogeo lo­

gicznego opartego na zd jęciu  hydrogeologicznym ,
P N  -  53

g) w a run k i uw idocznione w  punkcie  2 i 3 no rm y ——  

obejm ujące:
—  w p ły w  poziom ów depresyjnych na stateczność budow li 

po łożonych w  pob liżu  ujęcia,
—  w p ły w  na wydajność u jęć po łożonych w  pob liżu  p ro ­

jektow anego ujęcia,
—  w p ły w  is tn ie jących  urządzeń san itarnych na p ro je k to ­

wane ujęcie.
Pełne orzeczenie hydrogeolog iczne zaleca in s tru kc ja  opra­

cow yw ać dla przypadków  trudnych  i  skom plikow anych, dla 
k tó rych  orzeczenie wstępne nie  daje podstaw y do w yboru  
i  w ykonan ia  odpowiedniego u jęc ia  wody.

Podstawę do pełnego orzeczenia hydrogeologicznego sta­
now ią : »
—■ orzeczenie wstępne.
—  zdjęcie hydrogeologiczne.

Program prac dla zdjęcia hydrogeologicznego według in ­
s tru k c ji pow in ien  uwzględniać:
—  ho ryzon ty  wodne zalegające m ożliw ie  nie głęboko, z po­

daniem ich cech lito log icznych ,
—  czynn ik i meteorologiczne, hydro log iczne i  m orfologiczne 

(opady, wsiąkanie, spływ , retencja, hydrogeolog iczne dzia­
ły  wodne dtp.),

—  odległość granic obszarów zasilan ia i w p ły w  ich na cechy 
fizyczno-chem iczne wód grun tow ych  oraz ich  w łasności 
sanitarne,

—  w y n ik i badań p rzy  pom ocy odpow iednio dostosowanych 
metod geofizycznych, •

—• analizę lo ka ln ych  w arunków  w odnych i  w yb ó r m iejsca bu­
dow y u jęc ia  w ody w  dwóch a lte rna tyw ach (względy geo­
logiczne, gospodarcze, techniczne, sanitarne dtp.),

—  wskazania techniczne dla w ierceń badawczo-eksploatacyj­
nych,

—  w y n ik i w ierceń badawczo-eksploatacyjnych (próbne pom ­
powania, skład ' chem iczny wody, ana lizy granulom atrycz- 
ne itp.).
Pełne orzeczenie hydrogeolog iczne zgodnie z in s tru kc ją  po­

w inno  zaw ierać:
—  w y n ik i ii w n io sk i objęte orzeczeniem wstępnym ,
—  w y n ik i i w n iosk i w yp ływ a jące  ze zdjęcia hydrogeolog icz­

nego,
—  decyzję o m ożliw ości i sposobie zaopatrzenia w  wodę,
—  wskazania techniczne o na jodpow iedn ie jszym  sposobie w y ­

posażenia i dostosowania o tw orów  badawczo-eksploatacyj­
nych do eksp loatacji,
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—  opracowanie cha rak te rys tyk  w yda jnośc i studzien,
—  określenie m aksym alne j w yda jnośc i oraz depresji w  studni

dla p ra w id ło w e j eksp loatacji,
—  wskazania o zasięgu ew entualnej s tre fy  ochrony san itar­

ne j studzien.
D la u ła tw ie n ia  analizy zapotrzebowania w ody in s tru kc ja  

zaw iera zestawienie o rien tacy jnych  norm  zapotrzebowania 
wody.

Orzeczenie hydrogeolog iczne opracowuje służba geologicz­
na M in is te rs tw a  Rolnictw a, k tó ra  zna jdu je  się w  stadium  o r­
ganizacji, a do czasu je j utworzenia, służby geologiczne in ­
nych resortów  (Gospodarki Kom unalne j, Budow nictw a Prze­
m ysłowego, Budow nictw a M iast i  O sied li oraz Żeglugi).

Na jw iększe trudności p rzy  opracowaniu orzeczenia hyd ro ­
geologicznego nastręcza sprawa ustalenia obecności w ody 
i g łębokości je j zalegania. W  ostatn ich czasach duże rozpow­
szechnienie uzyskała metoda geofizyczna, k tó ra  jest stosowa­
na na szeroką skalę w  Zw iązku Radzieckim  i Am eryce. U nas 
przeprowadzane są doświadczenia terenowe tą aparaturą, da­
jące pom yślne ¡rezultaty. Z in ic ja ty w y  PKPG Polska A kade­
m ia N auk zorganizuje w  1955 r. grupę badawczą, k tó re j za­
daniem  będzie dostosowanie m etody e lektro-oporow e j do 
badań te renow ych  dla potrzeb ro ln ic tw a  i  loka lizow anie  tą 
metodą o tw o rów  studziennych dla jego resortu.

N ie  można pom inąć faktu, że często jeszcze korzysta się 
u nas z usług różdżkarzy. N ierzadkie są przypadki, że w ska ­
zów ki różdżkarzy są dobre. O pin ie  o w artośc i wskazówek 
różdżkarzy są podzielone. W ie lu  naukow ców  jest zdecydowa­
nym i przec iw n ikam i różdżkarzy, k tó rzy  w  większości p rzy ­
padków  op iera ją  swoje op in ie  na ¡nadzwyczajnych w łaśc iw o­
ściach swego organizm u i  można ich przyrów nać do znacho­
rów . Natom iast hydrogeologa można upodobnić do lekarza, 
gdyż orzeczenie jego opiera się na podstawach sprawdzalnych 
naukowo, a wartość jego je s t  n ieporów nalna z op in ią  różdż- 
karza.

N a podstaw ie ¡orzeczenia hydrogeologicznego sporządza się 
dokum entację techniczno-kosztorysową. Z zasady dokum enta­
c ja  ta jest jednostronna. O be jm uje ona p ro je k t techniczno- 
roboczy i kosztorys. Ponieważ budowa studni w  bardzo w ie ­
lu  przypadkach n iew ie le  się różn i pod względem  metod w y ­
konan ia i  m ateria łów  "używanych do budowy, to in s trukc ja  
zaleca w  najszerszym  zakresie stosowanie dokum entacji ty ­
powej.

D la studn i kopanych dokum entacja składa się z ¡typowych 
opracowań Państwowego Zakładu H ig ie ny  i kosztorysów  
wzorcowych. W  kosztorysach w zorcow ych w ydzie lone są ko ­
szty
—  opracowania i  adap tac ji dokum entacji,
—  urządzenia placu budowy,
—• transportu  inwentarza i m ate ria łów  potrzebnych do bu­

dow y studni,
—  budow y samej studni.

Dla studni w ierconych przew idu je  się rów nież opracowa­
nie typow ych  p ro je kó w  dla najczęściej w ystępu jących p rzy­
padków. Dokum entacja indyw idua lna  będzie opracowywana 
ty lk o  w 'p rzyp ad kach  trudnych  i  ¡skom plikowanych pod wzglę­
dem geologicznym  i hydrogeologicznym .

Obecnie B iuro P ro jektów  Gospodarki Kom unalne j opra­
cow uje p ro je k t typ o w y  dla studni o g łębokości 40 m, a w  n a j­
b liższym  czasie dla g łębokości 30 i 60 m.

Poza tym  zostaną opracowane typow e p ro je k ty  poszcze-
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gó lnych  elementów, ja k  obudowa, f i l t r y  dla różnych w yd a jn o ­
ści, rysun k i montażowe różnych typó w  pomp i inne.

Do opracowania dokum entacji dla studni upoważnione są 
B iura P ro jek tów  B udow nictwa M ie jsk iego  i B iura P ro jektow e 
Gospodarki Kom unalnej.

W  celu zapewnienia opracowania potrzebnej dokum entacji 
d la  budow y studzien, przew idyw anych do rea lizac ji w  1955 r. 
planam i resortów  ¡rolnictwa G łówna K om isja  Oceny P ro jek­
tów  Inw e s tycy jnych  zanalizowała m ożliwości przerobowe b iu r 
p ro je k to w ych  i us ta liła  z przedstaw icie lam i b iu r p ro je k to ­
w ych  i  resortów  ro ln ic tw a  plan opracowania dokum entacji 
dla budow y studni w  1955 r.

O pracowana dokum entacja będzie stanow iła  ¡podstawę do 
budow y sltudzien.

Studnie kopane, ¡nie wym agające specja lnych urządzeń p la ­
cu budow y o głębokościach do 25 m, będą budowane przez 
brygady własne PGR, w łasnym i s iłam i spółdzie lców  i  b ryga­
dami służb m elio racyjnych.

Do budow y studni w ierconych przew idu je  się zorganizo­
wanie specjalnego przedsiębiorstwa podległego resortom  ro l­
n ictw a. Zadaniem tego przedsiębiorstwa będzie w y łączn ie  bu­
dowa studni dla potrzeb ro ln ic tw a . Do czasu rozbudow y tego 
przedsiębiorstwa do tak ich  rozm iarów, aby mogło ono obsłu­
żyć w szystkie  potrzeby ro ln ic tw a , budowę studni będą w y ­
ko n yw a ły  przedsiębiorstwa podległe M in is te rs tw u  Gospodar­
k i Kom unalne j ¡i M in is te rs tw u  Żeglug i („H ydrogeo").

Przy budow ie studni w ie rconych  zaleca in s tru kc ja  uw zględ­

n ia ć  postanow ienia norm y
P N  -  53 
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a ponadto nakłada na

w ykonaw cę obow iązek sporządzania dokum entacji w yko na w ­
czej, zaw iera jącej dokładną głębokość studni, p ro fi l p rzew ie r­
conych warstw , typ  d długość filtru , w y n ik i próbnego pompo­
w ania  i w y n ik i analizy w ody pobranej w  w arunkach usta lo­
nych  norm am i.

Inw estor obow iązany jest przesłać, przez głównego geolo­
ga resortu, jeden egzemplarz te j dokum entacji w raz z orze­
czeniem hydrogeolog icznym  do Centralnego Urzędu G eologii.

N a jtrudn ie jszym  zagadnieniem p rzy  budow ie studni w ie r­
conych jes t w  obecnym  czasie sprawa -rur. Is tn ie ją  m ożliw ości 
w yko rzystan ia  dla budow y studzien w ierconych ru r  zuży­
tych  ¡przy w iercen iach za naftą. R ury te m ają najczęściej 
uszkodzone nagw in tow an ia  i w sku tek tego muszą być skra­
cane i na nowo gw intowane, jednak nadają się one jeszcze do 
budow y p ły tk ic h  studzien w ierconych. P rzydzia ł now ych ru r 
będzie jeszcze analizowany, po stw ierdzeniu m ożliwości ich 
p ro d u k c ji i w ted y  dopiero ustalone zostaną ostateczne ilośc i; 
prawdopodobnie w  1955 r. ro ln ic tw o  uzyska m ożliw ie  duży 
p rzydz ia ł now ych rur.

Reasumując na leży stw ierdzić, że tak  PKPG, ja k  i  resorty  
ro ln ic tw a , czynią obecnie w y s iłk i, zm ierzające do uporządko­
wania spraw zw iązanych z dokum entacją  niezbędną do w ła ­
ściwego w yb o ru  m iejsca dla studni i  je j budow y oraz zor­
ganizowania przedsiębiorstw , k tóre będą m og ły wybudować 
zaprojektowane studnie.

Zdńjem y sobie sprawę, że dotychczasowe zabiegi nie w y ­
czerpują ¡całkowicie tego zdawałoby się prostego, a jednak 
nastręczającego duże trudności zagadnienia. Isto tne będą w ięc 
k ry tyczne  uw ag i do dotychczas czynionych zabiegów oraz 
wskazanie zagadnień, k tó re  zosta ły pom in ięte, a k tó re  w ym a­
gają naśw ie tlen ia  i  uporządkowania.

Kilka uwag na temat stosunku przepisów proceduralnych w sprawach 
w odno-praw nych do przepisów w przedmiocie załatw iania skarg i zażaleń

Zasady obow iązującej ustaw y wodnej, a zwłaszcza prze­
p isów  procedura lnych w  sprawach wodno-prawnych, odno­
szące slię do dziedziny specja lne j są na ogół m ało znane. 
W  ostatn ich jednak latach, w  zw iązku z szybkim  rozw ojem  
przem ysłu i  ro ln ic tw a , coraz w ięce j cz łonków  naszego spo­
łeczeństwa, n ie  m ów iąc o urzędach i insty tuc jach , częściej 
się z tym i przepisam i s tyka  i  s iłą  fak tu  musi się n im i za­
interesować.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że p rzew idyw any .da lszy jeszcze 
znaczniejszy rozw ój gospodarki wodnej w yda tn ie  zw iększy 
szeregi in te resu jących się zagadnieniam i i przepisam i proce­
du ra lnym i w  sprawach wodno-prawnych.

D latego też poruszenie n ie k tó rych  zagadnień z te j dzie­
dziny prawa wodnego, k tó re j przedm iotem  jest w łaśnie usta­
lanie rac jona lne j i  ustab ilizow anej gospodarki wodą —  w y ­
daje się na czasie. O bow iązująca bow iem  ustawa wodna z dnia 
19 w rześnia 1922 r. (Dz. U. z 1928 r., n r  62, poz. 574) i  roz­
porządzenie Prezydenta Rzeczypospolite j' z dnia 28 marca 
1928 r. (Dz. U. n r  36, poz. 341) w  zw iązku z now ym  ustawo­
dawstwem  mogą ominąć w ie le  kw e s tii w ą tp liw ych , k tóre 
w  dotychczasowej lite ra tu rze  tak  praw nicze j, ja k  i  odnoszą­
cej się do gospodarki wodnej, nie znalazły swoich kom enta­
torów .

W obec is tn ien ia  tak ich  w ą tp liw ośc i poruszanie ich na ła ­
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mach prasy jes t celowe, gdyż pozw o li na k ry tyczne  zebranie 
m ate ria łów  dla ich rozw iązania, a w  konsekw encji doprowadzi 
do je d n o lite j in te rp re ta c ji wspom nianych przepisów tak  przez 
urzędy, ja k  i poszczególnych obyw ate li, spe łn ia jąc tym  sa­
m ym  ważne zadanie ugruntow ania praworządności państwa 
ludowego na tym  odcinku. Przewodniczący Rady Państwa 
A leksander Zawadzki, w  przem ów ien iu swoim  na I I  Zjeździe 
PZPR, s tw ie rd z ił m iędzy innym i, że „ustaw iczne podnoszenie 
na w yższy poziom k u ltu ry  ii praworządności w  organach i  apa­
racie państw ow ym  w szystk ich  stopni —• to is to tn y  w y n ik  
dalszego um ocnienia państwa i  jego organów, pogłębienia 
w ięz i m iędzy państwem  i  społeczeństwem, w ychow ania mas 
w  głębokim  i  n iezłom nym  przyw iązan iu  do us tro ju  dem okra­
c ji ludow ej, do swej ludow e j O jczyzny, w  pe łnym  poczuciu 
swej w artośc i i  godności obyw ate lsk ie j, w  poczuciu odpow ie­
dzia lności za k r a j " 1).

W  celu uw ypuk len ia  nasuw ających się w ą tp liw ośc i w  sto­
sunku przepisów procedura lnych w  sprawach w odno-praw ­
nych do przepisów w  spraw ie skarg i zażaleń, wskazane jest 
om ówienie choćby w  na jogó ln ie jsze j form ie, przepisów  postę­
powania adm in istracyjnego, trak tu ją cych  o w znow ien iu  po­
stępowania, o prawomocności decyzji, m ożliwości ich zmie­
n ian ia  i uchylan ia  oraz o term inow ości za ła tw ian ia  spraw 
adm in is tracy jnych, do k tó rych  należą rów nież spraw y w od­
no-prawne, ja k  też przepisów w  spraw ie za ła tw ian ia  skarg 
i  zażaleń.

Przy za ła tw ian iu  spraw w odno-praw nych stosuje się z re ­
g u ły  przepisy proceduralne, ja k im i są przepisy o postępowa­
n iu  adm in is tracy jnym . Ponieważ jednak ustawa wodna, obok 
przepisów m ateria lnych, zaw iera i  przepisy proceduralne, to 
w  n iek tó rych  przypadkach należy stośować w p ie rw  przepisy 
proceduralne z ustaw y w odnej, a późnie j dopiero przepisy
0 postępowaniu adm in is tracy jnym , w  m yśl ogólnej zasady 
praw nej, że lex specialis deregat leg i gene ra l!

Sprawy wodno-prawne, ja k  zresztą i  inne spraw y adm in i­
stracy jne kończą się decyzją, zwaną często orzeczeniem. Is to t­
na wartość ta k ie j decyz ji polega na sta łości względnie pew ­
ności unorm owanych nią  stosunków praw nych. N atom iast sta­
łość w zględnie pewność stosunków  praw nych jes t uw arun­
kowana prawomocnością decyzji, k tó ra  następuje w  chw ili, 
k ie d y  od te j decyz ji n ie  służy już  prawo odwołania.

Zgodnie z usta len iam i art. 83 rozporządzenia o postępowa­
n iu  adm in is tracy jnym , osoby niezadowolone z decyzji, np. 
w ładzy w odne j p ierwszej in s ta nc ji mogą się odwołać od te j 
decyz ji w  ciągu 14 dn i po je j ogłoszeniu lub doręczeniu do 
w ładzy wyższej, za pośrednictwem  te j w ładzy, k tó ra  decyzję 
w yda ła  2) .

A rt. 93 tegoż rozporządzenia głosi/ że w ładza odwoławcza 
w yda orzeczenie w  Sprawie, jeże li nie na leży odwołania od­
rzucić ja ko  spóźnionego lub niedopuszczalnego, przy  czym 
w ładza odwoławcza nie  jes t związana przy w ydaw aniu  
sw o je j decyz ji ani zakresem żądań odwołania, ani usta len ia­
m i ins tanc ji niższej. Decyzja w ładzy odwoław czej będzie w ięc 
ostateczna w  adm in is tracy jnym  toku  instancji.

Z zestaw ienia przepisów tych  a rtyku łó w  w yn ika , że o p ra­
womocności decyz ji możemy m ów ić w tedy, k ie d y  strona nie 
skorzystała z przysługującego je j prawa w niesien ia  odwo­
łan ia  w  term in ie  wskazanym  przez w ładzę względnie, k ie dy  
w  danej spraw ie zapadła decyzja w ładzy  odwoławczej.

W  art. 99 —  103 omawianego rozporządzenia zna jdu jem y 
odpowiedź na pytan ie , czy prawomocne decyzje mogą być 
zm ieniane względnie uchylane, przez kogo i  k iedy. Ustaw o­
dawca rozróżnia w  tych  a rtyku łach  dwa rodzaje praw om oc­
nych decyzji. Jeden rodzaj stanowią decyzje, na m ocy k tó ­
rych  strony lub osoby inne nie n a b y ły  żadnych praw, drug i 
zaś —  decyzje, na zasadzie k tó rych  strony lub osoby inne na­
b y ły  prawa.

A rt. 99 upoważnia tak  władzę, k tó ra  decyzję w ydała , ja k
1 władzę przełożoną w  tryb ie  nadzoru, do uchy lan ia  lub zm ia­
n y  z urzędu w  każdym  czasie decyzji, na m ocy k tó rych  s tro ­
n y  lub osoby inne nie  na b y ły  żadnych praw . N atom iast art, 
100 zezwala w ładzy, k tó ra  w yda ła  decyzję, a z k tó re j nabyto 
prawa, na je j zmianę w zględnie uchylen ie  ty lk o  za zgodą

r )  „P a ń s tw o  i P raw o“ , n r 3/54, s tr . 423.
2) U chw a la  n r  526 Rady M in is tró w  z dnia 2.V I I I . 1954 r. w  spraw ie

w łaśc iw ości p rezyd iów  w ojew ódzkich  rad narodowych, jako  o rganów  ad­
m in is tra c ji w odnej (M o n ito r Po lsk i, N r A-78, poz. 919) zleciła  prezydium  
w ojew ódzkich  rad  narodowych w ydaw anie  decyzji w  pierw szej ins tan c ji 
we w szystk ich  sprawach w odnych. Wobec tego ju ż  od dnia  w ejścia  w  życie 
te j uchw ały, tzn. od 20.V I I I . 54 r. prezydia w ojew ódzkich  rad  narodowych 
decydują w  sprawach w odnych jako  pierw sza ins tanc ja .

zainteresowanych. W reszcie, w  przypadku braku zgody za in­
teresowanych, w  oparc iu  o art. 101 i  102, decyzje prawom oc­
ne mogą być uchylane w  określonym  w  n ich  tryb ie , jedyn ie  
przez władze do tego tam upoważnione i  o ile  zachodzą prze­
w idziane w  tych  a rtyku łach , p rzy  czyny. Ponadto art. 102 upo­
ważnia w ładzę naczelną do uchylen ia  w  kon iecznym  zakre­
sie każdej decyz ji prawom ocnej, o ile  w  in n y  sposób nie 
można usunąć stanu zagrażającego życ iu  lub zdrow iu  ludz­
kiemu, albo odw rócić ciężkich szkód dla gospodarstwa spo­
łecznego. W ówczas (ust. 2) zezwala się stronom, do tkn ię tym  
w  swoich prawach przez taką decyzję, do żądania odszko­
dowania ze Skarbu Państwa na drodze sąd ow e j3).

A rt. 95 —  98 om aw ia ją kw estię  w znow ien ia postępowania. 
Zaw iera ją  one w arunk i, w  ja k ic h  może nastąpić w znow ienie 
postępowania w  spraw ie zakończonej decyzją, od k tó re j nie 
służy środek praw ny, ja k  rów nież i  try b  tego wznowienia.

Do w arunków  uzasadnia jących wznow ien ie postępowania 
ustawodawca zalicza spowodowanie decyz ji przez sfałszowanie 
lub przedstaw ienie sfałszowanego dokum entu, przez fa łszy­
we świadectwo, przekupstwo lub in n y  czyn ka ra ln y  sądownie, 
następnie w y jśc ie  na ja w  is to tnych dla spraw y now ych oko­
liczności, k tó re  is tn ia ły  już przy  w ydan iu  decyz ji lub now ych 
środków  dowodowych, o ile  oko liczności te i środki n ie  b y ły  
znane w ładzy decydującej w  toku postępowania, an i też nie 
m og ły  być powołane przez stronę zainteresowaną we wzno­
w ien iu  bez je j w iny , wreszcie odmienne zdecydowanie w ła ­
dzy adm in is tracy jne j lub sądowej, w łaśc iw e j dla rozstrzygn ię­
cia pytan ia  wstępnego, od oceny pytania , p rzy ję te j za pod­
stawę orzeczenia. W znow ien ie postępowania, zgodnie z art. 
96 może nastąpić na w niosek ¿trony, ja k  i przez władzę 
z urzędu.

O pozostałej kw estii, k tó rą  pragn iem y poruszyć p rzy oma­
w ian iu  przepisów o postępowaniu adm in is tracy jnym , o te rm i­
nowości za ła tw ian ia  spraw  adm in is tracy jnych  m ów i art. 68 
rozporządzenia, Ustala on, że wszelkie spraw y adm in is tracy j­
ne, a zatem i  wodno-prawne, pow in ny  być załatw iane bez 
niepotrzebnej zw łok i i  zakończone na jpóźn ie j w  ciągu trzech 
m iesięcy. Jeżeli jednak sprawa, w  m yśl obow iązu jących prze­
pisów  ma być za ła tw iona w  porozum ieniu z inną władzą, to 
je j za ła tw ien ie  pow inno nastąpić na jpóźn ie j w  ciągu p ięc iu  
m iesięcy.

Uchwała Rady Państwa i  Rady M in is tró w  z dnia 14 grud­
nia 1950 r. w  spraw ie rozpatryw ania  i za ła tw ian ia  odwołań, 
lis tó w  i zażaleń ludności oraz k ry ty k i prasowej (M on ito r Pol­
sk i z 1951 ,r. N r A - l,  poz. 1) daje możność zainteresowanym  
obyw ate lom  składania ustn ie lub pisemnie skarg, odw ołań 
i zażaleń na działalność w sze lk ich  organów adm in is trac ji pań­
stwow ej. Sama uchwała, ja k  rów nież in s tru kc ja  z dn ia 10 
stycznia 1951 ,r. w  przedm iocie w ykonan ia  tejże uchw a ły  (M o­
n ito r  Polski N r A-2, poz. 16) usta la ją  specja lny try b  za ła tw ia ­
nia  skarg, zażaleń i  odwołań i  zakreśla ją te rm iny  ich  za ła t­
w ienia. Term iny za ła tw ień są różne na poszczególnych szcze­
blach organów  adm in is tracy jnych. W eźm iem y pod uwagę te r­
m iny  zakreślone dla szczebla w o jew ódzkiego i  dla w ładz cen­
tra lnych, ponieważ w  sprawach wodno-prawnych, ja k  ju ż  za­
znaczaliśmy pierwszą instancją  są prezydia w o jew ódzk ich  rad 
narodowych, drugą zaś w łaściw e m in is terstw o. Zarówno na 
szczeblu w o jew ództw a, ja k  i na szczeblu m in is terstw a skar­
ga, zażalenie lub odwołanie pow in ny  być za ła tw ione na jda le j 
w  ciągu 30 dn i od c h w ili ich  złożenia.

Z zestaw ienia przepisów  o postępowaniu adm in is tracy jnym  
i przepisów o za ła tw ian iu  skarg, zażaleń i  odwołań, zawar­
tych w  przytoczonej uchwale Rady Państwa i  Rady M in i­
strów, w yn ika , że ta  ostafnia zakreśla te rm in y  krótsze od do­
puszczonych przepisam i postępowania adm in istracyjnego. 
W obec tego pow sta je  pytanie , czy w  sprawach w odno-praw ­
nych skargi, zażalenia i  odwołan ia od decyz ji w in n y  być za­
ła tw iane w  tryb ie  postępowania adm in istracyjnego, czy też 
w  tryb ie  skarg i  zażaleń.

Sprawy wodno-prawne należą do jednych  z n a jtru d n ie j­
szych spraw adm in is tracy jnych. Rozpatryw anie odwołań 
w  sprawach wodno-prawnych poza udziałem  p raw n ika  wym aga 
udzia łu  fachowca z dziedziny gospodarki wodnej. Jego bo­
w iem  zadaniem będzie ocena dokum entacji technicznej, sta­
now iące j is to tn y  element p rzy  ub iegan iu się o upraw nien ia

3) S łuszny pogląd co do zachowania aktua lności tego przepisu w  obec­
nym czasie w y ra z ił W acław  D a w i d o w i c z  w  recenzji o pracy B ro ­
n is ław a  G r a c z y k a  (Państwo i P raw o z. 5/54 str. 892) tw ierdząc, że
..... obecna funkc ja  społeczna tego przepisu polega nie na um acn ian iu
sy tuac ji m a te ria ln e j e lem entów  kap ita lis tycznych ..., lecz na ochronie in ­
teresów ludu  pracującego m iast i w s i“ .
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wodne. Przy rozpa tryw an iu  tych  spraw praw ie  z regu ły  za­
chodzi konieczność doda tkow ych m ateria łów , ja k  też uzupeł­
n ien ia  odpow iedn im i danym i technicznym i dokum entacji oraz 
n ie jednokro tn ie  porozum ienia z innym i resortam i.

D latego też, w yda je  siię słuszny pogląd, że w  zasadzie 
odw ołan ia i  zażalenia wzg lędnie skarg i w  sprawach wodno- 
p raw nych należy za ła tw iać w  tryb ie  i term inach usta lonych 
w  przepisach o postępowaniu adm in is tracy jnym . Przy p rzy ję ­
c iu  tak ie j zasady na leżałoby rozważyć ja k  postępować w  p rzy ­
padku, k ie d y  odwołanie, skarga względnie zażalenie w  spra­
w ie  w odno-praw nej w p łynę ła  w  te rm in ie  14-dniowym  wska­
zanym  przez decyzję dla złożenia odw o łan ia  lub k ie d y  odwo­
łanie, skarga względnie zażalenie w p łynę ło  po upraw om ocnie­
n iu  się decyz ji p ierw sze j instancji.

W  pierw szym  przypadku skargę względnie zażalenie tra k ­
tować należy ja ko  odw o łan ie bez względu na to, ja k  odwo­
łu ją c y  się nazwał swój w niosek o zmianę decyzji. Stąd p ły ­
ną łb y  obow iązek dla organu za łatw ia jącego kw a lifiko w a n ie  
ta k ie j skarg i w zględnie zażalenia ja ko  odwołania, w n ies ione­
go zgodnie z przepisam i o postępowaniu adm in is tracy jnym  
i  rozpatryw ania  go na podstaw ie tych  przepisów.

W  drug im  zaś przypadku postępowanie organu rozpa tru ją ­
cego skargę względnie zażalenie uzależnione by ło b y  od s tw ie r­
dzenia przez ten organ, czy skarga względnie zażalenie za­
sługuje m eryto ryczn ie  na uwzględnienie. Z chw ilą  stw ierdze­
n ia  takiego faktu, organ rozpatru jący pow in ien zbadać, czy 
n ie  zachodzą w arunk i, k tó re  b y  w skazyw a ły  na potrzebę za­
stosowania art. 101 rozporządzenia o postępowaniu adm in i­
s tracy jnym  lub po traktow ać skargę względnie zażalenie jako 
podanie o wznow ien ie postępowania i  po decyzji w znaw ia ją­
cej postępowanie, dale j zała tw iać w  m yśl przepisów o postę­
pow aniu adm in is tracy jnym .

Jako p rzyk ład  takiego za ła tw ien ia  może posłużyć rozpa­
trzenie zażalenia ob. X  i skarg i ob. A , B i C na usta­
loną prawomocną decyzję gospodarką wodą na pew nym  te­
renie.

Ob. A , B, i  C, m ieszkańcy grom ady W . z ło ży li zażale­
nie do Prezydium  Pow ia tow ej Rady N arodow ej w  ... na w ła ­
ścic ie la m łyna ob. X , tw ierdząc, że woda rzeki B., k tó rą  on 
p ię trzy, wyrządza szkody ich  łąkom. Po zebraniu w yjaśn ień  
i dokonaniu oględzin, P.P.R.N. w  ... w yda ło  decyzję nakłada­
jącą obow iązki w zniesien ia odpow iedn ich  bu do w li tak  przez 
żalących się, ja k  i w łaśc ic ie la  m łyna, k tó re  to budow le nie 
dopuszczą do w yrządzania szkód przez piętrzoną wodę rzek i 
B. Od powyższej decyz ji odw o ła ły  Się obie, strony. W ładza 
odwoławcza częściowo zm ieniła decyzję P.P.R.N., a pozostałą 
część u trzym ała  w  m ocy. W  decyzji te j zaznaczyła, że jes t ona 
ostateczna w  adm in is tracy jnym  toku  instancji. W  k ilk a  m ie­
sięcy po upraw om ocnien iu się te j decyzji, na skutek zażale­
nia  ob. X  i skarg i ob. A , B ¡i C sprawa zakończona p ra ­
womocną decyzją stała się przedm iotem  rozważań w ładzy 
nadzorczej w  tryb ie  nadzoru.

W ładza nadzorcza po zbadaniu sprawy doszła do przeko­
nania, że ta k  zażalenie, ja k  i skarga zasługują na m eryto rycz­
ne uwzględnienie. W  zw iązku z tym  zebrała dodatkowe ma­
te r ia ły  i  doszła do następujących ustaleń: ob. X  posiada 
m łyn  w odny w  W ., ko rzysta jący z p ię trzen ia w ody na rze­
ce B. Prawo jego jest ustalone i wpisane do ks ięg i w odnej 
pow iatu... W p is  do ks ięg i wodnej nie wspom ina o is tn ien iu  
stawu tzw. re tencyjnego przy m łyn ie  w  W., k tó ry , ja k  w y-

" '  “  E R  R
W  zeszycie 9/54 w  a rty k u le  m g r P. D em iańczuka p t. „P a ­

ro w a n ie  z w o ln e j po w ie rzch n i w o d n e j“  zauważono następu­
jące b łędy:

je s t po w in no  b y ć ________________
str. 348, szpa lta  lew a w ie rsz 17 od gó ry  

PrJ?«3 Pr,m
str. 348 szpa lta  lew a, w ie rsz  16 od do łu  w  zdan iu  „w z ó r 2....

s ta ły  n iezm ienn iczy
W e w zo rach  i  tab licach , w  k tó ry c h  na c iśn ien ie  w y d ru k o ­
w ano P  P
str. 348, szpa lta  lew a, w ie rsz  21 od do łu  zam iast zdania 
„uw zg lę d n ia ją c  rozp ię tość tem pe ra tu r, ja k a  może za is tn ieć 
w  poszczególnych m iesiącach w  Polsce4), ob liczam y z pew ną 
to le ra n c ją  w s p ó łczyn n ik  B  d la  w szys tk ich  m iesięcy ro k u “  
pow in no  być
„U w zg lę d n ia ją c  rozp ię tość tem pe ra tu r, ja k a  może za is tn ieć 
w  poszczególnych m iesiącach w  Polsce4) z pew ną to le ran c ją ,

n ika  z zeznań św iadków, został w ybudow any ok. 194... ro ­
ku. K o ry to  rz,. B. na długości ok. 0,5 km  pow yże j zakładu 
wodnego w  W . jes t typow ą m łynów ką, zdolną prowadzić n ie ­
w ie le  pow yże j norm alnej w ody roboczej. W iększe wody, w y ­
stępując z ko ry ta , m usia ły  zawsze spływać do liną —- łąkam i 
ob. X  oraz jego sąsiadów ob. A , B i C. Z p lanu posca- 
leniowego w yn ika , że na gruntach ob. A , B i  C, jeszcze 
przed scaleniem, is tn ia ły  w y rw y , a przy samym scaleniu zo­
s ta ły  wyłączone z obszaru jako  n ieużytk i. W iększe w ody 
rzeki B., w ystępując z ko ry ta  i  sp ływ ając całą szerokością 
do liny , przed wybudow aniem  przez ob. X  stawu tzw. re ten­
cyjnego, n ie  czyn iły  w iększych szkód na łąkach ob. A , 
B i  C. Szybkie narastanie w y rw  nastąp iło  dopiero z chw ilą  
w ybudow ania w yże j w ym ienionego stawu. W  celu usunięcia 
szkód, spowodowanych wybudowaniem  ogroblowanego stawu 
przez m łynarza, bez uzyskania na tę budowę pozwolenia w ła ­
ściwej w ładzy wodnej, decyzje pierwszej i  d rug ie j in s tanc ji 
w ładzy wodnej na ło ży ły  na n ie k tó rych  m ieszkańców grom ady 
W ., ja k  i  na w łaścic ie la  m łyna nowe obow iązki. W  św ietle 
przepisów o postępowaniu adm in is tracy jnym , d la  p ra w id ło ­
w e j decyz ji adm in is tracy jne j n ie  może być m ia roda jny stan 
faktyczny, pow sta ły  na skutek w ykonan ia  czynności bez 
upraw nien ia  do je j w ykonania . Ponieważ decyzje, na k tó re  
ż a liły  się obie ¡strony, poszły  w  k ie ru n ku  przy jęc ia  za m ia­
rod a jny  stan faktyczny, k tó ry  za istn ia ł na skutek w ykonan ia  
urządzenia przez ob. X, bez uzyskania na tę budowę pozwo­
lenia, wobec tego zosta ły wydane bez ja k ie jk o lw ie k  podsta­
w y  praw nej i  na podstaw ie art. 101 p.b rozporządzenia o po­
stępowaniu adm in is tracy jnym  zosta ły obie decyzje (pierwszej 
i d rug ie j instancji) uchylone.

O ile  natom iast z faktycznego stanu sprawy, poddanego 
ocenie organu rozpatrującego skargę względnie zażalenie w y ­
n ika, że m erytoryczn ie  n ie  jest ona słuszna należy ją  za ła t­
w ić  w  tryb ie  skarg i  zażaleń, a w ięc w  sposób unorm owa­
n y  cytowaną uchwałą Rady Państwa i  Rady M in is tró w  z dn ia 
14.X I I .1950 r. oraz in s tru kc ją  z dnia 10.1.1951 r.

Czy p rzy jęc ie  zasady, że odwołania, s k a rg i, względnie za­
żalenia w  sprawach wodno-praw nych należy za ła tw iać według 
zasad u ję tych  w  rozporządzeniu o postępowaniu adm in istra­
cy jnym , ca łkow ic ie  pom in ie słuszne i  celowe usta lenia uch­
w a ły  Rady Państwa i Rady M in is tró w  z dnia 14.XII.1950 r.?

Zajęcie takiego stanowiska by ło b y  zupełnie błędne. In ten ­
cją  bow iem  wspom nianej uchw a ły  by ło  z jedne j strony pod­
kreślen ie  prawa ob yw a te li do składania skarg i zażaleń na 
działalność w sze lk ich organów adm in is trac ji państwowej, 
z d rug ie j zaś zapewnienie sprawnego badania i  za ła tw ian ia  
skarg i  zażaleń obyw a te li przez ulepszenie o rgan izacji p rz y j­
m owania, rozpatryw ania  i  za ła tw ian ia  tych  skarg i  zażaleń 
¡przez te organa.

U trzym anie zasady stosowania tryb u  z przepisów  o postę­
pow aniu  adm in is tracy jnym  przy za ła tw ian iu  spraw  wodno- 
p raw nych nie um nie jszy znaczenia uchw a ły  o skargach i  za­
żaleniach. Postanow ienia bowiem  uchw a ły  będą w iążącym i 
w y tycznym i dla organów  za ła tw ia jących  spraw y wodno- 
prawne, żeby rozpatryw anie tych. spraw odbyw ało się bez 
niepotrzebnej z w ło k i oraz by  władze wodne należycie i  sta­
rannie zb ie ra ły  niezbędne m ateria ły  dla w ydan ia  decyzji, co 
każe przypuszczać, iż wydana decyzja na podstaw ie tak  ze­
branych i  przeanalizowanych m ateria łów  n ie  s tw orzy pow o­
dów do je j kw estionow ania  przez zainteresowanych.

A  T  A
ob liczam y w sp ó łczyn n ik  B  d la  w szys tk ich  m iesięcy ro k u “ , 
s tr. 349, w  tab l. I I I  „m arzec“  w  w ie rszu  770 m m  H g  i  k o lu m ­
n ie  tem p e ra tu ra  10° 15,10 15,20
str. 349, szpalta lew a, w ie rsz  15 od tab l. IV  w  zdan iu  
„O b liczen ia  średn ich  m iesięcznych w a rto śc i n iedosy tu  w i l ­
gotności p o w ie trza  dokonano...“  na leży opuścić i  w s ta w ić  po 
w y ra ż e n iu  „w ilg o tn o ś c i w zg lędne j p o w ie trza “ , 
s tr. 349, w  ta b l. IV  e ~ ‘x emax —  e

e ~ e ew —  e
w a rto śc i zm ienne w a rto śc i pom ia row e

str. 349, szpa lta  lew a, w ie rsz  8 od tab l. IV  w  zdan iu  „Z a ­
znaczym y p rz y  tym ...“  po s łow ach „b ie rze m y  je  ze s ta c ji 
P iń s k “  na leży w s ta w ić  „a le  ty lk o  w  la ta ch  1929— 1933, gdyż 
ja k  w iadom o R oczn ik  1934 P IM  n ie  ukaza ł się“ .

s tr. 350 w  ta b l. V  emax —  e
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Zeszyt 1 G O S P O D A R K A  W O D N A R ok X V

DZIAŁ II -  PODSTAWY PROJEKTOWANIA
PROF. DR INŻ. W IK TO R  M A M A K

Uwagi na temat rozw iqzania zagadnienia W isły
Zagadnienie naszej na jw iększe j rzeki, W is ły  —  w  rozum ieniu n ie  ty lk o  szlaku wodnego, ale i  ja ko  dorzecza —  n ie  

jes t nowe. W łaściwem u rozw iązaniu tego trudnego problem u poświęcono  w  Polsce od w ie lu  la t dużo uwagi. Szereg 
naszych w yb itn ych  hyd ro techn ików  i  hyd ro logów  posiada w  swoim dorobku w ie le  prac na temat rozw iązania dorzecza 
W is ły  lub jego iragm entów, p rzy  czym znaczna większość tych prac była  opub likow ana w  ,,Gospodarce W odne j" ’ ). 
Z w ie lo le tn ie j dyskus ji n ie  zdołano jednak dotychczas wyciągnąć zgodnych w n iosków  i  wysnuć jednoznacznej kon ­
cepcji.

Obecnie, do rozważań nad problemem zabudowy hydro techn iczne j dorzecza W is ły  w łączy ł się, specja ln ie pow o ła - 
n y  przed dwoma la ty  przez Rząd, K om ite t Gospodarki W odnej P o lsk ie j A kadem ii Nauk. Toteż każda dalsza wypow iedź  
w te j tak donios łe j spraw ie pow inna pomóc i  p rzyczyn ić się do znalezienia najw łaściwszego, pod względem technicznym  
i  ekonom icznym , rozw iązania problem u W is ły .

Poniższy a rty k u ł d r W. Mamaka, proiesora P o litechn ik i W arszawskiej, naw iązujący m. in . do jednych  z pierwszych  
w ypow iedz i w  te j spraw ie z okresu m iędzywojennego, pro i. M atakiew icza i  pro i. Pomianowskiego, n iew ą tp liw ie  w yw o ła  
dalszą dyskusję, tak potrzebną w  trudnych problem ach kom pleksow ej gospodarki wodnej.

Problem regulacja rzek pozostaje u nas nadal trudny. W ie ­
kow e zaniedbania nie są ła tw e do odrobienia, zwłaszcza że 
wykonane rob o ty  b y ły  często nieudane. W y b itn y  nasz hyd ro ­
log pro f. M atak iew icz pisze o tym : „W  żadnym może dziale 
dziel inżyn ie rsk ich  nie popełniono ty lu  b łędów  i  nie stracono 
bez rezu lta tu  ty le  funduszów, co w  dziale regu lac ji rzek. 
W ie le  przestrzeni rzek rzekomo już  uregu low anych zdzicza­
ło późn ie j doszczętnie, a z kosztow nych budow li reg u lacy j­
nych nie pozostało ani śladu, nadto łożysko zamiast popra­
w y  doznało pogorszenia w arunków , tak  co do odprowadze­
n ia  wód, ja k  i  co do żeglowości".

D aw nie j regulac ję  rzek tak  górskich, ja k  i  żeg lownych 
przeprowadzano dla celów usta len ia ko ry ta , u jm u jąc obustron­
nym i tamami średnie stany wód. W kró tce  jednak okazało 
się, że taka regulacja  n ie  jest zupełna, bo m imo s ilnych  tam 
k o ry to  rzek i nie zostało ustalone, a rzeka z reg u ły  serpen- 
tyn u je  p rzy niższych stanach. Tym  sposobem nie uzyska­
no trw a łych  i popraw nych rezu ltatów , a nawet, z powodu róż­
nych  w ad liw ośc i i braku konserw acji budow li, po szeregu 
la t doszło ponownie do w iększego lub m niejszego zdziczenia 
rzeki (np. S try j lub Dunajec pod N ow ym  Sączem). Na rze­
kach żeglownych natom iast pozostały nadal głębokości za ma­
łe przy  n isk ich  stanach, tak  że ruch żeg lowny jest często 
w strzym yw any i przeryw any. D latego pow sta ły  tendencje bu­
dow y rów no leg łych  kana łów  żeglugi lub kana lizac ja  rzek.

Nadto cele żeglugi s taw ia ją  jeszcze inne specjalne w ym o­
gi, ja k  usta lenie k rzyw izn  i uregu low anie prze jść rzek i z lu ­
ku  w  łu k  za pomocą specja ln ie n isk ich  budow li. K lasycznym  
przyk ładem  tak ie j reg u lac ji jest udana regulacja  Rodanu na 
małą wodę, przeprowadzona przez G irardona, skutk iem  k tó ­

re j udało się m in im alną głębokość ko ry ta  poprzednio już  u re­
gulowanego pow iększyć trzyk ro tn ie  na progach, a w ięc uzy­
skano rezu lta ty  praw ie zgodne z p rz e w id y w a n ia m i1), a także 
później na Loarze, Łabie, W ezerze i  R e n ie2), chociaż nieco 
in nym i metodami.

Jednak e fe k ty  popraw y i  um ożliw ien ia  żeglugi na w ie lką  
skalę uzyskano dopiero przez stosowanie ka n a lizac ji nawet 
dużych rzek. Takie  p rzyk ład y  daje nam Zw iązek Radziecki, 
z uw zględnieniem  racjonalnego w yko rzys tan ia  w ody w  g i­
gantycznych s iłow n iach w odnych oraz dla celów  nawodnień 
roz leg łych obszarów. Jakko lw iek  kanalizacja  rzek m ia ła w ie ­
lu  p rzeciw n ików , to  system tw orzenia ta k ie j d rog i wodnej 
w prow adziło  samo życie i po trzeby gospodarcze stworzenia 
w ie lk ie j żeglugi, um ożliw ia jące j s ta ły  ruch s ta tków  już  na­
w e t nie 600-tonowych, ale k ilk a k ro tn ie  w iększych, a nawet 
10.000-tonowych.

Dotychczasowa zasada zachodnio-europejska trw a łe j obu­
dow y ko ry ta  w  sposób c iąg ły  przekształca się w  kana liza­
c ję  rzek, o dużych skoncentrowanych spadach z równocze­
snym wzm acnianiem  brzegów. S kutkiem  koncen trac ji spadów 
uzysku je się w ie lk ie  uspraw nienie żeglugi z m niejszą ilością  
śluz, p rzy  równoczesnym  m aksym alnym  w yko rzys tan iu  ener­
g ii wodnej. Towarzyszy temu oczyw iście m odernizacja zapór 
i śluz oraz konieczna m echanizacja robót.

W is ła  środkowa, z powodu zdziczenia swego k o ry ta  w y ­
kształconego szeroko i  płasko, nadaje się obecnie do kana­
liz a c ji ty lk o  w  k ilk u  m iejscach, ja k  na B ie lanach pod W a r­
szawą i  na przełom ie m iędzy Sandomierzem a Puławami.

Na niezupełn ie rozstrzygnięte py tan ie  czy W is łę  regulo­
wać czy kanalizow ać m am y odpow iedzi w  a rtyku łach  prof.

*) T il l in g e r  T. — D roga wodna z Zagłęb ia  W ęglowego do C entra lnego 
Okręgu Przem ysłowego. Gospodarka Wodna n r  2/38.

P om ianow ski K ., H erb ich  H ., Ż m ig rod zk i Z. — Zakład  w odno-elektrycz- 
n y  na W iśle  pod B ie lanam i w  W arszawie. Gospodarka W odna n r 3/38.

P om ianow ski K . — W spraw ie  jazu  kana lizacy jnego  na  W iśle  pod 
B ie lanam i w  W arszaw ie. Gospodarka Wodna n r 4/38.

R óżański A. — W arunk i żeglowności i w yzyskan ia  energ ii W is ły  od 
u jśc ia  Sanu do u jścia  Bugu. Gospodarka W odna n r 1/39.

Siebauer S. — P rzekró j regu la cy jn y  rz. W is ły  dla m ałe j w ody od 
u jścia  D unajca do m orza. Gospodarka Wodna 4/39.

P om ianow ski K. — U w ag i do a rt. prof. A. Różańskiego „W a ru n k i 
żeglowności i w yzyskan ia  energ ii W is ły  od u jśc ia  Sanu do u jśc ia  B ugu “ . 
Gospodarka W odna n r 2/39.

D ębski K. — O transporc ie  i  osadzaniu a lu w ió w  w  koryc ie  W is ły . Gos­
podarka Wodna n r  2/39.

P om ianow ski K ■ — Problem  ka n a liza c ji W is ły . Gospodarka Wodna 
n r 2/39.

T illin g e r  T. — K ana lizac ja  i uzyskanie s ił w odnych W is ły . P rzegląd 
K om un ikacy jny  n r 6/45.

D ębski K . — Zagadn ien ie  hydro log iczne  w  pro jekc ie  przebudow y W is ły  
na w ie lką  drogę wodną. P rzegląd  K om un ikacy jny  n r  2/46.

Lam bor J. — Nowe ty p y  budow li d la  W is ły  środkow ej. Gospodarka 
W odna n r 1/46.

B a lce rsk i W. — Refleksje z objazdu W is ły  i O dry. Gospodarka Wodna 
n r 1 /46.
— Rada Zagospodarowania d o lin y  W is ły . Gospodarka Wodna n r 1/46.

P om ianow ski K. — Gospodarka wodna w  terenie Zagłęb ia  P rzem ys ło ­
wego na Śląsku. Gospodarka Wodna n r  2/46.

T illin g e r  T. — Odbudowa i rozbudowa transportu  wodnego. G ospodar­
ka Wodna n r 2/46.

D ębski K- — Prędkość dopuszczalna i s iła  poruszająca w  ko ryc ie  W is ły . 
Gospodarka W odna n r 3/46.
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Riedel A. — W spraw ie uregu low ania  odcinka W is ły  od M od lina  do 
B rdyu jśc ia . Gospodarka Wodna n r 1/47.

T illin g e r  T. —- W is ła  a zb io rn ik i. Gospodarka Wodna n r 1/47.
Sm oleński S. — U żeg low nien ie  W is ły  a zb io rn ik i. Gospodarka Wodna 

n r 1/47.
W ysocki J. — W yzyskanie s il w odnych W is ły  a e le k try fika c ja  k ra ju . 

Gospodarka Wodna n r 1/47.
Zakaszewski C. — Zagadn ien ia  ro ln iczo -m e lio racy jne  ii rybackie  w  do­

lin ie  W is ły . Gospodarka Wodna n r 1/47.
M a lis z  B. — D olina  W is ły  w  p lan ie  przestrzennym  k ra ju . Gospodarka 

Wodna n r 1 /47. *
D om ański J. — P ro je k t d rog i wodnej Przem szy i górne j W is ły . Gospo­

darka Wodna n r 3/47.
R odow icz K. — Referat na K on fe rencji w  spraw ie  „Zasad  p ro jektu  

regu lac ji W is ły “ . Gospodarka Wodna n r 3/47.
Lam bor J. — Zasady p ro jek tu  re gu la c ji W is ły . Gospodarka Wodna 

n r 3/47.
K o rna ck i Z. — Jak regu low ać Wisłę? Gospodarka W odna n r  3/47.
Z a jbe rt M. — Nowe typ y  budow li d la W is ły  środkow ej. Gospodarka 

Wodna n r 4/47.
H a w ry lk ie w ic z  S. — O ruchu wody w  koryc ie  rzecznym  i  nowych 

typach budow li regu lacy jnych  na W iśle. Gospodarka Wodna n r 4/47.
T illin g e r  T. — W  spraw ie  ka n a liza c ji W is ły . Gospodarka Wodna 

nr 5/47.
Konopka A. — R egulacja W is ły  a prace na Odrze i w  je j dorzeczu. 

Gospodarka Wodna n r 6/47.
D ębski K. — H ydrau liczne  podstaw y p ro je k tu  re g u la c ji W is ły  środko­

wej na wodę średn ią  roczną. Gospodarka Wodna n r 5 i  6/47.
C hudzyński M. — Zagadnien ie powodzi a gospodarka wodna. Gospo­

darka Wodna n r 6/47.

! )  S praw ozdania z V I Kongresu Żeg lug i Śródziem nej w  Hadze.
2) „Z e its c h r if t  fü r  B inn e n sch iffah rt“  n r  3/1926.
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D ę b s k i e g o  i prof. L a  m b  o r a ,  opub likow anych  w  rocz­
n ik u  1946 „Przeglądu K om un ikacy jnego"3). Ich  tra fne uwagi 
można streścić k ró tko : kana lizac ja  W is ły  może być koniecz­
na, gdyż tonaż s ta tków  przewożonych W is łą  pow iększy się 
tak, że będzie w ym agał w iększej głębokości, a sposobem do 
przebudowy W is ły  na w ie lką  drogę wodną może być i syste­
matyczna regulac ja  i kanalizacja.

Przypomnieć jednak trzeba uwagę prof. L a  m b  o r a ,  że 
w  razie stosowania kana lizac ji W is ły  środkow ej konieczne 
będzie w ykonan ie  reg u lac ji na wodę brzegową, p rzy odpo­
w iedn ie j trasie regu lacy jne j. Uważam, że przygotow anie W i­
s ły  środkow ej do ew entualnej kana lizac ji w inno iść dale j je ­
szcze, m ianow icie  ja ko  regulacja  na wodę średnią roczną. 
D zięk i dużym  efektom  reg u lac ji w ykonane j po w o jn ie , do­
maganie się regu lac ji na średnią roczną wodę jes t uzasad­
nione.

W is ła  na przestrzeni m iędzy Puławam i a W łoc ław k iem  
ma szerokie i p ły tk ie  a n iezupełnie ustalone k o ry to  i  musi 
być do kana lizac ji przygotow ana uprzednią regulacją , aż do 
głębokiego w cięcia  łożyska. Dopiero po system atycznie w y ­
konanej reg u lac ji W is ły , może być planowo rozbudowana je j 
kanalizacja.

P rzyk łady niedostatecznego przygotow ania rzeki do kana­
liz a c ji w idz im y na górne j Odrze, za wcześnie skanalizowanej. 
Intensywne wcięcie łożyska możemy osiągnąć ty lk o  po rea­
liz a c ji system atycznej reg u lac ji na średnią wodę roczną, gdyż 
regulacja  na w ie lką  wodę jest już na ogół przeprowadzona. 
W y b itn ie  pomocna może być metoda stosowania le kk ich  bu­
d o w li regulacy jnych, z wyzyskaniem  poprzecznej c y rk u la c ji 
wody. S ku tk i regu lac ji rzeki, zwłaszcza je j g łębokie wcięcie 
w  teren, zm niejszą poważnie koszty budow y stopn i kana liza­
c ji, um ożliw ią  racjonalne ich rozw iązanie i  swobodną żeglugę.

Zagadnienie jednak polega n ie  na tym : regulować lub nie, 
ale punk t ciężkości leży w  tym , aby natychm iast regulować. 
Na tym  samym stanow isku sta ł k iedyś pro f. M a t a k i e w i c z ,  
p rzec iw n ik  do pewnego stopnia kana lizac ji W is ły  na odcin­
kach proponow anych przez pro f. P o m i a n o w  s k  i e g o 4). 
G łów nym  m otywem  pro f. M a t a k i e w i c z a  by ło , że tak 
w ie lk ic h  rzek o m ałym  spadku, ja k  W is ła  pod W arszawą, 
zasadniczo się n ie  kanalizu je , że poważną drogę wodną stw o­
rzy  się przez regulac ję  W is ły  na małą wodę, wobec czego 
kanalizow anie W is ły  jest jeszcze przedwczesne.

W  a rtyku łach  w yże j wspom nianych prof. D ę b s k i e g o  
i  L a - mb  o r a  zarysowuje się odrębne poglądy, jednak nie 
w idzę w  n ich  w iększych zasadniczych różnic. Pójdę jeszcze 
dale j, że kanalizac ję  W is ły  może poprzedzić nawet regulacja 
na małą wodę (np. górny Ren, Wezera), gdyż regulac ja  na 
wodę brzegową jest niedostateczne. Można się zgodzić ty lk o  
na zabudowę brzegów w y p u k łych  na stan w ody brzegowej 
i  to należy uznać za pożądane dla w yprostow ania  koryta . Ka­
na lizacja  wym aga zwartego p ro filu  o w ysok ich  i w y trzym a­
łych  brzegach, łożyska uregulowanego, oczyszczonego z ma­
te ria łu  ruchomego, dobrych w arunków  fundow ania itd.

Kanalizację W is ły  trzeba przew idzieć, ale należy się l i ­
czyć jeszcze z potrzebą wprowadzenia na naszych drogach 
w iększych ekonom icznych sta tków  przyszłości, ja k im i mogą 
być s ta tk i o nośności np. 2000 —  3000 ton. Pod tym  względem 
m usim y czerpać p rzyk ład y  ze Zw iązku Radzieckiego, gdzie 
kanalizacja  rzek stw orzy ła  m ożliwości wprowadzenia do że­
g lug i śródlądowej w ie lk ich , ekonom icznych jednostek p ły w a ­
jących, o nośności k ilk u  tys ięcy ton. Przy p lanow aniu na­
szych dróg wodnych m usim y to uw zględnić i  dostosować na­
sze drogi wodne do m ożliwości tranzy tow ych  W schód •— Za­
chód, tym  bardziej, że w a run k i hydrologiczne W is ły  sprzy ja ­
ją  do rozbudowy je j na jedną z w iększych a rte r ii kom uni­
kacy jnych . N ie  można natom iast brać wzoru ze środkowego 
i dolnego Renu nieskanalizowanego. D o lny Ren uregu low any 
na jp ie rw  na wodę średnią, z przeprowadzoną regulac ją  uzupeł­
n ia jącą dla stanów n isk ich, stanow i w ie lką  śródlądową d ro ­
gę wodną, dzięki n iezw yk le  korzystnym  w arunkom  na tu ra l­
nym. Jakko lw iek  W is ła  z ko le i stanow i rzekę nieco ty lk o  
mniejszą, stojącą w  szeregu tuż obok Renu pod względem 
w ie lkośc i dorzecza, spadku i średniej rocznej objętości prze­
p ływ u , to Ren ma w ie lk ą  przewagę przede w szystk im  sku t­
k iem  w ie lk ic h  objętości p rze p ływ u  w  górnym  dorzeczu w  le- 
cie z lodow ców  i w yrów nan ia  odp ływ u przez. Jezioro Bodeń­
skie. Interesująca będzie raczej m niejsza od W is ły  Łaba, bę­
dąca lepszą drogą, wodną dzięk i wcześniej i lep ie j przeprow a­
dzonej regu lac ji.

Jeśli chodzi o w yzyskan ie  s iły  wodnej, to nie można stać 
na stanow isku teore tycznym , że wszędzie, gdzie jest w ie lk i 
p rzep ływ  i ja ko  ta k i spad, to można i  trzeba w yzyskać siłę 
wodną. W a ru n k i przyrodzone W is ły  środkow ej i do lne j o ma­
łym  spadzie i  n ierów nym , a bardzo zm iennych odpływach, 
n ieca łkow ic ie  obecnie nadają się do w yzyskan ia  s iły  w od­
nej. W praw dzie przyszła regulac ja  W is ły  i zabudowa zb io r­
n ikam i je j górnego dorzecza może te w a run k i popraw ić, ale 
to daleka przyszłość rea lizacji.

W  zasadzie s iłow n ie  wodne łącznie ze stopniam i ka n a li­
zacy jnym i p ro je k tu je  się w  m ożliw ie  na jw iększych odstępach, 
za to o w iększych spadach, ze względu na korzystn ie jszą że­
glugę ¡i oszczędność czasu na śluzowanie. N ie  zawsze jest to 
m ożliwe.

O ile  chodzi o trudności i  przeszkody w  kana lizac ji W i­
sły, to jeszcze raz należy poza zasadniczym i wym ogam i pod­
kreś lić  nadm ierny i  n ieuporządkowany ruch m ateria łu , od­
byw a jący  się p rzy stanach wyższych, a w  na jw iększe j m ie­
rze przy najwyższych. W skazane będzie zdać sobie sprawę 
z tego, ja k  się on w  łożysku W is ły  odbywa dziś, a ja k  się 
będzie odbyw ał po reg u lac ji i zrea lizow aniu kanalizacji?  Do­
tychczasowe badania co do ruchu m ateria łu  na W iś le  i  je j 
dopływ ach nie są wystarczające, aby na to pytan ie  odpow ie­
dzieć zadowalająco.

Tak W is ła  górna, ja k  i średnia, oraz je j do p ływ y  są prze­
ważnie nie uregulowane, po tok i ich są przeważnie nie zabudo­
wane i  w  dużej części o niedostatecznym  zam uraw ieniu i za-

S a w ick i R. — Rozbudowa u jścia  W is ły . Gospodarka W odna n r i—3/48.
R iedel A. — W p ływ  zb io rn ików  re tencyjnych na użeg low nien ie  dolnej 

W is ły . Gospodarka Wodna n r  1-—3/48.
Rodow icz K . — U w ag i ak tua lne  dotyczące k ie runków  rozw o ju  naszych 

d róg  wodnych. Gospodarka Wodna n r 9/48.
Stepnow ski C. — P ro je k t w arszaw skiego węzła wodnego. Gospodarka 

Wodna n r  1 — 2/49.
B issaga T. — W is ła  na  tle  po lskich  p rob lem ów  ogólnokom unikacyj.nych. 

Gospodarka Wodna n r 1 — 2/49.
Sm oleński S. — Pojem ność zb io rn ikó w  re tencyjnych na potokach g ó r­

skich. Gospodarka Wodna n r 3—5/49.
Ż m ig rod zk i Z. i  Sm oleński S. — Zagadnien ie s iło w n i w odnych w  P o l­

sce. Gospodarka W odna n r 1—2/50.
Stepnow ski C. — W is ła  w  w arszaw skim  zespole m ie jsk im . Gospodarka 

Wodna n r 4—5/50.
Lam bor J. — H ydro log iczna  m iara  żeglowności rzek jako  funkc ja  s ta ­

łe j koncen trac ji. Gospodarka Wodna n r 4—5 i 6/50.
Pa jączkow ski R. — R egulacja  środkowej W is ły  w  okresie 1945—48. Go­

spodarka W odna n r 6/50.
N ciwarski W. — W yn ik i i os iągnięcia  na odcinku dolne j W is ły  w  la ­

tach 1945—49. Gospodarka W odna n r 4/50.
D fb s k i K ■ — O bw ałow an ie  rzek  jako  środek ochrony przed powodzią 

z punktu  w id z e n a  h yd ro lo g ii. Gospodarka W odna n r  7—8/50.
T illin g e r  T. — D rog i wodne. Gospodarka Wodna n r 10— 11/50.
Ż m ig rod zk i Z. — W ykorzystan ie  energ ii w odnej. Gospodarka Wodna 

n r 10— 11/50.
Kszyszkow ski B. — O potrzebie re w iz ji dotychczasowych pog lądów  na 

regu lac ję  rzek i zagospodarowanie ich do lin . Gospodarka Wodna n r 9. 
10— 11 i 12/50.

3) „P rze g lą d . K o m un ika cy jn y “  1946 r.
4) „G ospodarka  W odna“  n r  3 i  4 z 1938 r.

Raczyński K. — Potoki górskie  dorzecza W is ły  w  P lan ie  6 -le tn im . Go­
spodarka W odna n,r 4—5/51.

T illin g e r  T. — K ana lizac ja  W is ły  w  re jon ie  W arszaw y i w ykorzys tan ie  
je j energ ii. Gospodarka W odna n r 6/51.

B a lce rsk i W. — Zagadnien ie pow odziow e dorzecza W is ły  oraz kon ­
cepcja rozw iązan ia  tego zagadnien ia  za pomocą zb io rn ików . Gospodarka 
Wodna n r  10 i 11/51.

Ż m ig rod zk i Z. — Zagadnien ie zb io rn ikó w  w  dorzeczu górnej W is ły . Go­
spodarka Wodna n r 11/51.

C zern ik S. — Nowoczesne typy  bud o w li regu lacy jnych  na tle  użeglow- 
n ien ia  środkow ej i dolne j W is ły . Gospodarka W odna n r 3/52.

N aw arsk i W. — U w a g i do re fe ratu  inż. C zern ika i jego  uzupełnienie . 
Gospodarka W odna n r 1/52.

T illin g e r T. — M echanizacja  re g u la c ji rz. W is ły . Gospodarka Wodna 
n r 4/52.

D ębski K. — W  spraw ie  w yboru  typ u  zapory na rzekach podkarpac­
kich. Gospodarka W odna n r 7/52.

Cebertow icz R. — In s ty tu t W odny P o lite ch n ik i Gdańskie j i jego  prace 
dośw iadczalne. Gospodarka Wodna n r 9/52.

Bac S. — A ktua lne  zagadnien ie  gospodarki w odnej w  ro ln ic tw ie . Go­
spodarka W odna n r 3/53.

R oniew icz W. — W ie lkość potrzebnych re tenc ii dla żeg lug i na ka rpac­
kich dop ływ ach W is ły . Gospodarka W odna n r 3/54.

O buchowski A. — M ożliw ości techniczne dostosowania sieci rzecznej 
P o lsk i do potrzeb ro ln ic tw a . Gospodarka W odna n r 6/54.

C zern ik S. — K ilka  uw ag  w  spraw ie  re g u la c ji u jśc ia  W is ły . G ospodar­
ka W odna n r 8/54.

B o jko  /(. — K ilk a  uw ag  w  spraw ie  robót regu lacy jnych  na odcinku 
rz. W is ty  od M od lina  do S ilna. Gospodarka W odna n r 9/54.

R aw ski U". — Założenia ekonom iczne w  p lanow an iu  obudow y polskich  
potoków  górsk ich  dorzecza W isty. Gospodarka W odna n r 10/54.

D ębski K ■ — Zagadnien ie bezpieczeństwa m. Gdańska i de lty  W is ły . 
Gospodarka W odna n r 10/54.
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lesien iu  stoków, chociaż w  plan ie  6-le tn im  poczyniono w  tym  
k ie ru n ku  poważne inw estyc je . M ate ria ł, jakii porusza się w  ło ­
żysku W is ły , pochodzi nie ty lk o  z obszarów górsk ich  je j do­
rzecza, ale w  ciągu jego w ę drów k i i ścierania się przyłącza 
się do niego w ie lka  ilość m ateria łu  drobnego ze zryw anych  
brzegów, a także ze zm yw anych pó l upraw nych w  czasie 
u lew nych deszczów.

Dotychczasowe badania co do ruchu m ateria łów  w  paru 
przekro jach W is ły  n ie  można uważać za wystarcza jące do 
określenia ostatecznych w yn ików . N a leży się tu  liczyć  z i lo ­
ściam i zm iennym i i  bardzo dużym i na pew nych odcinkach. 
Przy stosunkowo dużej am plitudzie stanów w ody na W iś le  
i  je j dopływach, należy bardzie j szczegółowo zbadać okreso­
w y  ruch rum ow iska z w ie lk ie j pow ie rzchn i nadm iernie roz­
szerzonych łożysk rzecznych, o bardzo ruchom ym  dnie i  brze­
gach.

W  m iarę stale postępującej reg u lac ji rzeki, ubezpieczenia 
brzegów oraz u trw a len ia  obszarów przy leg łych , zabudowania 
po toków  górskich, zalesienia nagich stoków  i budow y zb io r­
n ik ó w  —  łożysko się oczyści; ilość poruszonego m ateria łu  
w yda tn ie  się zm niejszy, a w ted y  okaże się na pew nych prze­
strzeniach dążność do pogłęb ien ia  i zm iany spadku. W tedy  
ruch rum ow iska będzie w ięce j unorm ow any i nie będzie tak 
zagrażał, ja k  to słusznie przew idu je  prof. L a m b o r  we 
wspom nianym  w yże j a rtyku le . Zanim  to nastąpi, trzeba prze­
w idz ieć ten ruch nie  ty lk o  w  okresie regu lac ji, ale w  p ie rw ­
szych fazach kana lizac ji, łącznie z w p ływ e m  zb io rn ikó w  w y ­
budowanych i p ro jek tow anych. N ie  można tu  zgodzić się 
z poglądam i pro f. P o m i a n o w s k i e g o 5), „że pom iar ru ­
m ow iska toczonego W is łą , zwłaszcza wobec zdziczenia je j 
ko ry ta , jest p raktyczn ie  b iorąc n iem ożliw y, a przede w szy­
s tk im  jes t on zupełnie n iepotrzebny ''. Szereg re fera tów  ra ­
dzieckich, francuskich, n iem ieckich , w łosk ich  i  am erykańskich 
w  czasopismach i  na kongresach żeglugi akcentuje doniosłość 
badań nad ruchem  rum ow iska i  stale za granicą przeprowadza 
się te badania w  labora toriach i  w  naturze.

Przyroda w yposażyła nasz k ra j w  natura lne d rog i wodne, 
k tó re  tw o rzy  W is ła  i  Odra, Noteć, Brda, Narew , Bug, W arta  
i  inne, a wym agające ty lk o  urządzeń zb io rn ików  zasila jących 
p rzy  stanach n isk ich, względnie w  pew nych w arunkach kana­
liz a c ji lub ostatecznie budow y kana łów  la te ra lnych. W artość 
ifch jes t bardzo różnorodna pod względem  korzyści, ja k ie  p rzy ­
noszą życ iu  gospodarczemu.

Pod tym  względem  uregulowane rzek i stanow ią lepsze 
i  tańsze d rog i wodne niż rzeki skanalizowane; w arunkiem  tu 
będą odpowiednie małe spadki, ja k ie  np. posiada W is ła  pod 
K rakow em  i  głębokości ponad 1,50 m p rzy  stanach no rm a l­
nych. K oszty przewozu będą w tedy najtańsze, gdyż odpada 
śluzowanie wym agające czasu i kosztownych urządzeń, z k o ­
sztowną także eksploatacją. Na rzekach skanalizowanych, 
a tym  bardzie j na kanałach zwłaszcza dzia łowych, także prze­
rw y  w  żegludze z pow odu zlodzenia są na ogół dłużej trw a ­
jące niż na rzekach o w o lnym  spadku. Na Odrze skanalizo­
wane j n ie  odbywa się żegluga przecię tn ie przez 77 dn i w  ro ­
ku, podczas gdy na części n ieskanalizowanej ty lk o  przez 46 
dni. Na n ie k tó rych  rzekach skanalizow anych stosować trze­
ba lodołamacze i  spychacze lodu.

Z ko le i skanalizowane rzek i przewyższają sw o im i w a lo ra ­
m i sztuczne kana ły  żeglugi, na k tó rych  to ruch żeglowny 
i  szybkość sta tków  są mniejsze i bardzie j ograniczone. Bu­
dowa kanału żeglugi jes t zależna w ięce j an iże li k o le j od w a­
runków  terenowych. T rudności zasilen ia kanałów , zwłaszcza 
w  gruntach przepuszczalnych, mogą w  okresach posuchy do­
prowadzić do przerw  w  żegludze, zaś na rzekach skanalizow a­
nych zasilanie wodą jes t ła tw ie jsze, ja k  rów nież przeprowa­
dzenie poważnych m e lio ra c ji ro lnych , zwłaszcza nawodnień, 
bez znacznego powiększenia kosztów. Trzeba jednak m ieć tu 
zastrzeżenia, gdyż badania w ykaza ły , że w p ły w  zm ienionych 
poziom ów w ody w  stanow iskach skanalizow anych sięga znacz­
nie  dale j w  odniesien iu  do g run tów  nadbrzeżnych, ja k  sądzo­
no daw nie j. W y n ik a  stąd potrzeba kosztownych drenowań.

W  te j c h w ili jednak daleko do pe łne j kan a lizac ji W is ły , 
zwłaszcza na odcinku środkow ym . W  je j łożysku ruchom ym , 
nadm iernie szerokim  i zawalonym  ław icam i kanalizac ja  bez 
reg u lac ji na średnią roczną wodę by ła b y  co na jm n ie j przed­
wczesna, a raczej nieopatrzna, a przy  tym  gospodarczo jeszcze 
niezupełn ie uzasadniona, zwłaszcza wobec innych  w ie lk ich  
i  p iln ych  zadań czekających na realizację. M am  tu  na m y ­
ś li przede w szystk im  konieczną zabudowę zb io rn ika  górnych

5) „G ospodarka  W o d na " n r 4 z 1938 r.
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dorzeczy W is ły  i  O dry , poza potrzebną zabudową po toków  
oraz w  dalszym ciągu p ilnym , in tensyw nym  zalesieniem  sto­
ków  górsk ich  i  n ieużytków , względnie ich odpow iednim  zago­
spodarowaniem.

♦  *  *

Podstawowym  środkiem  do rea lizac ji h istorycznego zada­
nia  W is ły , ja ko  drog i wodnej, będzie zabudowanie górnego 
dorzecza zb iorn ikam i, o m ożliw ie  na jw iększe j pojem ności, 
przez co uzyskam y znaczne w yrów nan ie  odp ływ ów , obfite 
zasilanie w  okresach n isk ich  stanów i unorm owanie ruchu 
rum ow iska ze s tab ilizac ją  nadm iernie ruchom ego dna.

W  ten sposób można rozwiązać zadowalające zagadnienia 
powodziowe, z rocznym i stratam i gospodarczym i sięgającym i 
przecię tn ie ponad 450 m iln. z ł B), wym agania nawodnien ia uży­
tkó w  z ie lonych w  zw iązku z kon iecznym  in tensyw nym  roz­
w o jem  ro ln ic tw a , zaopatrzenie w  wodę osied li i  przem ysłu 
oraz p ro d u kc ji w  s iłow n iach w odnych w iększej ilośc i energ ii 
e lektryczne j. Równocześnie uzyska się tańsze oraz lepsze roz­
w iązanie reg u lac ji i  kan a lizac ji rzek, o żegludze z nowoczes­
nym  taborem, o w iększej ładowności statków , a zatem o eko­
nom icznej sprawności transportu. Podobnie je s t aktualne za­
gadnienie rozbudowy dalszej sieci zb io rn ików  także w  do­
rzeczu O dry.

Obecnie dużo m ów i się o budow ie zb io rn ikó w  na karpac­
k ich  dop ływ ach W is ły , w ym ien ia jąc  te lub inne m ie jscow o­
ści z odnośnym i po jem nościam i i  rezerwam i powodziowym i. 
W szystk ie  te dane m ają cechy loka lnych , a nie kom plekso­
w ych  rozwiązań, o m ałej często rezerw ie  pow odziow ej i  m ałej 
pojem ności o n ie w ie lk im  w yrów naniu .

Na ogół spo tyka się za n isk ie  w artośc i p rzep ływ u w ie l­
k ich  wód, zwłaszcza katastro fa lnych , p rzy ję tych  za podsta­
wę do założeń obliczeń pojem ności zb io rn ików . Poniższe ze­
staw ienie p rzep ływ ów  w ie lk ie j w o dy  daje porów nanie po­
szczególnych w y n ik ó w  na podstaw ie znamion dorzecza.

T A B LIC A  I. Zestaw ienie p rzep ływ ów  w ie lk ie j w ody (m3/s)

Rzeka 
i  p ro f i l

Z lew n ia
k m 2

W ie lka  woda obliczona w zoram i

Dębskiego 
(ze skoryg. c) Pareń-

skiego

Region
M atak ie -

w icza2%. 1% 0,5%

W is ła
G oczałko­

w ice
692 659 775 898 729 931

Soła 
T  resna 1037 1080 1300 1500 920 1232

Skawa
Św inna 796 720 775 850 785 1026

W zór I  s z k  o w  s 'k  i  e g o daje n ieodpow iedn ie w y n ik i 
często z błędem ponad 100%, np. dla W is ły  pod G oczałko­
w icam i 329 m3/s.

Często w  fa lach pow odziow ych przepływ a ponad 40% ca­
łorocznego odp ływ u. Z tego w yn ika , że duża część podczas 
w iosennych i  le tn ich  wezbrań odp ływ a nie  ty lk o  bezużytecz­
nie, ale powoduje w ie lk ie  szkody w  gospodarce narodowej. 
Powszechnie wiadom o, że mam y niedostateczną ilość zb io r­
n ikó w  powodziowych, ale ti  te co is tn ie ją  m ają n iew ystarcza­
jące po jem ności do w yrów nan ia  okresowego i małe rezerwy 
powodziowe, aby skutecznie służyć reg u lac ji odpływ u. Do­
świadczenie z n iedaw nych la t poucza, że nasze na jw iększe 
z b io rn ik i w  Rożnowie na Dunajcu i  w  O tm uchow ie na Odrze 6 7) 
m imo znacznego nadpiętrzenia n ie  m og ły  zredukować w y ­
datnie fa li pow odziow ej 1938 i  1948 roku  i nie un ikn ię to  o l­
brzym ich szkód pow odziow ych i momentu zaskoczenia. W y n i­
ka stąd konieczność budow y w ie lk ic h  i dalszych zb io rn ików , 
k tóre m og łyb y  sprostać pow yże j om awianym  zadaniom.

Pouczające dane do usta lenia pojem ności zb io rn ików  da­
je  a rty k u ł prof. R o n i e w i c z a  pt. „W ie lkość  potrzebnych 
re te n c ji dla żeglugi na karpackich  dop ływ ach W is ły "  8) i ża­
łować należy, że a rty k u ł ten, poza wyłącznym  celem popra-

6) M a te ria ły  Zespołu Powodziowego K om ite tu  G ospodarki W odnej P o l­
skie j A kadem ii Nauk.

7) „G ospodarka  W o d na " n r 5 i  6 z 1947 r.
8) „G ospodarka  W o d na " n r 3 z 1954 r.
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w y  w arunków  żeglugi na górne j W iś le , n ie  rozw iązu je za­
gadnienia dla innych potrzeb gospodarczych.

W iadom o np., że rzeka Soła na leży do n iezw yk le  de ficy ­
towego obszaru potrzeb gospodarki w odnej dla wszystk ich 
dziedzin życ ia  gospodarczego. Przy ty m  u jem nym  bilansie 
wodnym , oczyw iście każdy 1 m 3 w o dy n ie  ty lk o  pow in ien, 
ale musi być zużytkow any rac jona ln ie  i  pa rokro tn ie  w y k o ­
rzystany w  s iłow n i wodnej.

O cenia jąc kom pleksowe w yko rzystan ie  M a łe j W is ły , So­
ły , Skaw y i Raby, s tw ie rdz ić  chyba należy, że w  perspektyw ie 
na jb liższych dziesią tków  la t n ie  dają obecne założenia do­
statecznego rozw iązania zagadnienia zb iorn ikow ego, o w ie ­
lo le tn im  w yrów nan iu  dla w yże j określonych zadań.

Odrzucając n ie rea lny  zb io rn ik  w  Kątach oraz p rzy jm u jąc 
m n ie jszy zb io rn ik  w  M ucharzu zamiast Sw innej na Skawie 
ze względu na trudnośc i przełożenia l in i i  ko le jow ych , dojść m o­
żna do w niosku, że objętość użytkow a zb io rn ików  na Skawie 
o pow ie rzchn i dorzecza ok, 800 km 2 będzie w ynosić około 
oO m iln . m 3, zaś na Sole o dorzeczu 1089 km 2 z is tn ie jącym  
zb io rn ik iem  w  Porąbce łącznie ok. 100 m iln. m3, co jest zu­
pełn ie  niedostatecznym  w ykorzystan iem , n ie  licząc m ałych 
zb io rn ików , choćby w  porów naniu z w yko rzystan iem  M a łe j 
W is ły  w  Goczałkow icach, o pow ierzchn i dorzecza 692 km 2 
ze zb iorn ik iem , o pojem ności uży tkow e j ok. 149 m iln . m3, ja k  
to przy  p rzy jęc iu  m niejsze j objętości p rzep ływ u w ie lk ie j w o ­
dy  w yka zu je  następujące zestawienie porównawcze:

T A B L IC A  I I .

Rzeka
D o ­

rzecze
Q  w.
w ody Q Q  w .w .

V  użyt. 
zb io rn .

W spólcz. 

u V  UŻ.wodowskaz z praw d. 
1%

m in Q  m in m iln .km 2 m 3 Q  śr.

M .  W is ła— 
G ocza łko­
w ice 692 774,5 1,2 645 149,3 0,48

Przemsza—  
Chełm ek 2091 180,0 13,1 14 55,0 0,12

S o ła — T re -  
sna +  P o­
rąbka 1089 1166,0* 2,0 583 96,5 0,16

Skawa — 
Św inna 796 689,5* 0,8 862 60,2 0,12

*) O b ję to ś c i p rz e p ły w u  w ie lk ie j  w o d y  p o d a n o  za n iżo n e .

Jak w yn ika  z powyższych w spó łczynn ików  zaregulowania 
b, to jes t stosunku podanej w  zestaw ieniu pojem ności uży tko ­
w e j zb io rn ika  do średniego rocznego przepływ u, da łoby się 
uszeregować rzeki według stopnia zaregulowania, czy li sto­
sunku zainwestowanej pojem ności zb io rn ików : M ała  W is ła , 
Soła, Skawa, Przeroszą, da le j na leżałoby um ieścić Rabę 
(70 m iln. m3), Dunajec (300 m iln. m 3) i San (200 m iln . m3), k tó re  
to ostatnie znacznie odbiegają od dobrze zabudowanej M a łe j 
W is ły .

K ró tko  m ówiąc, aby usunąć te dysproporcje w  stosunku 
do M a łe j W is ły , można i należy na pozostałych rzekach zw ięk ­
szyć naw et 3 —  5-k ro tn ie  pojemność użytkow ą zb io rn ików  
w yże j podanych, tam  gdzie p rze p ływ y dają w ie lk ie  m ożliw o­
ści w yrów nan ia  okresowego. O czyw iście należy uwzględnić 
odpow iedni procent gw aranc ji w yrów nan ia  odp ływ u i p ra w ­
dopodobieństwa p rzep ływ u. Np. p rzy jm u jąc 90% prawdopo­
dobieństwa i  gw aranc ji w yrów nan ia  odn łvw u 245 m3/s na 
W iś le  w  Zawichoście, stw ie rdz ić  należy, że jes t to m ożliwe 
do osiągnięcia, p rzy  zabudowie dorzecza zb io rn ikam i o b y ­
na jm n ie j ń ieekstrem alnej pojem ności użytkow e j 1750 m iln. m3 
na powyższych rzekach.

Trudno okreś lić  pobieżnie m aksym alną pojemność zb io r­
n ików , co pow inno być opracowane starannie w  perspekty­
w icznym  plan ie  maksym alnego w yko rzystan ia  Czarnej W is ły , 
ale stw ie rdz ić  należy:

a) Konieczne jest zapro jektow anie  w iększych zb io rn ików  
o pojem ności w  p rzyb liżen iu  co na jm n ie j 2-kro tn ie  w iększej 
an iże li przytoczona w  powyższym  zestawieniu. Taką po jem ­
ność użytkow ą rea ln ie osiągnąć można jedyn ie  np. na Sole, 
przez podwyższenie zapory w  Porąbce, co da łoby zb io rn ik

o pojem ności ok. 175 m iln. m 3, poza tym  można wybudować 
jeszcze n iew ie lk ie  zb io rn ik i w  Kętach, Czańcu, M ilów ce  i in ­
ne. ; . ' ' :

b) Potrzebna w yda je  się także kosztowna wpraw dzie za­
budowa po toków  górskich odpow iedn io rozmieszczonymi 
zb iorn ikam i, co będzie m ia ło  znaczenie loka lne w  w y k o rz y ­
staniu wód i  w  re te n c ji powodziowej. W praw dzie na kszta ł­
towanie się przep ływ u wód na W iś le  np. pod Krakowem  nie 
będzie to m ia ło w iększego znaczenia, ja k k o lw ie k  udzia ł Soły 
w  kszta łtow an iu  się w ie lk ic h  wód na W iś le  aż do u jśc ia  Ra­
by w ynos i praw ie 41%, a je j z lew nia stanow i zaledw ie 14,9% 
całej z lew ni W is ły  łącznie z u jściem  Raby.

c) Na tym  tle  w y łan ia  się potrzeba powiązania n ie  ty lk o  
odc inkow ych założeń zabudowy Soły z kom pleksow ym i za­
gadnieniam i gospodarki wodnej, a m ającym i w p ły w  na prze­
p ły w y  k rako w sk ie j W is ły , ale kom pleksowego pe rspektyw icz­
nego planu gospodarki wodnej całego dorzecza górne j W is ły , 
z w spó łdz ia ła jącym i zb iorn ikam i, o w ie lo le tn im  w yrów naniu , 
z ustaleniem  optym a lnych rea lnych ob jętości zb io rn ików  dla 
poszczególnych zlewni, zgodnie z kon k re tnym i potrzebam i go­
spodarczym i i dróg wodnych.

Co do konieczności przebudowy Porąbki i proponowane­
go rozw iązania na leżałoby ty lk o  przekonać przedstaw ic ie li 
M in is te rs tw a Energe tyk i o racjonalności tegoż, bo w yda je  się, 
że ty lk o  to rozw iązanie w ie lk iego  zb io rn ika  jest słuszne 
z pu nk tu  w idzen ia gospodarki wodnej i  p ro d u kc ji energ ii 
e lektryczne j. K iedy  Porąbka by ła  pro jektow ana i budowana, 
w tedy  nie is tn ia ła  u nas jeszcze gospodarka planowa i nie 
m yślano o potrzebach przyszłościowych, k tó re  przy  opraco­
w yw an iu  zagadnień kom pleksow ych n iew ą tp liw ie  by się w y ­
sunęły, nie m ów iąc już  o daleko idących zmianach gospodar­
czych i potężnego rozw o ju  gos­
podarczego Polski. E w entua l­
ne kon tra rgum enty  o charak­
terze geologicznym  nie są groź­
ne; osuw iska ze stoków  zdarza­
ją  się często na zb iorn ikach 
mają one jednak charakter 
p rze jśc iow y i  n ie  po w in ny  po­
wodować zby tn ich  obaw. T u r­
b iny  z P orąbki można użyć w 
szeregu innych  s iłow n i, k tó re  
pow in ny  być  wybudowane.

Podwyższenie zapory w  Po­
rąbce o 18 ml (rys. 1) da łoby 
zb io rn ik  o po jem ności uży tko ­
w e j co na jm n ie j 150 m iln . m3 
i odp ływ ie  gw arantow anym  pk.
10,0 m3/s, a produkc ja  energ ii 
e lek tryczne j w zrosłaby p raw ie  
trzyk ro tn ie . Z d rug ie j zaś stro­
ny  un iknę łoby  się częściowego podtapiania do lin y  żyw iec­
k ie j, co m ia łoby m iejsce przy p ro jektow anym  zb io rn iku  po­
niżej Żywca.

Na p ierw szy plan na leżałoby wysunąć zagadnienie ilośc i
0 pojem ności zb io rn ików  i to nie ty lk o  w  dorzeczu W is ły , ale
1 O dry. Dla ochrony do lin  górskich i podgórskich na leżałoby 
przeprowadzić budowę zb io rn ików  przeważnie w  górach, gdzie 
do lin y  rzek są wąskie. Stąd będzie w yn ika ć  poważna ich 
liczba i wypadną tu  o lbrzym ie masy robót i duże koszty. 
Dla zm niejszenia ich  i szybkiego przeprowadzenia zadania 
należy wyszukać ekonomiczne m etody budowy, ja k  m oder­
nizację przegród do lin  oraz daleko idącą m echanizację robót 
wykonawczych.

Jedną z ekonom icznych, szybkich, nowoczesnych i nauko­
wo uzasadnionych metod w ykonan ia  zapór jest zam ykanie 
k o ry t nawet w ie lk ich  rzek narzutem  kam iennym  albo żw iro ­
wym . W ykonaw stw o tak ie j zapory ko m p liku je  się zwłaszcza 
w  końcowym , na jtrudn ie jszym  etapie zam ykania narzutem 
osta tn ie j części p rze k ro ju  w iększej rzeki, powodując duży 
rozrzut narzutu, nawet specja ln ie dla tego celu stosowanych 
b loków  betonowych. Potrzebne ob ję tości narzutów  kam ien­
nych stają się bardzo duże, zwłaszcza przy drobnie jszym  ma­
teria le  żw irow ym , w ym agającym  łagodnie jszych skarp, a w ięc 
w iększego przekro ju .

D latego w  bardzie j trudnych  w arunkach należy zm ienić 
metodę w ykonan ia  przede w szystk im  górne j części narzutu, 
stosując narzut szkie le towy. Ta metoda została opracowana 
przez prof. S. W . I z b a s z a  w  1952 r. sprawdzona ekspery­
m entaln ie przez inż. C h a ł d r ę  i I w a n o w a  w  latach

Pp.300
?0 k m

Rys. 1. P ro fil pod łużny rz. Sofy 
z zaporam i w  Porąbce i Tresnej
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1953— 54 w  Laboratorium  W odnym  Ins ty tu tu  Energetyczne­
go w  M o s k w ie 9). Isto ta  narzutu szkieletowego polega na w y ­
konan iu  górnej części narzutu i  ubezpieczeniu do lne j skar-

Typ jeżowy Typ kotwiczny

Rys. 2. K oz ły  żelbetowe do narzu tu  szkieletowego zapór

9) „G id ro tiechn iczesko je  S tro itie ls tw o “  n r 4/1954.

p y  z elem entów szkieletu, m ożliw ie  przepuszczalnych i  sta­
tycznych, w  postaci koz łów  przeciwczo łgowych, żelbetowych 
(rys. 2), a w ychodzących ponad wodę i w ype łn ionych  narzu­
tem n a jle p ie j kam iennym . Taka metoda po odpow iednim  do­
stosowaniu w arunków  budow y i m echanizacji robót daje szyb­
ką i tan ią budowę zapór, statycznie pewną, przy  nadaniu szkie­
le to w i odpow iedn ie j szerokości podstawy, o skarpie do lnej 
w  postaci odwrotnego f iltru , z narzutu z grubego kam ienia 
oraz w łaściw ego nachylen ia  skarp.

Nowe fo rm y ko n s tru kc ji i m etody budow y przegród mogą 
dać pewne, szybkie  i  tan ie  ich w ykonan ie  na naszych rze­
kach górskich, o ob fitych  złożach potrzebnego rum owiska. 
Podobnie trzeba zastosować do reg u lac ji rzek ekonomiczne 
budowle, pozwalające na szybkie przeprowadzenie robót i  ich 
mechanizację.

INŻ. J A N  ZAKRZEW SKI 
B iu ro  P ro je k tó w  W odno-M e lio racy jnych

Próba ustalenia kolejności terenów do nawodnienia
Zagadnienie gospodarki wodą w  ro ln ic tw ie , do niedawna 

jeszcze zaniedbane, weszło obecnie na w arszta ty pracy na­
szych uczonych, ekspertów , i  p ro jek tan tów . A na lizy  stanu 
istn ie jącego dowodzą, że nawodnien ia są w  Polsce w  w ie lu  
przypadkach potrzebne, a budowa odpow iedn ich urządzeń 
jes t uzasadniona gospodarczo. P lany państwowe przew idują 
w  te j dziedzinie w ykonan ie  in w e s tyc ji na w ie lką  skalę i  sze- 
reg prac jes t już  w  toku. N ie  kw estionu jąc celowości w y k o ­
nyw anych  robót, w yda je  się, że z pu nk tu  w idzen ia k lim atu, 
w yb ó r terenów  do nawodnień b y ł dotychczas raczej przypad­
kow y. Konieczne jest uszeregowanie is tn ie jących  potrzeb 
i wyznaczenie ko le jnośc i dla w ykonyw anych  in w es tyc ji, a to 
w tym  celu, aby na jp ie rw  budować urządzenia nawodniające 
tam, gdzie są one na jp iln ie jsze  i gdzie roku ją  najszybszą 
am ortyzację. Zam ortyzowanie się p ierwszych in w e s tyc ji um o­
ż liw i inw estyc je  dalsze, m nie j p ilne  i  w o ln ie j się am ortyzu­
jące. T y lko  taka ko le jność jest zgodna z tendencją do pod­
noszenia stopy życ iow e j ludności i  zasadami ekonom iki.

P rzykładowo można podać, że w ed ług H o h e n d o r f a  
(1) opady w  w o jew ództw ie  k rakow sk im  przekraczają za okres 
w ege tacy jny potrzeby wodne uży tkó w  z ie lonych o 16 mm, 
a je dyn ie  w  m aju w ystępu je  niedobór, w ynoszący w  roku  
średnim  46 mm, podczas gdy w  w o jew ództw ie  bydgoskim  
w szystkie  miesiące są deficytow e, a suma n iedoborów  sięga 
w  roku  średnim  za miesiące IV  —  IX  aż 302 mm (tabl. I).

T A B L IC A  I. Rzeczyw iste n ied obo ry  i  n a d m ia ry  opadów 
d la  u ż y tk ó w  z ie lonych  w  Polsce (w  poszczególnych m iesią­

cach i  w  okres ie  w ege tacy jnym )

W ojew ództw a IV V V I V I I V I I I I X I V - IX

Szczecińskie 36 82 69 34 16 23 260
G dańskie 35 84 69 34 14 18 254
B ia łos tock ie 34 87 59 28 9 35 252
O lsztyńsk ie 32 80 58 25 8 24 227
B ydgoskie 37 86 73 43 29 34 302
Poznańskie 38 86 77 37 27 35 300
W arszaw skie 35 84 66 29 17 33 264
Lu be lsk ie 26 74 46 12 9 27 194
Łó dzk ie 26 80 61 23 21 32 243
K ie le ck ie 23 68 47 10 8 24 180
W roc ła w sk ie 21 56 50 14 12 20 175
S ta lino g rod zk ie 17 61 43 2 4 19 146
Rzeszowskie 5 53 16 - 1 2 - 1 4 4 52
K ra k o w s k ie _2 46 0 -3 1 - 7 5 - 4 - 1 6
P olska 27 74 55 20 12 25 213

Z n a k  (— ) m inus  oznacza n a d m ia r opadu

Już na podstaw ie tego zestaw ienia można b y  wyciągnąć 
w n iosek o konieczności udzie len ia p rio ry te tu  dla nawodnień 
w  Bydgoskiem  i  Poznańskiem w  stosunku do Krakow skiego.

W  a rtyku le  operu jem y stale rokiem  średnim, wychodząc 
z założenia, że dopiero po zaspokojen iu w iększości braków  
w o dy  w  la tach średnich, na leżałoby zająć się brakam i wody, 
w ys tępu jącym i w yłącznie w  la tach suchych.

N in ie jsza próba usta len ia ko le jnośc i dla w yko nyw a n ia  na­
w odnień jest, w yda je  się, pierwszą pracą tego rodzaju. W ia ­
domo jest, że roczna suma opadów n ie  decyduje o potrze­
bie nawodnień na danym  terenie. Suma opadów za okres w e­
ge tacy jny  jes t już lepszym  wskaźnik iem , ale rów nież n iedo­
statecznym. W iem y, że na n ie k tó rych  terenach o bardzo n i­
sk ich  opadach ro ś lin y  n ie  c ie rp ią  na suszę dz ięk i dużemu 
nasyceniu pow ie trza parą wodną. W ilgo tność pow ie trza w y ­
rów nu je  w  znacznym stopniu b ra k i opadowe. Również brak 
w ysok ich  tem peratur (upałów) łagodzi n iedostatek opadów. 
Zużycie w ody powiązane jes t z um ieję tnością w yko rzystan ia  
energ ii słonecznej, t j. gospodarowania nie ty lk o  wodą, ale 
również i ciepłem  (7).

D la usta len ia potrzeb nawodnień trzeba powiązać tem ­
pe ra tu ry  z opadami w  form ie tzw. wskaźnika w ilgoc i. Pro­
s ty  sposób wyznaczenia wskaźnika w ilgo c i, zwanego w spó ł­
czynn ik iem  hygroterm icznym , poda ł S j e l i a n i n o w .  Za­
proponow ał on dzielenie m iesięcznych sum opadu przez pe ł­
ną sumę tem peratur średnich za ten miesiąc, pomnożoną przez 
0,1, to jest:

opad
h t = ------------------------------- -

suma tem p. ■ 0,1

W artość w spó łczynn ika  rów na jedności odpowiada wg 
S j e l i a n i n o w a  g ran icy  m iędzy obszarami leśnym i i ste­
pow ym i, wskazując na jednakow e ilośc i przychodu i rozchodu 
wody. W spó łczynn ik i o wartościach m niejszych od jedności 
świadczą o niedostatecznym  zapasie w ilg o c i okresu wegeta­
cyjnego czy jego części. I tak  np. wartość 0,7 odpowiada gra­
n ic y  zasięgu ro ln ic tw a , 0,4 g ran icy  obszarów półpustynnych, 
0,3 g ran icy  obszarów pustynnych. W artośc i od 1 do 3 orien­
tacy jn ie  świadczą o dostatecznym zaopatrzeniu w  w ilgoć dla 
ce lów  ro ln iczych, a w artośc i pow yże j 3 w skazują na nadm iar 
w ilgoc i. Uproszczona metoda w spó łczynn ików  hygroterm icz- 
nych  S j e l i a n i n o w a  nadaje się do zastosowania ty lk o  
dla m iesięcy le tn ich  (4).

W iększość terenu Polski posiada w artośc i w spó łczynn ika  
h t od 1,2 do 1,8. Im  niższy w spó łczynn ik  ht, tym  nawodnien ia 
są potrzebniejsze. Jako wartość graniczną dla terenów, k tó re  
po w in ny  być nawodniane w  pierwszej ko le jności, p rzy ję to  
w n in ie jszym  opracowaniu w spó łczynn ik  hyg ro term iczny 1,4.

Duże naw ilgocen ie pow ie trza łagodzi b ra k i opadów, na to­
m iast suchość pow ie trza  skraca odżywcze dzia łanie deszczu. 
W edług K a l w e i t a  (8) w yparow an ie  p rzy  sztucznym zra­
szaniu może być o 50% większe w  stosunku do w yparow an ia  
przy  opadzie natura lnym , przede w szystk im  z powodu w ię k ­
szej p rzy  naw odnien iu  suchości pow ietrza. W  Polsce suma 
n iedosytów  za miesiące IV  —  IX  waha się w  granicach od 
350 do 840 mm Hg. P rzy ję to , że dla zaliczenia terenu do 
s tre fy  I  suma n iedosytów  pow inna przekraczać 600 mm Hg 
za ten okres.

D la w yko rzystan ia  urządzeń naw odnia jących i  ich am or­
tyzac ji ważna jes t rów nież częstość występow ania susz, z czym 
oczyw iście wiąże się zagadnienie, ja k  często nawodnien ia te 
będą potrzebne. W  Polsce większość terenów  podlega suszom 
w  granicach od 30% do 60% m iesięcy le tn ich . Przyjęto, że 
w arunkiem  zaliczenia terenu do s tre fy  I jes t występow anie 
m iesięcy posusznych pow yże j 40% (za m iesiąc posuszny p rzy j-
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m uje się IV  i IX  poniżej 50 mm opadów, a V , V I, V I I  i V I I I  
poniżej 60 mm opadów) (2).

Dalszym w arunkiem  zaliczenia terenu do s tre fy  I  jest od­
pow iedn ia długość okresu wegetacyjnego, bo przecież urzą­
dzenia ¡nawodniające budu jem y dla ich w yko rzystan ia  w ła ­
śnie w  okresie w egetacyjnym . Nawodnien ia podnoszą nam p lo ­
ny. W  okręgu o k ró tk im  okresie w egetacji uzyskam y, dzięki 
nawodnieniom  łąk, zamiast dwóch m ie rnych pokosów dwa do­
bre, natom iast w  okręgu o m iernym  okresie w ege tac ji zamiast 
dwóch słabych pokosJów możemy uzyskać 3 dobre, a w  w y ­
ją tko w ych  przypadkach naw et 4 i 5. Jest oczyw iste, że w ła ­
śnie doda tkow y trzeci pokos i dalsze w p łyną  na jszybcie j na 
szybką am ortyzację nakładów .

Analogiczne z jaw isko w ystępu je  na polach ornych. W  ok rę ­
gu o k ró tk im  okresie w ege tac ji możemy uzyskać zwyżkę na 
dwóch plonach w  ciągu dw u lat, natom iast w  okręgu o d łu ­
gim  okresie w ege tac ji możemy zebrać trzy  p lony w  ciągu 
dw u la t (2 p lony główne i 1 poplon lub m iędzyplon).

Praw ie w  całej Polsce długość okresu wegetacyjnego w a­
ha się w  granicach od 190 do 220 dni. Za m in im alną długość 
okresu wegetacyjnego dla zaliczenia terenu do s tre fy  I p rzy­
ję to  200 dn i o temperaturze średniej przekraczającej 5° (3).

Po usta len iu  w artośc i granicznych całą Polskę można po­
dzie lić  na 3 strefy. Tereny zaliczone do stre fy  I odpow iada­
ją  równocześnie następującym  warunkom :

—  posiadają w spó łczynn ik hygrotechniczny (S j  e 1 i a n i n o- 
w a ) za miesiące IV  —  IX  m nie jszy od 1,4;

—  posiadają sumy n iedosytu w ilgo tnośc i za m iesiące IV  — 
IX  wyższe od 600 mm Hg (wg H o h e n d o r f a ) ;

— miesiące posuszne w  okresie IV  —  IX  w ystępu ją  na tym  
terenie powyżej 40% (wg B a c a  i  O s t r o m ę c k i e g o ) -

— okres w ege tacy jny (liczba dn i z temp. średnią powyżej 
5°) trw a  powyżej 200 dn i (wg G u m i ń s k i e g o ) .  
Tereny zaliczone do s tre fy  I I  odpow iadają następującym

warunkom  równocześnie:
— posiadają w spó łczynn ik  ht za miesiące IV  —  IX  wyższy 

od 1,4;
— posiadają sumy niedosytów  w ilgo tnośc i za miesiące IV  — 

IX  niższe od 600 mm Hg; okres w ege tacy jny trw a  poniżej 
200 dni.
W szystkie  pozostałe tereny zaliczono do s tre fy  III. 
Uzyskane w y n ik i przedstaw iono na załączonej mapce 

(rys. 1). D la w iększej jasności i prze jrzystości obrazu doko­
nano drobnych uogólnień, np. nie w ydzie lono ze s tre fy  I m ie j­
scowości Korczew nad Bugiem, ¡mimo że wg H o h e n d o r f a  
suma n iedosytów  w ilgo tnośc i za miesiące IV  —  IX  w ynośi 
tam 585 mm Hg.

Jak w idać, strefa I ko le jnośc i obejm uje szeroki pas ciąg­
nący się od Szczecina i  Z ie lonej G óry na zachodzie do H a j­
n ó w k i i  Chełma na wschodzie. G ranica s tre fy  I ¡przebiega 
przez W ro c ła w  i Lub lin  na po łudniu, a na pó łnocy podcho­
dzi pod M alborg . W yspa s tre fy  I wypada również nad gó r­
ną W is łą , w  cien iu  G ór Ś w iętokrzyskich .

Do s tre fy  I I I  z a k w a lifik o w a ły  się w yżynne tereny Poje­
zierza Pomorskiego, wschodnia część z iem i M azursk ie j łącz­
n ie  z Suwalszczyzną, na jwyższa część Gór Św iętokrzyskich 
oraz w ysokogórskie  tereny Sudetów i Karpat.

N a jw iększa zależność p lonów  od w ody w ystępu je  w  stre­
fie  I i  te tereny, z punktu  w idzen ia klim atycznego, pow inny 
być przede w szystk im  uwzględniane przy p lanow aniu m e lio ­
ra c ji nawodniających.

W  ramach stref o rentowności in w e s tyc ji nawodnia jących 
decydują czynn ik i pozaklim atyczne, przede w szystk im  ja ­
kość gleb. Z tego powodu mapa stref, opracowana na pod­
stawie k lim atu , pow inna być uzupełniona badaniam i gleb.
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TEODOR BAUER

Klasyfikacja śródlqdowych dróg wodnych dla potrzeb
budownictwa wodnego

A r ty k u ł stanow i próbę ujęcia  k la sy fikac ją  naszych szlaków żeglownych, ze względu na ich m ożliw ości naw igacy jne i  w y ­
n ika jące stad gabary ty  dróg wodnych. , .

W ie lk ie 'z a n ie d b a n ie  naszych dróg wodnych, odziedziczone w  spuscizme po zaborcach, k tó re  n ie  uległo- żadnej po­
praw ie w  okresie m iędzywojennym , spowodowało brak w łaśc iw e j k la s y fik a c ji rzek, mimo- iż zagadnienie to znalazło już  
dawno rozw iązanie w  państwach sąsiadujących.

Program Frontu Narodowego staw ia ja ko  jedno z naczelnych zadań rozbudowę dróg wodnych, brak w ięc w łaśc iw e j 
k la s y lik a c ji u trudn ia  ustalenie program ów prac z tą rozbudową związanych.

A u to r podaje koncepcję ta k ie j k la sy fika c ji, opartą na w ie lo le tn ie j praktyce na drogach wodnych.

Zasadniczym celem k la s y fik a c ji śród lądow ych dróg w od­
nych dla  potrzeb budow nictw a wodnego jest znorm alizow a­
nie gabarytów  szlaków w odnych według obranego podzia łu 
tych  dróg. Z tego względu sk lasyfikow anie  naszych dróg w od­
nych w  obecnym ich  stanie n ie  jes t celowe, gdyż stan 
naszych dróg wodnych, ani tabor żeglugow y na n ich  eksploa­
towany, ani wreszcie przewożona na n ich  masa towarow a pod 
względem k ie run ków  i ilośc i nie dają na leżytych  podstaw do 
obrania takiego podziału.

Nasze obecne drogi wodne sk ładają się przeważnie z dróg 
na tu ra lnych  (stosunek ich długości do długości sztucznych 
dróg w odnych  kszta łtu je  się m nie j w ięce j ja k  3 : 1 ) .  N a­
tura lne drogi, choć okresowo są zdatne do kursow ania na 
n ich  w iększych barek, jednakże nie  mogą być uważane za 
drog i odpow iednie dla takiego taboru. Nadto tabor eksploato­
w any na n ich  odznacza się znaczną rozm aitością pod w zg lę­
dem sw ych w ym ia rów  i sltopnia w ykorzystan ia . Upraw iana 
w  tych  w arunkach żegluga ma —  s iłą  rzeczy —  n ik ły  udzia ł
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w  przewozie ogólnej masy tow arow e j transportow anej wszy­
s tk im i środkam i kom u n ikacy jn ym i i oczyw iście nie w yksz ta ł­
c iła  typo w ych  dla siebie barek. Inaczej mówiąc, tabor rzecz­
n y  nie jest u nas technicznie znorm alizowany.

D ługofa low a planowa gospodarka środkam i ko m u n ikacy j­
nym i wym aga jednak już  obecnie takiego sk lasyfikow ania  
dróg wodnych, aby odpowiadało to perspektyw icznem u roz­
w o jo w i naszych dróg wodnych. Z tych  w zględów  na js łusznie j 
by ło b y  opracować równocześnie i łącznie k la sy fika c ję  dróg 
w odnych i taboru żeglugowego. Takiem u rozw iązaniu spra­
w y  stoi na przeszkodzie brak u jęc ia  przyszłego taboru żeglu­
gowego w  norm y, gdyż zagadnienie to, jako bardzo obszer­
ne i trudne, wym aga długiego czasu na jego opracowanie.

Ponieważ z d rug ie j s trony rozbudowa i  budowa now ych 
dróg w odnych stała się sprawą term inową, wym agającą znacz­
nych  prac przygotow awczych, konieczne jest opracowanie 
w ytycznych , k tó re  by już  obecnie da ły  podstaw y do je d n o li­
tego pro jek tow an ia  rozbudowy k ra jo w e j sieci dróg w od­
nych.

M ając powyżaze na uwadze, oraz wychodząc z założenia, że:
— plan rozbudowy dróg w odnych przew idu je  dostosowanie 

naszej sieci dróg w odnych do przewozu 25% masy tow aro­
w e j transportow anej w szystk im i środkam i kom un ikac ji,

—  pro jektow ane drogi wodne pow in ny  przebiegać zgodnie 
z k ie runkam i g łów nych  po toków  ładunków  eksportowo- 
im portow ych , a w ięc S ląsk-Bałtyk, ZSRR-Sląsk, Sląsk-NRD 
oraz tranzytow ych  ZSRR-NRD, a nadto zgodnie z potokam i 
ładunków  w  obrocie wewnętrznym ,

—  trasy przyszłych dróg w odnych po w in ny  przebiegać przy 
m ożliw ie  na jw yższym  w yko rzys tan iu  is tn ie jące j w  k ra ju  
na tu ra lne j sieci rzecznej,

można usta lić  następujący podzia ł k ra jo w ych  dróg wodnych 
na pięć klas:

I —  m agistrale wodne —  obejm ow ałaby drogi wodne o zna­
czeniu tranzytow ym , np. trasa W — Z;

I I  —  rów nież s tanow iłaby m agistra le wodne; lecz o zna­
czeniu w ew nę trznokra jow ym : przyk ładem  ta k ie j m a­

g is tra li jest Odra, ja ko  droga 600 t;
I I I  —  ob ję łaby odgałęzienia m ag is tra li wodnych o znaczeniu

m ie jscow ym , ja k  np. skanalizowana górna Noteć (dro­
ga 300 t>-

IV  —  ob ję łaby odgałęzienia m ag is tra li wodnych, również
o znaczeniu m ie jscow ym  m niejszego znaczenia, dla ta­
boru o ładowności 150 —  300 t;

V  —  ob ję łaby w szystkie  pozostałe drog i wodne dojazdowe 
dla taboru o ładowności oko ło 50 t.

Zamierzona rozbudowa dróg w odnych przekszta łc i je  
w  sieć przeważnie sztucznych odcinków . W te dy  na kana ły  
i na skanalizowane rzeki przypadnie 2/3 ogólnej długości dróg 
wodnych, a tabor pracu jący na te j sieci będzie przeważnie ty ­
pu kanałowego.

Sprawę gabarytów  dróg w odnych I klasy, jako  dróg w y ­
b itn ie  —  je ś li n ie  w yłącznie —  przyszłościowych, należy roz­
pa tryw ać oddzie ln ie od sprawy k la s y fik a c ji dróg wodnych 
niższych klas.

Nasze m agistra le wodne I k lasy, aby być pomostem łą ­
czącym drog i wodne wschodu i  zachodu, muszą przekształcić 
odc ink i dróg w odnych wchodzące w  ich skład, w  sztuczne dro- 
cfi wodne, odpow iadające w arunkom  naw igacy jnym  naszych 
sąsiadów. W ychodząc z te j przesłanki, staje się oczyw iste, 
że gabary ty  tranzy tow ych  m ag is tra li muszą być tak  dobrane, 
aby naslza droga wodna te j ka te go rii by ła  dostępna:
—  dla barek typo w ych  kanałow ych, w łaśc iw ych  środkow o­

europejskiem u kana łow i, na k tó ry m  typow ą barką staje 
się barka 1000-tonowa, wym agająca śluz kom orow ych 
o szerokości 12 m,

—  dla barek o typ ie  kanałowo-rzecznym, czy też wyłącznie 
rzecznym, ku rsu jących  na drogach radzieckich, k tó rych  w y ­
m ia ry  nie s ta łyb y  na przeszkodzie w  ich ruchu tranzy to ­
wym , aż po Ren włącznie.
Na usta lenie tych  gabarytów  is tn ie ją cy  tabor po lsk i nie 

ma żadnego w p ływ u .
W  umieszczonym da le j zestaw ieniu u ję to  ważniejsze ty p y  

barek, ku rsu jących  na śród lądow ych drogach wodnych, są­
s iadu jących z Polską.

Ponieważ panujące u nas w a run k i k lim atyczne i h yd ro lo ­
giczne, a częściowo i  ekonomiczne (pod względem  średniej 
od ległości przewozów i ilośc i spodziewanych przewozów) są 
zbliżone raczej do w arunków  spo tykanych na sieci środkowo-

1 6 ------------------------------------------------------------------------------ -----------------------

T A B L IC A  I

W y m ia ry  w  m etrach Ł a d o ­
wność

ton
T y p y  barek

długość szerokość zagłębie­
nie

A. w  N iem czech 
na kana le  ś rodkow o­
eu rop e jsk im  
ba rka  ty p u  bana łów . 80,0 9,0 2,0 1000
ba rka  ty p u  kan a ło - 
wo-rzecznego 80,0 10,5 1,6 1000

] na zachodnich d ro -  
'gach w odnych  
b a rk a  ty p u  Ren I 58,0 8,3 2,05 700

„  „  Ren I I 82,0 10,3 2,5 1500
ba rka  ty p u  D o rt-  
m und-E m s 67,0 8,2 2,0 770
b a rka  ty p u  W ezery 60,5 8,0 1,9 650
na w schodn ich  d ro ­
gach w odnych : 
b a rka  ty p u  Ł a b y 67,0 8,20 1,75 700

„  „  W roc ław 55,0 8,00 1,75 550

B. rz. D u n a j 67,8 9,0 2,6 1000

C. w  ZSRR 
ba rka  ty p u  M S T / 

B-600 60,0 11,00 1,30 600
ba rka  ty p u  D -M / 

U-800 70,0 9,60 1,8 800
ba rka  ty p u  D -M / 

U-650 55,0 9,60 1,8 650
ba rka  ty p u  D -O / 

B-G00 60,0 10,0 1,6 600
ba rka  ty p u  D -O / 

0-750 55,0 9,60 2,2 750
b a rka  ty p u  z w ła ­
snym  napędem  W - 
S-T/450/1000 65,0 11,0 2,1 1000
ba rka  ty p u  W -S -T / 
300/500 55,0 9,0 1,7 500

europejsk ich dróg wodnych, różnią się zaś znacznie od w a­
runków  na sieci wodnej ZSRR, m usim y p rzy  rozpatryw aniu  
gabarytów  liczyć się z norm am i usta la jącym i się w  NRD, Cze­
chosłow acji i innych  k ra jó w  środkow ej Europy.

Na podstaw ie uw idocznionych w  ta b licy  danych, oraz ze 
względu na przytoczone okoliczności, 12-m etrowa szerokość 
śluz kom orowych, Stosowana na kanale środkow o-europejskim , 
w yda je  się na jbardzie j odpow iednia również dla naszych p rzy­
szłych kana łów  żeglugow ych I klasy. Kanał G liw ic k i zapew­
n ia  ruch barkom  o ładowności 1000 ton, to jest ładowności 
wystarcza jącej dla naszych potrzeb. Toteż ja ko  typow ą barkę 
p rzyszłe j drog i w odnej I k lasy  przy jąć należy barkę 1000-to- 
nową typu  kanałowego, o w ym iarach p rzyk ładow o: 67,0 X 
X 10,6 X 2,0 m.

Zważywszy, że zm niejszenie oporów  pow sta jących pod 
dnem b a rk i p rzy  ruchu w  kanale osiąga się w  pierw szym  rzę­
dzie przez zwiększenie zapasu w ody pod dnem, zapas ten 
można przyjąć, jako  m in im alny, na 1 m (dotychczas od 10 do 
25 cm). Pozwala to na usta len ie w  szerszym przypadku głę­
bokości w ody w  kanale I k lasy  na m in im um  3 m. Tak p rzy ­
ję ta  głębokość pozwala z ko le i na określenie m in im alne j sze­
rokości kanału żeglugowego. W y n ik n ie  ona z przeliczeń opar­
tych  na stosunku (n) płaszczyzny poprzecznego p rzekro ju  ka ­
na łu ( f )  do poprzecznego p rzekro ju  części zanurzonej pełno- 
ładow nej typo w e j b a rk i (I), wartość którego obecnie jest 
p rzyjm ow ana jako  n =  F : / ssł 6.

Na m arginesie w a rto  zaznaczyć, że na tegorocznym  X V III  
M iędzynarodow ym  Kongresie Żeglug i w  Rzymie podniesiono 
stosowanie tego w spó łczynn ika  przy now ych budow lach w od­
nych w  w ysokości rów ne j 7, a nawet 10, w  pierwszym  rzędzie 
kosztem powiększenia głębokości w  kanale. Z w ro t zapatry­
wań dotychczasowych w  ty m  k ie run ku  uw arunkow any jest 
tym , że stosowanie barek z w łasnym  napędem staje się coraz 
powszechniejsze, a w ięc wym aga od kanału zapewnienia k u r­
sującemu taborow i ruchu z w iększą szybkością.
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Z prze liczenia w yn ika , że przy  p rzy ję te j głębokości 3 m 
w  kanale żeglugow ym  jego szerokość na poziom ie dna pełno- 
ładow nych typo w ych  barek w yn ies ie  36 m, p rzy uw zględn ie­
n iu  odstępów m iędzy barkam i oraz m iędzy ba rkam i a skarpa­
m i kanału na 5 m. W  ten sposób otrzym ujem y na jbardzie j cha­
rakterystyczne m in im alne gabaryty przyszłego kana łu  żeglu­
gowego I k lasy:

głębokość k a n a łu ............................................3,0 m
szerokość na poziom ie dna

pe łno ładow nych typo w ych  barek . .36 m, (przy ruchu
dw ukie runkow ym )

głębokość na progu śluzy . . . .  3,50 m
szerokość ś l u z y ............................................12 m

użyteczna długość po jedynczych kom ór
ś lu z o w y c h ...................................................85- m

prom ień k rzyw izn y  kanału . . . .  700— 300 m (dzie­
s ięciokro tna d łu ­
gość typow e j bar­
k i).

Przy usta lan iu  gabarytów  rzek swobodnie p łynących  na­
leży stosować inne podejście do tego zagadnienia. W  prze­
c iw ieństw ie  do kanału o usta lonym  poziom ie wód, na rze­
kach m amy  do czynien ia z częstymi, okresow ym i wahaniam i 
wód, a w ięc ze zm ienia jącym i się głęobokościam i. Błędne, 
aczko lw iek ob liczeniowo p raw id łow e i pewne, by łob y  
oparcie rozw iązania gabarytów  na m in im a lnych  głębokoś­
ciach panu jących na rzece. Ż tych  względów prof. Z w  o n k  o w  
w  -swej k la s y fik a c ji dróg wodnych ZSRR (a przecież je s t to 
k ra j, w  k tó rym  o lbrzym ie co do rozm iarów  i ilośc i d rog i w od­
ne naturalne stanowią 95% ogó lne j długości dróg wodnych) 
o p a rł swe rozważania na tak  zwanej średniej g łębokości na­
w igacy jne j. Jest to głębokość odpow iadająca m aksymalnemu 
średniemu w yko rzys tan iu  typowego -dla danej drog i wodnej ta ­
boru barkowego w  danym  okresie czasu. Obserwacje z w ie ­
lo le tn ich  okresów naw igacy jnych  dają wartość średniej g łę ­
bokości naw igacy jne j, jednak oczyw iście w  naw iązaniu do

ustalonego typu  b a rk i dla danej rzeki. W  oparciu o pow yż­
sze i o w yw ody  prof. Z w  o n k  o w  a, można bez w iększe­
go błędu przy jąć 1,80 m ja ko  średnią naw igacyjną głębokość 
naszych rzek I k lasy dla taboru 1000 ton (jest to odpow ied­
n ik  do lnych w artośc i usta lonych dla I I I  k lasy radzieckich dróg 
wodnych).

Na tych  podstawach na jbardzie j charakterystyczne gaba­
ry ty  naszych rzek I klasy, w  ich  przyszłościow ym  stanie, 
p rzedstaw ia łyby się, ja k  następuje:
średnie naw igacyjne głębokości szlaku wodnego . 1,80 m
m in im alne naw igacyjne głębokości szlaku wodnego . 1,50 m
m in im alna szerokość sz laku wodnego na poziom ie

dna pe łno ładow nych b a r e k ............................................. 40 m
(przy 6 m odległości m iędzy barkarn il
m in im a lny  prom ień k rzyw izn y  . . od 700 m do 800 m.

Na podstaw ie analogicznych przesłanek możemy usta lić 
gabary ty  pozostałych czterech klas naszych dróg wodnych, 
W chodzi tu  jednak w  grę jeszcze jeden czynnik, k tó ry  po­
przednio nie m ógł być brany pod uwaae. a m ianow icie  w y ­
m iaru taboru posiadanego na naszych drogach. A czko lw iek  
tabor ten nie  można uznać za typow y, daje on przecież p rzy ­
bliżone podstawy do podzia łu dróg wodnych na dalsze p rzy­
szłościowe cztery klasy.

O bow iązujące obecnie przepisy o w zniesien iu spodu kon­
s tru k c ji przęseł żeglugow ych m ostów  sta łych nad poziomem 
na jw yższych w ód żeglownych wym agają na rzekach w zn ie­
sienia 5,5 m, na kanałach 4,5 m.

Z uw ag i na w ym ia ry  taboru technicznego, zatrudnionego 
podtrzym yw aniem  głębokości na tych  drogach -wodnych, 
wzniesienia te pow inny  być podwyższone:
—  na rzekach w  klasie  I do 6 m,
—  na kanałach w  klasie  I do 7 m, w  klasie I I  do 6,5 m.

L I T E R A T U R A
W. W. Zw onkow  — T yp izac ja  kom pleksowa środków  technicznych tra n s ­

portu  wodnego w ewnętrznego. M oskwa 1948 r.

IN Ż, W ŁA D Y S ŁA W  S A W IC K I

N orm y zużycia wody w osiedlach w iejskich jako podstawa 
pro jektow ania urzgdzeń wodociggowych na wsi

W  po lsk ie j lite ra tu rze  technicznej nie ma w yczerpu jących 
danych dotyczących zagadnienia norm  zużycia w ody w  osie­
dlach w ie jsk ich  oraz wahań w  je j zużyciu. B rak odnośnych pu­
b lik a c ji w  języku  po lsk im  u trudn ia  pracę p ro je k ta n tów  oraz 
pracow n ików  służby ro lne j i kom unalne j, -planujących in w e­
stycje  związane z zaopatrzeniem osied li w ie jsk ich  w wodę.

Z d rug ie j strony omawiane zagadnienie by ło  i jest przed­
m iotem  szczegółowych badań naukow ców  i  in żyn ie rów  ra ­
dzieckich, co znalazło odzw ierciedlenie w  licznych  pracach 
w ydanym  drukiem  tak przed wojną, ja k  i  po w o jn ie .

Celem ninie jszego a rtyku łu  jest częściowe uzupełnienie 
lu k i, powstałe j na tym  odcinku techn ik i san itarnej oraz za­
poznanie czy te ln ików  z na jw ażnie jszym i osiągnięciam i nau­
kow ców  radzieckich w  te j dziedzinie.

*  *  *

W  osiedlach w ie jsk ich  zużywa się wodę do potrzeb gos- 
podarczo-piitnych, na cele ogólnopubliczne, na utrzym anie 
zw ierząt dom owych oraz do potrzeb zw iązanych z u trzym a­
niem  i eksploatacją maszyn ro ln iczych. Poza tym  woda zuży­
wana jes t tam na cele przeciwpożarowe i ew entualn ie na cele 
przem ysłowe, jeże li na terenie osiedla w ie jsk iego  zna jdu ją  się 
zakłady przerabiające p ro d u k ty  rolne, a nie posiadające od- 
drębnych ujęć wody. Nadm ienić przy  tym  należy, iż ilość w o ­
dy  potrzebną dla przem ysłu należy obliczać osobno, w  opar­
c iu  o faktyczne zużycie w ody przez -zakłady przem ysłowe 
w  czasie opracow yw ania p ro je k tu  z uwzględnieniem  ich p rzy ­
szłego ¡rozwoju.

P rzypom nijm y sobie, iż normą dobową zużycia w ody na­
zywa się ilość w ody zużyta w  ciągu doby przez jednego uży t­
kow nika .

Rozróżnia się norm y zużycia w ody faktyczne i ob liczenio­
we. Faktyczne jednostkowe zużycie wody, czy li zużycie w ody

przypadające na jednego mieszkańca osiedla, jes t bardzo n ie ­
jedno lite  i zależy od szeregu czynników .

Jednostkowe zużycie w ody zależy o-d w arunków  k lim a tycz ­
nych danego kraiju, potrzeb ku ltu ra ln ych  i dobrobytu ludności, 
-od posiadanych urządzeń w odociągow o-kanalizacyjnych, ja k  
rów nież od sposobu w ym ierzan ia  op ła t za wodę i od w ysoko­
ści tych  opłat.

Przeciętnie ogólne zużycie w ody na dobę i  jednego miesz­
kańca n-a cele go-spodarczo-pitne, ogólnopubliczne, własne w o­
dociągu i  po trzeby drobnego przem ysłu, waha się w  dość 
znacznych granicach, a m ianow icie :
we wsiach i m ałych m iastach poniżej 10 000 m ieszkańców: 

40 —  80 1 na dobę i  g łow ę mieszkańca, 
w  m ałych i średnich m iastach od 10 000 do 50 000 m ieszkań­

ców: 60 —  120 1 na dobę i głowę mieszkańca, 
w  średnich i  dużych m iastach ponad 50 000 m ieszkańców: 

100 —  200 1 i w ięce j na dobę i  głowę mieszkańca.
W  n iek tó rych  dużych m iastach zużycie to dochodzi n iek ie ­

dy do 300 1/dobę/mieszkańca i w ięce j. Celem określenia ilośc i 
wody, k tó ra  pow inna być dostarczona po w ybudow an iu  p ro ­
jek tow anych  urządzeń wodociągow ych, p rzy jm u je  się norm y 
zużycia w ody obliczeniowe. N o rm y obliczeniowe zw yk le  są 
większe niż faktyczne zużycie w ody przed budową w odocią­
gu. Powyższa różnica jest ca łkow ic ie  zrozum iała, bow iem  sa­
mo ty lk o  ulepszenie w arunków  zaopatrzenia os ied li w  wodę 
zawsze pow oduje  zwiększenie zużycia. Poza tym  trzeba wziąć 
pod uwagę, że urządzenia wodociągowe p ro je k tu je  się w y ­
chodząc co na jm n ie j z 10 —  15-letniego okresu ich uży tko ­
wania bez konieczności w iększe j rozbudowy. Również i u nas 
w sku tek stałego wzrostu dobrobytu  ludności k ra ju  nastąpi 
wzrost norm  zużycia wody, k tó ry  pow in ien -być uw zględn ia­
ny  przy p ro jektow an iu . P rzyjm ow anie jednak nadm iernie w y ­
sokich norm  ob liczen iow ych jest niewskazane, ze względu na 
k o n j ^ f i g i l ^  przestrzegania zasad oszczędnościowych i  ren­
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tow ności in w estyc ji. Obecnie przy  p ro je k to w an iu  w odocią­
gów w ie jsk ich  p rzy jm u je  się średnie ob liczeniowe norm y zu­
życia w ody przytoczone w  tab licach I —  V I.

T A B L IC A  I. Srednie-obliczeniowe norm y zużycia w ody dla 
zaopatryw ania w  wodę osied li w ie jsk ich

Nazwa uży tko w n ików Zużycie
w ody

1. N a  j e d n ą  o s o b ę w  1/dobę

a) W  osiedlach skanalizow anych i z w ew ­
nętrzną insta lacją  wodociągową (w bu­
dynkach) 80 — 90

b) Bez kana lizac ji, lecz z insta lacją  wodo­
ciągową w  budynkach 50 -  60

c) Przy wodociągach zaopatrzonych ty lk o  
w  studzienki czerpalne-uliczne (zewnę­
trzne) 40 -  50

d) Najprostsze urządzenia u jm ujące wodę 
(studnia) bez wodociągu 30 -  40

la . Ogólne zużycie na 1 osobę (łącz­
nie z potrzebam i kom unalnym i) 
o rien ta cy jn ie  można przyjm ować

W  osiedlach skanalizow anych i z w ew nętrz­
ną insta lacją  wodociągow o-kanalizacyjną 120
Bez kana lizac ji, lecz z insta lacją  w odocią­
gową w  bud. 100
Przy wodociągach zaopatrzonych w  stu­
dzienki czerpalne (uliczne) 60 -  70

TA B LIC A  II. Zużycie w ody na potrzeby publiczne

Nazwa uży tko w n ików Z użycie  w o ­
dy  w  1/osobę

Z akłady kąpie low e:

Łazienki na l-razow ą kąp ie l w  w annie 300
Łazienki na 1 prysznic 40 -  80
Praln ie na 1 kg  suchej b ie lizny  czy li na

1 osobę średnio 8 1/dobę 40

Z akłady zbiorowego żyw ien ia :

Stołówka niezmechanizowana na 1 osobę 15
Stołówka zmechanizowana na 1 osobę 25
Szkoły na 1 ucznia i dzień 10
A m bu la to rium  (lecznica przychodnia) na

1 chorego 12 -  15
Szpital na 1 łóżko i dobę (bez wodolecznic-

twa) 100 -  150
Ż łobek na 1 dziecko (z praniem  b ie lizny

ltp.) 50 -  75
Biuro na 1 urzędnika (dziennie) 15 — 20
Kluib (św ietlica), wzgl. tea tr na 1 zwiedzają-

cego 5 - 6
Domy akadem ickie i inne m iejsca zbioro-

wego zamieszkania na 1 osobę 35 - 4 5

N orm y zużycia w ody na cele przeciwpożarowe zależą od 
w ie lkośc i os ied li od p rzy ję tych  do obliczenia ilo ś c i potrzeb­
nych p rądów  gaśniczych oraz od przypuszczalnego czasu 
trw an ia  pożaru. Tablica V I I  zaw iera no rm y przeciwpożarowe, 
wyrażone w  1/sek oraz w  m® zapasu wody, ustalone dla osie­
d li w ie jsk ich  o różnym  zaludnieniu.

W  m iarę m ożliwości na leży dążyć do łączenia urządzeń 
wodociągow ych gospodarczo-pitnych z urządzeniam i p rzeciw ­
pożarowym i, to znaczy, że wskazane jest p ro jektow an ie  i bu­
dowa jedne j sieci wodociągu gospodarczo-przeciwpożarowego. 
P rzy tak im  rozw iązaniu sieć wodociągową dużych osied li (po­
nad 5000 m ieszkańców) sprawdza się na zabezpieczenie po­
trzeb przeciwpożarowych, przy jednoczesnym m aksym alnym

1 8 ----------------------------------------------- --------------------------------------------- ---------

T A B L IC A  I I I .  Z użycie  w ody d la  po trzeb zw ie rzą t dom ow ych 
i drobnego in w en ta rza  domowego

Zużycie  w ody w  1/dobę na 1 głowę

W yszczególnienie

P rzy  ins ta ­
la c ji wodoc. 
w  oborach 
sta jn iach i  
chlewach 
(po id ła  sa­
moczynne)

Bez ins ta ­
la c ji w e­
w nętrzne j

N a past­
w iskach

B yd ło  m leczne (k row a  
do jna) 90 70 50
B yd ło  m ięsne (krow a, 
w ó ł) 60 50 45
Cielę 40 35 30
M łode  zw ierzęta 35 30 25
K on ie  zarodowe 75 60 50
K on ie  robocze 50 45 45
Ś w in ie : m aciora  z p rz y ­

chów kiem 60 50
kn u r, —

Św inia prośna — 40 40
dorosłe — 30 25
prosię ta 12 12

owce i  kozy 8 - 1 0 5
k ró l ik i 
k u ry  
indyczka  
kaczka, gęś
m łode p ta c tw o  dom owe 
(drób do 5— 6 mieś.) od­
pow iedn io  norm a 
zm niejszona o po łow ę 
(50%)

2,0
0,5
1,0
1,25

U w aga: D la  b yd ła  m lecznego (k ro w a  do jn a ) dobow a n o rm a  zużycia  w od y  
stanow iąca n p . 90 1 /dobę/g low ę składa się:

w odopój 45 1,
przygotow anie pokarm u 5 1,
czyszczenie ciała 25 1,
czyszczenie przegrody (stanowiska) w  oborze 6 1,
m ycie naczynia do m leka 9 1,

Razem 90 1/dobę/głowę
D la  kon i zarodow ych dobowa norm a zużycia  w ody składa się
w odopój 30 I
p rzygotow anie pokarm u 9 1 
czyszczenie ciała 15 1
ozyszczenie stanowiska 21 1

Razem 75 1/dobę/głowę

T A B L IC A  IV . Zużycie  w ody na m aszyny i po jazdy

na 1 t ra k to r 120 1/dobę czy li 
6 1 na 1 godz.
pracy

na 1 samochód (średnio) 1 4 0 -2 0 0  1/dobę

s i ln ik i  spa linow e na 1, K M 15 1/godz.

m aszyny parow e na 1 s iłę  w ska źn i­
kow ą (in dyka to row ą ) bez ch łodn icy 25 — 30 1/godz.

M aszyny parow e na 1 s iłę  w ska źn i­
kow ą z ch łodn icą 10— 15 1/godz.

m o to ry  gazowe na 1 m :! zużytego 
gazu 3 0 - 4 0  1

D iesle na 1 K M 20 — 30 1/godz.
w a rsz ta ty  rem ontow e:

m echaniczne na 1 o b rab ia rkę 35 1/dobę
ś lusarsk ie  ,, 80 „
s to la rsk ie  „ 20 „
kow a lsk ie  na 1 ognisko k o w a l­

skie 40 „
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T A B L IC A  V. Zużycie  w o dy  na cele przem ysłow e, związane 
z p rze róbką  p ro d u k c ji ro ln icze j

M leczarn ie  na 1 l i t r  m leka 3 - 6 1
b ro w a ry  na 1 l i t r  p iw a 5 -  8 „
p ie ka rn ie  na 1 kg  chleba (pieczywa) 2 „
rzeźnie na 1 g łow ę dużej sz tuk i 

byd ła 300 ,,
rzeźnie na 1 g łow ę m a łe j sztuk i 

b y d ła 100 „
ga rba rn ie  na 1 dużą skórę 1000 „

„  na 1 m ałą skórę 500 „
c u k ro w n ie  na 1 kg  b u raka  c u k ro ­

wego 8 - 1 2  „
c u k ro w n ie  na 1 kg  c u k ru 100 „
fa b ry k a  konserw  na 1 kg  konserw 35 - 6 0  „
gorze ln ie  na 1 1 p ro d u k c ji 5 „
w y tw ó rn ie  m aka ronu  na 1 kg  m a­

karonu 1,4 „

T A B L IC A  V I. P o lew anie  u lic , p laców , z ie leńców  lu b  ogrodów

do po lew an ia  u lic  lu b  zie leńców 
na 1 m 3 po w ie rzchn i (jednorazowe 1 — 2 1 na 1 m 2
polew anie)
d la  gospodarstw  ogrodniczych 
in spe k ty  i  szk la rn ie  na 1 m 2 po-

( 1 0 -2 0  m 3/ l  ha)

w ie rzch n i 1,5 1/dobę
u p ra w y  g rządkow e na 1 m 2 p o w ie rz -
chn i 1 1/dobę

T A B L IC A  V I I .  N o rm y  w ody przeciw pożarow e

W ie lkość osiedla oraz 
jego charakterystyka
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O siedla o za ludn ien iu  od 
5000 do 10000 mieszkańc. 
(od 1000 do 2000 rodz in ) 1 2 2 10 72
Osiedla w ie jskie  o za lud­
n ie n iu  od 1000 do 5000 
m ieszkańców (od 200 do 
1000 rodz in ) 1 2 2 5 36
W sie o za ludn ien iu  po­
niżej 1000 m ieszkańców 
(m nie j 200 rodz in ) 1 1 2 2,5 1.8
P G R  —nieduże ośrodki 
gosp. p rzy  liczb ie  m iesz­
kańców do 2000 osób 1 1 2 2 ,5 -5 ,0 1 8 -3 6
Zabudowania położone 
poza osiedlem 
— b u d yn k i oojedyncze 1 1 2 1,25-2,5 9— 18
— średnie gospodarstwa 

w ie jsk ie 1 1 2 2,5 18

U w a g a : D la  o s ie d li  z d użą  i lo ś c ią  b u d y n k ó w  k r y t y c h  s łom ą  lu b  
g o n ta m i o ra z  z z a b u d o w a n ia m i s k u p io n y m i (z a b u d o w a  z w a r ta )  n o r ­
m y  p o d a n e  w  ta b l.  I I  p o w in n y  b y ć  z w ię k s z o n e  o 50 do  100%.

zużyciu gospodarczym. W  osiedlach m niejszych (poniżej 5000 
m ieszkańców) sieć wodociągowa pow inna dostarczyć po­
trzebną wodę dla celów przeciwpożarowych, przy uwzględ­
n ien iu  50% m aksymalnego zapotrzebowania w ody w  tym  cza­
sie dla celów  gospodarczych. W  razie niemożności zap ro jekto­
wania je d n o lite j sieci gospodarczo-przeciwpożarowej ze wzglę­
dów technicznych luib ekonom icznych, niezbędne jest uw ­
zględnienie w  p ro jekc ie  specja lnych zb io rn ików  pożarowych 
lub innych  urządzeń w odociągow ych dla celów przeciwpoża­
row ych.

W a h a n i a  w  z u ż y c i u  w o d y  
O bliczone na podstaw ie w yże j przytoczonych norm  śred- 

n iodobowe zużycie w ody w  osiedlu w ie jsk im  nie jes t w ys ta r­
czające do opracowania p ro je k tu  wodociągu. Na leży również

usta lić  granice m ożliw ych (przypuszczalnych) wahań w  zuży­
ciu  w ody tak  w  ciągu roku, ja k  i w  ciągu doby. Rzeczywiste 
zużycie dobowe nie pokryw a  się ze średnim  dobowym, o b li­
czonym na podstaw ie średnich norm  zużycia. W  ciągu roku 
zm ienia się ono w  zależności od w arunków  klim atycznych , 
okresów posuchy lub opadów, pór roku oraz innych  w arun­
ków  loka lnych. Zużycie w ody w  ciągu doby waha się w  za­
leżności od w ie lkośc i osiedla, sposobu po jen ia  byd ła  (poidła 
samoczynne lub zw ykłe), stopnia uprzem ysłow ienia osie­
dla itd.

W  wodociągach zasila jących w  wodę zakłady przemysłowe 
w ie lkość je j zużycia zm ienia się w  ciągu roku  oraz w  ciągu 
doby, w  zależności od toku pracy tych  zakładów i w y k o n y ­
wanych procesów technologicznych.

Stosunek maksymalnego dobowego zużycia w ody do prze­
ciętnego dobowego z całego, roku nazywa się współczynnik iem  
nierównom ierności dobowego zużycia lub też w spółczynnik iem  
dobowego wahania. Z tego w yn ika , że maksym alne dobowe 
zużycie w ody o trzym uje się jako  iloczyn przeciętnego dobo­
wego zużycia w ody przez w spó łczynn ik dobowego wahania 
(w spółczynnik n ierów nom ierności dobowego zużycia). Do­
świadczenia w ykaza ły, że w spó łczynn ik  n ierównom ierności do­
bowego zużycia w ody dla osied li w ie jsk ich  rów na się w  p rzy ­
b liżen iu  1,3. Zakłada jąc na przyk ład , że średnie dobowe zapo­
trzebowanie w ody dla w s i spółdzielczej (osiedla spó łdzie ln i 
p rodukcy jne j), obliczone na podstaw ie jednostkow ych norm 
zużycia wody, w ynos i Sir. dob. — 100 m3/dobę, otrzym am y 
m aksym alne zapotrzebowanie dobowe przy w spó łczynn iku  nie- 
rów nom iem ości dobowego zużycia K i — 1,3

S max. dob.—  100 • 1,3 =  130 m 3/dobę.

W ahania godzinowe zużycia w ody w  ciągu doby są duże. 
W  nocy zapotrzebowanie jest znacznie m niejsze niż w  dzień, 
a n iek ie dy  dochodzi w  osiedlach w ie jsk ich  do zera. Od wcze­
snego rana w  osiedlach w ie jsk ich  zaczyna się rozb ió r wody, 
k tó ry  stopniowo zwiększa się i osiąga w  lecie m aksim um  
ok. godziny 6 rano. Następne maksim um  rozb ioru ma m ie j­
sce w  południe ok. godz. 12, a trzecie w  godzinach w ieczor­
nych  ok. godziny 18 —• 20. Godzinowe wahania w ody znajdują 
w yraz w  tzw. w spó łczynn iku  nierów nom ierności zużycia go­
dzinowego lub inaczej m ów iąc we w spó łczynn iku  godzinowego 
wahania. Jest to stosunek m aksymalnego godzinowego zuży­
cia w ody w  ciągu doby do przeciętnego zużycia godzinowe­
go w  ciągu doby. Stąd maksym alne godzinowe zużycie w ody 
o trzym ujem y jako  iloczyn  przeciętnego godzinowego zuży­
cia przez w spó łczynn ik godzinowego wahania. Średnie zuży­
cie godzinowe wyrażone w  procentach w ynosi 100 : 24 =  4,17%. 
W spó łczynn ik  n ierów nom ierności zużycia godzinowego 
w  okresie doby dla os ied li w ie jsk ich , p rzy zapotrzebowaniu 
w ody dla celów gospodarczo-pitnych, jest rów ny  K 2 =  2,0, 
czy li w  godzinach maks. zużycia rozb ió r w ody stanow i 
4,17 • 2 =  8,34% od maksym alnego dobowego zużycia. Po­
w racając do poprzedniego przyk ładu, o trzym am y najw iększe 
godzinowe zużycie w ody wg wzoru

. ,  S max.dob. . ,  130
Qmax. g o d z .--------- —------ • K.. - ■ 2 =  10,83 m s/h

Na podstaw ie obserw acji faktycznego rozb ioru w ody w  osie­
dlach posiadających wodociąg i, usta la się w  p ro jek tach  orien-

T A B L IC A  V I I I .  G odzinowe zużycie w ody w  osied lu  w ie j­
sk im  w  ciągu doby w yrażone  w  procen tach w  stosunku do 

dobowego (rys. 1)

G odz.

Zużycie 
w ody 
W % %  

w stosun­
ku  do do­
bowego

G o d z /

Zużycie  
w ody 
w % %  

w  stosun­
ku  do do­

bowego

G odz.

Zużycie  
w ody 
w  % %  

w  stosun­
ku  do do­

bowego

0 -  1 0,75 8-  9 3,50 1 6 -1 7 3,50
1 - 2 0,75 9 -1 0 3,50 1 7 -1 8 3,50
2 - 3 1,00 10-11 6,00 1 8 -1 9 6,00
3 - 4 1,00 1 1 -1 2 8,50 1 9 -2 0 6,00
4 - 5 3,00 12 -13 8,50 2 0 -2 1 6,00
5 - 6 5,50 1 3 -1 4 6,00 2 1 -2 2 3,00
6 - 7 5,50 14 -15 5,00 2 2 -2 3 2,00
7 - 8 5,50 1 5 -1 6 5,00 2 3 -2 4 1,00
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tacy jne  zestawienie godzinowego zużycia wody, wyrażone 
w  procentach w  stosunku do dobowego zapotrzebowania.

W  ta b lic y  V I I I  przytacza się tak ie  procentowe godzinowe 
zużycie w ody w  sektorze bytowo-gospodarczym  osiedla w ie j­
skiego.

Jak w yn ika  z tab licy , w spó łczynn ik godzinowego wahania 
zużycia w ody dla danych w arunków  stanow i

K 2 =
8,5

4,17
2,04.

Dane zawarte w  ta b licy  V I I I  u jm u je  się często graficznie 
w  postaci wykresów , przy  opracow yw aniu  k tó rych  na osi 
poziom ej umieszcza się godziny, zaś w  k ie run ku  p ionow ym  
zużycie wody, wyrażone w  procentach w  stosunku do dobo­
wego (rys. 1).

Rys. 1. W ykres godzinow ego zużycia w ody w  ciągu doby w  osiedlu w ie j­
sk im  (sektor bytow o-gospodarczy).

T A B L IC A  IX .  G odzinowe zużycie w o dy  w  osied lu  w ie j­
sk im  w  ciągu doby w yrażone w  procen tach w  stosunku do 

dobowego d la  fe rm y  m leczne j (rys. 2)

Godz.

Zużycie  
w ody 
w % %  

w  stosun­
ku  do do­

bowego

G odz.

Zużycie  
w ody 
w  % %  

w  stosun­
ku do do­
bowego

G odz.

Zużycie 
w ody 
w  % %  

w  stosun­
ku do do­
bowego

0 - 1 3,0 8-  9 6,0 1 6 -1 7 10,0
1 - 2 2,0 9 -1 0 9,3 1 7 -1 8 4,8
2 - 3 2,0 10-11 8,6 1 8 -1 9 2,8
3 - 4 1,7 1 1 -1 2 2,9 1 9 -2 0 3,0
4 - 5 1,9 12 -13 3,3 20—21 2,7
5 - 6 1,9 1 3 -1 4 4,3 21 — 22 6,7
6 - 7 3,2 14 -15 4,8 2 2 -2 3 5,3
7 - 8 3,5 1 5 -1 6 2,8 2 3 -2 4 3,5

Rys. 2. W ykres godzinowego zużycia w ody w  ciągu doby dla fe rm y m lecz­
nej, posiadającej po id ła  samoczynne.

N iek ie dy  przy o rien tacy jnych  obliczeniach wstępnych 
p rzy jm u je  się m aksym alne godzinowe zużycie w ody dla sek­
tora bytowo-gospodarczego w  wysokości 10% średniodobo- 
wego zużycia. W  naszym przyk ładzie  o trzym alibyśm y:

20

Qmax. godz, —  0,10  • Sśr. dob.  —  0,10  • 100 —  10 m 3/ h .

Odpowiada to iloczyno w i w spó łczynn ików  nierównom ierności 
dobowego i godzinowego zużycia:

100
K 1 - K 2=  10: ~  =  2,4

Iloczyn  tych w spó łczynn ików  w yn os ił wg poprzednich o b li­
czeń

K x • K 2 =  1,3 • 2 =  2,6

Przytoczone dane dotyczące dobowych i godzinow ych wahań 
w  zużyciu w ody określa ją  rozb iór w ody w  osiedlach dla ce­
ló w  gospodarczo-pitnych i kom unalnych.

W  sektorze hodow lanym , uw zględn ia jącym  zapotrzebowa­
nie w ody dla byd ła  i  trzody chlewnej, wahania w  zużyciu w o­
dy  przedstaw iają się nieco inaczej. Tuta j rozb ió r w ody w  du­
żej mierze zależy od sposobu dostarczania w ody do obór, 
s ta jn i i chlewów, tzn. od samej tech n ik i po jen ia  byd ła . Przy 
urządzeniach w odociągow ych nie posiadających po ide ł samo­
czynnych wahania w  zużyciu w ody w  ciągu doby są znacz­
nie w iększe w  porów naniu do posiadających po id ła  samo­
czynne. P rzy jm u je  się zw yk le  w spó łczynn ik dobowego w a­
hania zużycia w ody dla sektora hodowlanego K i =  1,3, to 
znaczy ta k i sam ja k  dla sektora bytowo-gospodarczego. N a­
tom iast w spó łczynn ik i wahania godzinowego dla sektora ho­
dowlanego p rzy jm u je  się
a) przy  po id łach samoczynne K i  =  2,5,
b) bez po jen ia  samoczynne K i  =  4.

Podajem y w ykres godzinowego zużycia w ody w  ciągu 
doby dla ferm y m lecznej (rys. 2) *).

W y b ó r w łaśc iw ych  w ie lkośc i w spó łczynn ików  ma bardzo 
duże znaczenie, ponieważ p rzy jęc ie  w spó łczynn ików  za w y ­
sokich powoduje n ieuzasadniony wzrost kosztu budow y w o ­
dociągu, natom iast zbyt oszczędne obliczenia mogą spowo­
dować brak w ody w  godzinach najw iększego zużycia. W  opar­
ciu o w yk re sy  godzinowego zużycia w ody w  ciągu doby, odpo­
w iadające poszczególnym rodzajom  użytkow ania, w  zasięgu 
dzia łania urządzeń wodociągow ych, po podsum owaniu zuży­
cia oblicza się ogólne, sumaryczne zapotrzebowanie w ody 
dla danego osiedla. M aksym alne sekundowe zużycie w ody 
w  okresie najw iększego nasilenia dobowego wyn iesie:

Qmaxlsek
Q m axigodz S frldob  ,

=  K X ■ K 2 _____lis.
3600 86400

Dla p rzyk ład u  podanego w yże j m aksym alne sekundowe zu­
życie w ody równa się:

Qmaxi s —
Q m ax Igodz.

3600

10,83

"3600
=  0.003 m 3ls

lub
10830 

imax,s= “ 36ÖÖ"
=  3,0 l/s. 

0
W ie lkośc i sekundowego zużycia w ody w  osiedlach potrzebne 
są g łów n ie dla ob liczenia sieci wodociągowej.
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D Z I A Ł  III -  P R O J E K T O W A N I E
PROF. INŻ, ALEKSANDER POTYRAŁA

Nowsze tendencje w konstrukcji i budowie lodołamaczy rzecznych '3
U w a g i  w s t ę p n e  i p o d s t a w o w e  z a ł o ż e n i a  

p r o j e k t o w e

Lodołamacze, tj. s ta tk i przeznaczone do łamania i usuwania 
lodów, bywają, k ilk u  ka tego rii: rzeczne, portowe, dla zalewów 
i zatok m orskich, wreszcie lodołamacze pełnego morzą. W  każ­
dej z tych ka te go rii rozróżnić możemy ponadto różne typy , 
zależnie od m ie jscow ych w arunków  k lim atycznych  i naw iga­
cy jnych . Państwo nasze rozporządza lodołamaczami zarówno 
po rtow ym i, ja k  za lew ow ym i i pełnego morza; jes t to k o ­
nieczne z uw agi na w a run k i k lim atyczne na naszym 500-ki- 
lom etrow ym  wybrzeżu. Posiadamy rów nież lodołamacze rzecz­
ne, gdyż zarówno u jście W is ły  ja k  i O dry  są obecnie w  na­
szym posiadaniu. A r ty k u ł n in ie jszy  zajm uje się lodołamaczami 
rzecznymi.

Dla m ocy i w ie lkośc i lodołamacza rzecznego m iarodajne 
są: rodzaj i grubość lodu, ja k  też pora roku, w  k tó re j łamanie 
lodu zostaje prowadzone. W oda rzek, słodka, zostaje ścięta 
po stosunkowo n ied ług im  okresie mrozów, rzeka pokryw a się 
pow łoką lodową, o grubości zależnej od nasilenia i  d ługo trw a­
łości mrozów, ja k  też od szybkości p rzep ływ u wódy. Prze­
ciętna grubość po w ło k i lodowej, po k ilk u  tygodniach trw a ­
łych  mrozów, nie przekracza 50 —  60 cm, jednak zdarzają się 
lody  o grubości 100 —  120 cm, zwłaszcza na W iśle . Jako za­
sadę można przyjąć, że:
—  Lód z p ierwszych m iesięcy z im y jest znacznie w ięce j spo­

is ty , an iże li z m iesięcy drugiego okresu zim y; ten ostat­
n i jest w ięce j k ruch y  i daje się ła tw ie j łamać.

—  Czysta pow łoka lodowa jest znacznie kruchsza aniże li lód, 
k tó ry  b y ł już  połam any i ponownie zlodowaciał.

—  Spoistość lodu jest m niejsza w  czasie suchej nawet m roź­
nej pogody, an iże li w  okresie w ilg o tn e j pogody m niej 
m roźnej.

—  Śnieg leżący w arstw ą na lodzie u trudn ia  jego łamanie, 
gdyż —  zgarniany przez lodołamacz -— tw o rzy  rodzaj po­
duszki osłab ia jące j uderzenia lodołamacza.

—  Śryż p ływ a ją cy  na wodzie znacznie osłabia działanie lodo­
łamacza, gdyż ob lepia jąc kadłub zwiększa jego opór i re­
dukuje Szybkość.
Zamarzanie w  górnym  biegu rzeki reduku je ilośc i w ody 

i obniża je j poziom w do lnym  biegu, w sku tek czego, w  okresie 
gdy akcja  lodołam aczy ma być rozpoczęta, głębokość nu rtu  
nierzadko jest m inim alna. W  tych  w arunkach akcja lodoła- 
mania jes t n iezm iernie utrudniona. Tymczasem, tak  w  okre ­
sie m iesięcy zim owych, ja k  na w iosnę zdarzają się n ie ­
rzadko okresy nagłych odw ilży, ła tw o mogące spowodować 
m iejscowe wezbranie wody. W oda wezbrana spływa częścio­
wo po powłoce lodow ej albo też — i to najczęściej —  w y ­
piera lód i unosi go w  dó ł rzeki, tworząc zato ry w  m iejscach 
trudn ie jszych przepływ ów . Szczególnie niebezpieczne są te 
przypadki, gdy gęsta k ra  i śryż gromadzą się w  dużych ma­
sach, ponieważ ła tw o  mogą spowodować zatory k ilkum e trow e j 
grubości, trudne do usunięcia, a które, powodując zahamo­
wanie przep ływ u w o dy  i je j m iejscowe wezbranie, stanowią 
groźne niebezpieczeństwo dla obwałow ania rzeki. Dlatego 
w  tak ich  przypadkach należy n iezw łocznie rozpoczynać akcję 
lodołam ania. A kc ja  ta musi być prowadzona oczyw iście po­
cząwszy od ujścia  rzeki, co np. w  przypadku W is ły  wymaga 
n ie jednokro tn ie  przejścia wzdłuż wybrzeża m orskiego od prze­
łom u W is ły  ko ło  P leniewa do Spiewowa; rozpoczynanie akc ji 
w  średnim  biegu rzeki bez oczyszczenia je j biegu dolnego 
przysp ieszyłoby Spływanie w ody i lodów, potęgując niebez­
pieczeństwo powodzi.

W  a k c ji łam ania lodów  na rzece b iorą udzia ł zazwyczaj 
3 —  4 lodołamacze, tzw. czołowe, mocne, k tó re  pracują w  od-

l )  W yciąg  z ko refera tu  wygłoszonego na I I  Sesji N aukowej P o litech ­
n ik i Gdańskie j w  1952 r., uzupe łn iony na  podstaw ie w yn ikó w  badań m o­
delowych p ro to typu  lodołam acza 500 K M i oraz badań f lo ty l l i  lodo łam aczy 
w iś lanych.

ległości 1 —  1,5 Lc od siebie (gdzie Lc —  długość ca łkow ita  
kadłuba). Lodołamacze czołowe rozb ija ją  zwartą pow łokę lo ­
dową lub. zato ry lodowe, dążąc do sk ie row ania  odłupanej k ry  
względnie w a łów  lodow ych z nurtem  i w  ten sposób w y ła ­
m ują rynnę w  po lu lodow ym  rzeki o szerokości 80 —  120 m. 
Rozbijanie lodu i jego w y łupyw an ie  następują siłą uderzeń 
osiąganych rozpędem lodołamacza, uzyskanym  na przestrze­
n i rów ne j 2 —  3 Łc. Ponieważ lodołamacz p łyn ie  w  tym  p rzy ­
padku praw ie z regu ły  pod prąd w ięc oczyw iste jest, że 
jego szybkość zositaje tym  bardzie j zredukowana, im  szyb­
szy jest prąd rzeki, a ten nierzadko zostaje przyspieszony 
przez zw a ły  lodowe. O db ija  się to oczyw iście na energ ii 
k ine tyczne j lodołamacza.

Oprócz lodołam aczy czołowych pracują również lodo ła­
macze tzw. lin iow e , zazwyczaj słabsze i mniejsze; zadaniem 
icb jest rozb ijan ie  p łynące j k ry  na mniejsze okruchy i n ie ­
dopuszczanie do je j gromadzenia się po drodze, ja k  też od ry ­
wanie lodów  'od brzegów, przez w ytw arzan ie  dużych fal, w sku ­
tek jazdy pełną mocą.

A kc ja  łam ania lodów  prowadzona jest zazwyczaj bez przer­
wy, dzień i noc, aż do Skutku, niezależnie od pogody, czasem 
przy mrozie przekraczającym  30°C. Lodołamacze p rzeryw ają  
pracę jedyn ie  dla pobrania zapasów i to ze s ta tków  zaopatrze­
n iowych, doprowadzonych b lisko  m iejsca akc ji. Fakt pow yż­
szy musi znaleźć swój w yraz w  ko n s tru kc ji lodołamacza i je ­
go wyposażenia, i —  co na jis to tn ie jsze —  w  ja k  na jwyższej 
niezawodności ruchu; w  okresie a k c ji lodow ej nie ma bowiem  
czasu na drobne nawet rem onty tym  w ięcej, że bazy remon­
towe n ie jednokro tn ie  są w  znacznej odległości od m iejsca 
akc ji; w ykonyw ane być mogą i muszą jedyn ie  drobne naprawy, 
środkam i pokładow ym i, przez w łasną załogę, bez w y c o fy ­
wania lodołamacza z akc ji. O czywiście, że w  przypadku 
aw arii (najczęściej do tyczy ona śruby napędowej lub w a łu  
śrubowego) lodołamacz musi udać się do bazy rem ontowej. 
Zadanie konstrukto ra  polega na osiągnięciu tak ich  rozwiązań, 
k tóre by redukow ały  do m in im um  m ożliwości powstaw ania 
aw arii.

W yże j naśw ietlone trudności w  p ro jek tow an iu  lodołam a­
czy rzecznych spotęgowane są dodatkowo następującym i oko­
licznościam i:

Badania m odelowe lodołam aczy dają odpow iedzi jedyn ie  
na pytan ia  dotyczące szybkości i  zw ro tności na wodzie czy­
stej i g łębok ie j; w  pew nej mierze badania te mogą dać ró w ­
nież ¡odpowiedź na pytan ia  dotyczące w ody o g łębokości ogra­
niczonej. C a łkow ic ie  natom iast ¡brak jest ¡metody badania mo­
delowego dla w ody po k ry te j lodem.

Lodołamacz po w ybudow aniu  zostaje wpraw dzie badany 
w  rzasie prób odbiorczych, lecz sprawdzenie tak ie  do tyczy 
z reg u ły  jedyn ie  szybkości, zwrotności, zdolności m anewro­
w e j i innych pom niejszych cech naw igacy jnych , w  tym  
przypadku rów nież na wodzie czystej, g łębok ie j lub og ran i­
czonej, natom iast rzadko udają się tak ie  p róby  odbiorcze prze­
prowadzić na wodzie po k ry te j lodem, w  w arunkach zb liżonych 
do założeniowych. Zdarzają się przypadki, że lodołamacz 
przez k ilk a  la t z rzędu nie bierze udzia łu  w  akc ji, gdyż na 
skutek łagodnych zim po prostu lodów  nie ma. I oto nieocze­
k iw an ie  przychodzi ciężka zima, lodołamacz musi być w  każ­
dej c h w ili gotów do a k c ji i nie można zaryzykow ać poddania 
go próbom  na po lu lodow ym  doświadczalnym, gdzie można by 
prowadzić badania systematyczne. W  tym  stanie rzeczy, z ko ­
nieczności pozostają nam do dyspozyc ji jedyn ie  spostrzeżenia 
załóg i ludz i k ie ru ją cych  akcją łam ania lodu, lecz spostrzeże­
nia  te są z regu ły  fragm entaryczne i przeto nie dające w ła ­
ściwego obrazu całości. Brak w ięc jes t nadal n iek tó rych  ele­
m entów dla w łaściw ego p ro jek tow an ia  tak  poszczególnych 
rozwiązań, ja k  całości. W niosek stąd, że w  p ro je k to w an iu  lo ­
dołamaczy rzecznych in tu ic ja  i doświadczenie konstrukto rsk ie  
w ysuw ają  się na p lan p ierw szy; nie znaczy to wcale, że do­
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świadczenie załóg i dane z lite ra tu ry  (skąpe zresztą) mogą 
być bagatelizowane.

W  uzupe łn ien iu powyższych uwag należy dodać, że ostat­
n io  zarysowuje się wyraźna tendencja do łam ania lodów 
w  okresie całej zim y, a to dla przedłużenia okresu naw iga­
cyjnego żeglugi transportow ej, w  zw iązku z czym lodołamacz 
rzeczny wym aga odpow iednich m od y fika c ji p ro jek tow ych , 
w  sensie um ożliw ien ia  mu rów nież operowania samodzielnie, 
a nie zespołowo.

P ro jektow anie małego statku jest na ogół znacznie tru d ­
niejsze an iże li p ro jek tow an ie  sta tku średnie j w ie lkośc i; tru d ­
ność ta szczególnie wyraziście  zarysowuje się w  przypadku 
pro jek tow an ia  lodołam aczy rzecznych, na co składa się sze­
reg przyczyn i wym agań nawzajem  sobie przeciwstawnych, 
k tóre można streścić następująco:
—  Lodołamacz pow in ien m ieć możność rozw in ięc ia  ja k  n a j­

w iększej energ ii ruchu w  czasie a k c ji łam ania lodu, a to 
celem przezwyciężenia odporności lodu. Energię tę w y ra ­
żamy stosunkiem  2) :

gdzie: k  — —  N/D, Ń  —  moc napędu (K M ; względnie K M e),
D —  wyporność (ton).
—  Lodołamacz rzeczny pow in ien  m ieć możność osiągać sto- 

. sunkowo dużą szybkość, a m ianow ic ie  rzędu w ie lkośc i
V  =  18 —  20 km/godz. na wodzie przeważnie stosunkowo 
p ły tk ie j,  co p rzy  uw zględn ien iu  n ie w ie lk ich  rozm iarów  ka­
dłuba, zwłaszcza jego niedużej długości, daje „ lic z b y  Freu­
da” , m nie j w ięce j równe „liczbom  Freuda" na jw iększych 
okrę tów  m o rs k ic h 3).

—  Lodołamacz musi m ieć zapewnioną łatwość m anew rowa­
nia, k tó ra  jes t konieczna dla n iezw yk le  częstych naw ro­
tów, przy  atakow aniu pola lodowego zw ałów  lodow ych 
lub k ry  lodow ej; ta łatwość m anew rowania wyraża się rzę­
dem w ie lkośc i 50 —  60 m anewrów maszyn g łów nych w  cią­
gu godziny, z „pe łn e j naprzód" na „pe łną wstecz" i od­
w ro tn ie , p rzy czym same m anew ry muszą być w ykonyw ane 
n iezw yk le  sprawnie, w  ciągu k ilk u  sekund.

—  Duża zwrotność z uw ag i na ta k tykę  atakowania lodów  
i  ła tw e uchylan ie  śię przed k rą  nap ływ ającą n iekorzystn ie  
do kadłuba, _io dalsza cecha lodołamacza rzecznego; zw ro t­
ność ta pow inna wyrażać się średnicą c y rk u la c ji rzędu 
2,0 Lc, a w ięc wym aganie bardzo ostre. Uzyskanie tak 
m ałej średnicy c y rk u la c ji w  przypadku jednośrubowca jest 
bardzo trudne; dla dwuśrubowca cy rku lac ja  taka jest w  ogó­
le nieosiągalna, je ś li obie śruby pracują „naprzód", na to­
m iast w  przypadku gdy śruby pracują w  k ie runkach  prze­
ciw nych, t j. jedna „naprzód" druga „w stecz", średnica c y r­
k u la c ji wyraża się rzędem w ie lkośc i Lc, tzn. ż e . lodołamacz 
obraca się na m iejscu.

— Kadłub lodołamacza m usi m ieć niezawodną odporność na 
uderzenia, s iły  ściskające i m om enty przełamujące; w ie l­
kość tych  s ił w yn ika  z następujących okoliczności: lodo­
łamacz uderza w  pole lodowe w  pe łnym  biegu, całą mo-

Rys. 1. Lodołam acz w pełnym  biegu w czasie a kc ji łam ania  lodu na dolnej 
W iś le  (w iosna 1954 r.).

2) S łusznie jsze by łoby energię tę okreś lić  w g  rów nan ia : E  =  D . ti2, 
k tó re  o trzym u je m y z przekszta łcenia ogólnego rów nan ia  dla energ ii ruchu.

3) D la nowoczesnego lodołam acza ■ rzecznego „ lic z b a  F re u da " w yraża 
się rzędem w ie lkośc i: F =  0,28 — 0,30, podczas gdy p rzyk ładow o dla nasze­
go okrętu  pasażerskiego „B a to ry “  liczba ta jes t znacznie niższa (F  =  0,24), 
a d la  najw iększego na św iecie okrętu pasażerskiego „Q ueen M a ry “
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Rys. 2. Lodołam acz w  czasie akc ji łam an ia  lodu, zaham owany przez o ta ­
czającą krę  o grubości 50—60 om na dolnej W iśle  (w iosna 1954 r.).

cą (rys. 1); pod jego uderzeniam i lód łam ie się i poddaje 
ty lk o  częściowo, natom iast w  przeważnej ilośc i przypad­
ków  nie ustępuje, zwłaszcza gdy jes t gruby, lecz ha­
m uje lodołamacz na przestrzeni k ilk u  lub k ilkuna s tu  me­
trów  (rys. 2) w  przeciągu 3 —  4 sekund i w ypycha jego 
dziób na swą pow ierzchnię, n ie jednokro tn ie  tak  dalece, 
że kad łub po łową swej długości zawisa ponad polem  lo ­
dowym ; powoduje to m om enty przełamujące o w ie lkości 
nie spotykane j w  przypadku innych statków , w  ich norm al­
nych w arunkach pracy. N ac isk i na dno kadłuba lodo łam a­
cza są przy tym  bardzo w ysokie, gdyż skoncentrowane, 
a zatem odporność kadłuba na obciążenia m iejscowe 
w  obrębie dna, na przestrzeni od dziobu do po łow y d łu ­
gości, musi być w y ją tko w o  duża; odporność ta  łączy się 
z odpornością na ściskanie w  chw ilach, gdy lodołamacz 
rozpędzony w b ija  się k linem  pom iędzy połacie pola lodo­
wego. Nadm ienić p rzy  tym  należy, że dziób lodołamacza 
działa n ie jednokro tn ie  ja k  taran, gdy napotyka zw a ły  lo ­
dowe o w ars tw ie  k ilkum e trow e j. ,

—  M aszyny napędowe muszą być budowane z m yślą o od­
porności na bardzo silne wstrząsy, mające m iejsce tak  na 
skutek uderzenia lodołamacza w  pole lub zw a ły  lodowe, 
ja k  i na skutek uderzenia skrzyde ł śruby napędowej o krę 
lodową, zwłaszcza w  czasie m anew rów  „w stecz"; ta odpor­
ność na wstrząsy dotyczy w  p ierw szym  rzędzie maszyn 
głównych, napędzających śruby okrętowe, lecz nie może 
być bagatelizowana również w  ko n s tru kc ji i montażu urzą­
dzeń pomocniczych, a to z uw agi na bezwładność mas, 
k tó re  mogą doprowadzić tak  do z ryw an ia  z fundam entów 
maszyn pom ocniczych i  ko tłów , ja k  do uszkodzeń w ew ­
nętrznych tych ins ta lac ji.

—  K onstrukc ja  śrub napędowych musi uwzględniać trzy  po­
stu la ty , nawzajem  sobie przeciwstawne, a m ianow icie :
a) Budowa śrub musi być odporna na silne uderzenia o krę, 

zwłaszcza przy biegu „wstecz", dla którego to pow o­
du śruby lodołam aczy z regu ły  są staliwne, o odpow ied­
n io  grubych skrzydłach i o zw iększonych średnicach 
piast, dyktow anych  zw iększonym i średnicam i w a łów  
śrubowych.

b) Pow ierzchnie skrzyde ł śrub lodołamaczy, ze względów  
w ytrzym ałościow ych , pozostają w  stanie surowym , nie- 
obrabianym , a w ięc są szorstkie i  hydrodynam icznie 
znacznie m nie j korzystne, an iże li dokładnie obrabiane 
pow ierzchnie stosunkowo cienkich skrzyde ł śrub w y k o ­
nanych z brązu.

c) W ym agania dużej szybkości lodołamacza przy biegu 
„naprzód" są przeciwstawne wym aganiom  dużego ucią- 
gu „w stecz", k tó ry  pow in ien być rzędu 85% uciągu 
„naprzód", a to ze względu na konieczność częstego 
ściągania się lodołamacza w łasnym i s iłam i z po la lo ­
dowego, je ś li —  rozpędzony —  zbyt daleko na nie w y ­
skoczy.

P ro jekt lodołamacza, ja k  zresztą każdego statku, jest prze­
to kompromistem pom iędzy koniecznością a możliwością. Dla 
lodołam aczy rzecznych koniecznością szczególnie do tk liw ą  jest 
m in im alne zanurzenie, co wiąże się z faktem, że rzeki pra­
w ie  z reg u ły  w ykazu ją  przem ia ły  i m ie lizny również na do l­
nych odcinkach swych biegów, co radyka ln ie  ogranicza swo­
bodę w  p ro jektow an iu . Porównując zestawienie lodołam aczy 
rzecznych, budowanych w  Europie północno-zachodniej, na 
przestrzeni la t k ilkudz ies ięc iu , t j.  od narodzin lodołamacza, ja -



Rok X V G O S P O D A R K A  W O D N A Zeszyt 1

ko określonego typu  statku, stw ierdzić należy stałą tenden­
c ję  do zm niejszania zanurzenia. Zanurzenie to w  naszych w a­
runkach, t j. dla W is ły  i O dry, okreś lić  należy na T =  1,5 m, 
gdyż na W iś le  łąmanie lodu prowadzone jest nierzadko od 
u jścia  aż powyżej Chełmna i Torunia, a nawet pod W łoc ła ­
wek, a na Odrze aż do Kostrzyn ia.

K s z t a ł t y  k a d ł u b a

Tendencje kons trukcy jne  w  zakresie kszta łtu  kadłuba w y ­
k rys ta lizu ją  się w  k ilk u  k ierunkach. O to one:

D z i ó b .  K szta łty  dziobu w ykazu ją  k linow a te  podcięcia, 
k tó rych  celem jes t u ła tw ien ie  łam ania lodu przez:
•— w yw ie ran ie  nacisków  na otaczający lód, skierow anych 

w  dół, w  czasie posuwania się lodołamacza naprzód, przez 
co lód zostaje od łam yw any ze swej je d n o lite j po łaci pola 

. lodowego;
—  w ysuw anie się lodołamacza na lód, w przypadku gdy ten 

n ie  załam uje się pod naciskiem  lub uderzeniem dziobu lo ­
dołamacza.

W  tym  celu stępka w  części dziobowej o trzym uje  nachy­
len ie  konstrukcy jne  w  granicach 9 —  15°, w  stosunku do wod-

fljc y  kon s trukcy jne j, a je j przejście na dziobnicę wykonane 
jes t łagodną w yp u k łą  krzyw izną, przewidzianą raczej ponad 
wodnicą konstrukcy jną, co jest wyrazem  un ikan ia  tarasowa­
n ia  (rys. 3). N achylen ia  stępki m nie j niż 9° należy unikać, ze 
względu na k łopo tliw ość  dokow ania i —  co ważniejsze —  
z uw agi na m ożliwość nadmiernego w ysuw an ia  siię lodołam a­
cza na lód, k tó re  powoduje trudności w  cofaniu się „w stecż". 
Daw nie j, na przypadek, gdy po le lodowe nie by ło  jedno lite  
i statek napo tyka ł na zw a ły  k ry  lodow ej, zwłaszcza pow iąza­
ne j zm arzniętym  śniegiem, dziobnicę w  swej górne j części 
o trzym yw a ły  nachylenie ku  ty ło w i, tworząc w  ten sposób

Rys. 4. C harakte r w ręgów  dziobowych lodołam acza rzecznego.

dziób w  kształcie tarana; tak ie  rozw iązanie kszta łtu  dziobni- 
cy oszczędza co prawda nadburcie, lecz ła tw o powoduje prze­
rzu ty  lodu na pokład, a' te są k ło p o tliw e  dla obsługi i mogą 
spowodować uszkodzenie wyposażenia pokładowego. Z tego 
też względu lodołamacze zawsze o trzym ują dziobnicę w ych y ­
lone ku  przodow i, przez co przerzuty lodu na pokład zostają 
opanowane; konstrukc ja  ta wymaga jednak znacznego wzmoc­
nien ia  nadburcia w  obrębie części dziobowej, poza tym  ce­
lo w y  jes t również odpow iednio w iększy wznios pokładu.

W r ę g i  i w o d n i c e .  K szta łty  kadłuba w  płaszczyźnie 
w ręgów  poprzecznych w ykazu ją  wyraźną tendencję do un ie­
m ożliw ien ia  zakleszczenia lodołamacza pom iędzy dwiema po­
łaciam i pó l lodowych. Osiąga się to przez nadanie wręgom 
w  obrębie w odn icy  kon s tru kcy jn e j kszta łtów  owalnych, roz­
w a rtych  ku  pok ładow i (rys. 4). Jeśli w ięc w ystępują ja k ie k o l­
w iek  s iły  poprzeczne w  stosunku do bu rt kadłuba, to na sku­
tek  rozchylen ia  w ręgów  zawsze w ystąp i s iła  składowa, o k ie ­
runku  p ionow ym  w  górę, k tó ra  powoduje podnoszenie i w y ­
suwanie kadłuba ponad lód. D o tyczy to oczyw iście w ręgów

na całej długości kadłuba, jednakże Szczególnie w  obrębie 
dziobu.

W  obrębie 1/3 Lc od dzioba obie po ło w y wręgów, t j. p ra­
wa i lewa, tworzą ze sobą w  części przystępkow ej rodzaj k li-

Rys. 5. C harakter w odn ic dziobowych lodołam acza rzecznego.

na, k tó ry  —  pod ciężarem kadłuba wysuwającego się na po­
w ierzchn ię lodu —  koncen tru je  nacisk i na stosunkowo n ie ­
dużej pow ierzchni, u ła tw ia ją c  jego pękanie, prze łam ywanie 
i utłaczanie pod w arstw ą pola lodowego. N ac isk i jednostkowe 
na lód (i odw ro tn ie  lodu na w iązania przystępkow e kadłuba) 
mogą osiągnąć duże w artości, gdy ciężar dziobowej części lo- 
dołamacza, w ysun ię te j na lód, przekracza n ie jednokro tn ie  
30  /o D (wyporności). W ym ien iony  kszta łt k lin o w a ty  wręgów 
dziobowych zabezpiecza również przed tendencją bocznego 
przesuwania się, w  przypadku na tra fien ia  na n ieprzew idzia­
ne przeszkody na po lu lodowym .

W  obrębie 2/6 3/6 Lc w rę g i poprzeczne w  części przy-
sfępkowej przechodzą stopniowo w  połączenie praw ie p ła ­
skie, a to z uw agi na konieczność zabezpieczenia lodołamacza 
przed przewróceniem  się na lodzie, gdy s iłą swego rozpędu 
w yskoczy częściowo na pole lodowe. W  tym  obrębie pód- 
oblenie daje się rzędu w ie lkośc i 5°. Powyżej przedstaw iony 
kszta łt w ręgów  dziobowych w arunku je  również kszta łt w od­
nic, k tó re  —  z regu ły  —  są w ypuk łe , n igdy  proste, a tym  
w ięcej nigdzie nie są w klęsłe ; to samo do tyczy ukośnie 
i wzdłużnie. Jako charakterystyczną i w y jśc iow ą  p rzy jm u je  
się wodnicę konstrukcy jną, o nachylen iu  rzędu w ie lkośc i 30° 
w  stosunku do płaszczyzny sym etrii kad łuba (rys. 5).

R u f a .  K sz ta łty  ru fy  są zagadnieniem specyficznym. 
W  każdym  razie przeżytk iem  jest rufa o kszta łtach e lip tycz ­
nych, płaskich, natom iast z reg u ły  stosuje ¿ię obecnie ru fy  
krążownicze, z m odyfikac jam i w yn ika ją cym i z faktu, że cho­
dzi tu ta j o lodołam acz rzeczny, a nie m orski.

Stosowanie ru fy  krążowniczej ma swe uzasadnienie 
w  dwóch okolicznościach, a m ianow icie :

Rnfa e lip tyczna może dać co prawda dobre w y n ik i p rzy 
p racy ho low nicze j, je ś li jest odpow iednio ukształtowana, 
bezpośrednio nad W k  (wodnica kons trukcy jna  (m)), ponie­
waż przyrost je j w yporności na jednostkę przyrostu  zanurze­
nia  jes t znaczniejszy an iże li w  przypadku ru fy , k rążow n i­
czej, a zatem ośiadanie ru fy  jes t mniejsze, zwłaszcza na 
płyciznach, na k tó rych  liczyć się należy z przewężeniem 
strug w o dy pod rufą. Pamiętać jednak riależy, że lodołamacz 
rzeczny pow in ien  być dobrym  lodołamaczem, a nie ho­
low n ik iem  i że cechą jego biegu „naprzód" pow inna być 
duża szybkosc, a nie uciąg.
ivuia enpiyczna w  porów naniu. - - * ------- - -  i  uią Krązowmczą jest
znacznie gorsza przy pracy lodołamacza „w stecz"; rufa 
odołamacza musi mieć ksz ta łty  o charakterze podobnym  

do dziobu, aby moc ła tw o m anewrować wśród k ry  lodo-

R>s. 6. Rufa lodołam acza „W id d e r“  ze śrubą pod p rzykryc iem  tune low ym .
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Rys. 7. Rufa lodołam acza „S tro m b a u d ire k to r N o b ilin g "  z dwiema śrubam i 
we w spó lnym  tunelu.

w ej i w  razie potrzeby nawet ją  rozbijać, a zatem rufa
krążownicza jest dla lodołamacza w łaściwa.
Zakładając ja ko  warunek w artośc i roboczej lodołamacza 

jego ograniczone zanurzenie T max tzn. ca łkow ite  zanurzenie 
statku (m), i pam iętając, że w  dążeniu do osiągnięcia ko rz y ­
stnego Stosunku k pow inn iśm y lodołamacz wyposażyć w  ma­
szyny optym aln ie na js iln ie jsze, ła tw o  wysnuć wniosek, że te 
dw ie w ie lko śc i są sobie przeciwstawne. Przeciwstawność ta 
szczególnie dobitn ie  prze jaw ia  się w  m ożliwościach umieszcze­
n ia  śruby napędowej (względnie śrub) pod rufą, o m ałym  za­
nurzeniu. Obawa, aby śruby napędowe n ie  zasysały powietrza, 
w  przypadku niedostatecznego c iśn ien ia statycznego wody, 
sk łon iła  ostatn io n iek tó rych  kons truk to rów  do zastosowa­
nia tunelów  śrubowych, dla śrub napędowych wysoko obcią­
żonych; mamy tu ta j na myśLi lodołamacz „W id d e r" dla do lnej 
Łaby (rys. 6), i lodołamacz „S trom baud irekto r N o b ilin g " dla 
Renu środkowego (rys. 7). Tą drogą osiąga się co prawda 
możność stosowania śrub nawet o średnicy rów ne j zanurze­
n iu  statku, przez co oczyw iście sprawność śruby daje się u trzy ­
mać w  granicach zadow ala jących (ą =  0,5 —  0,6; ą —  spraw­
ność (%), lecz w  czasie s ilnych m rozów woda w  tunelach mo­
że zamarzać, tak  że muszą one być oczyszczane przed rozpo­
częciem pracy maszyn, co jest zabiegiem mozolnym, oraz 
w  czasie łam ania lodów  tunele mogą zapełniać się okrucham i 
lodu potłuczonego, k tó re  z trudem  ty lk o  zostają w yp łuk iw ane  
przez śruby, a to n iw eczy ich sprawność.

Nadm ienić tu ta j należy, że zamarzanie w o d y  w  tunelach 
może być ła tw o opanowane doprowadzeniem  pary do tunelów, 
natom iast zapychanie się tune lów  potłuczonym  lodem stanow i 
zagadnienie wym agające organicznego rozw iązania kon s tru k­
c ji, nie dopuszczającej do ta k ie j ewentualności,

W  św ietle  powyższych stw ierdzeń i zastrzeżeń ciekawe bę­
dzie uzyskać dane o pracy w spom nianych dwóch now ych lo- 
dołamaczy z tunelam i, tj. „W id d e r"  i „S trom baud irekto r N o­
b ilin g ", w  okresie ciężkich zim, gdyż dotychczasowe doświad­
czenia nie mogą być uznane za wystarczające.

W  ścisłym  zw iązku ze sprawą tune lów  śrubow ych pozo­
staje zagadnienie stosowania dyśz Konta dla lodołam aczy 
rzecznych.

Przewaga zalet nad wadam i dysz K orta  dla ho low n ików  
rzecznych, zwłaszcza tzw. lin io w ych , jest na ty le  znana, że 
celowe jest przeanalizowanie te j sprawy w  odniesieniu do 
k o n s tru kc ji lodołamaczy. Jak w iem y, dysza K orta  pozwala 
osiągać podwyższenie uciągu na pa lu do 50% w  stosunku 
do śruby o p ra w id ło w ym  rozw iązaniu konstrukcy jnym , lecz 
bez dyszy. Ponieważ pracę lodołamacza, zwłaszcza w  okresie 
samego łam ania lodu, porównać można w  pewnej mierze do 
pracy ho low n ika  przy dużym obciążeniu a m ałej szybkości, 
w ięc w niosek b y łb y  oczyw isty, że dyszę K orta  na leżałoby 
stosować również dla lodołamaczy, tym  w ięcej, że s ta tk i te 
w  okresie le tn im  bardzo często używane są do prac ho low ­
niczych. M ając na uwadze fakt, że skrzyd ła śrub pracujących 
w  dyszach K orta  na ogó ł rzadko ulegają uszkodzeniom, gdyż 
na skutek rozkładu przep ływ u i ciśn ień w  obrębie dyszy przed­
m io ty  dostające się do je j wnętrza zostają skierowyw ane 
ku  piaście śruby, p rzy  k tó re j skrzyd ła są najm ocniejsze i prze­
to nic im  tu ta j nie grozi, można by wysunąć rów nież wniosek, 
że dysza K orta  nadaje się dla lodołam aczy rzecznych. Tak 
jednak nie jest, gdyż dysza, mająca w ewnątrz zazwyczaj w spor­
n ik i, ła tw o za tyka się kaw a łkam i lodu. D latego dla lodołam aczy
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rzecznych dysz K orta  stosować n ie  należy, chyba że ich 
średnice są większe an iże li 1,50 m. Stw ierdzenie powyższe 
oparte jest na doświadczeniach z lodołamaczami portow ym i, 
zbudowanym i w  la tach ostatn ich dla Szwecji, F in lan d ii i ZSRR, 
z dyszami Korta.

Ponadto przeciw ko stosowaniu dyszy K orta  dla lodo ła ­
maczy rzecznych przem aw iają następujące okoliczności:
•— zwrotność sta tku zostaje zmniejszona,
—  zdolność m anewrowa „w stecz" zostaje znacznie zmniejszo­

na, nawet je ś li zastosować zgrubienia obwodu w y lo tu  dy­
szy, w g now ych koncepc ji K o r ta 4):

—  szybkość lodołam acza w  jego szczytowych m ożliwościach 
zostaje ograniczona, na skutek wzrastającego oporu ta r­
cia samej dyszy.
N iezależnie od powyższego stw ierdzenia, m iarodajnego dla 

obecnego stanu rzeczy, w n ioskować można, że w  przyszłości 
zagadnienie to może być przedm iotem  rozważań, zwłaszcza 
z chw ilą  gdy dysza K orta  prze jdzie sw ó j d rug i okres ew o lu ­
c ji, zapoczątkowany zastosowaniem śrub zbliżonych sw ym i 
kszta łtam i do w irn ik ó w  tu rb in  Kapłana oraz m odyfikac ją  w y ­
lo tu  dyszy, mającą na celu popraw ienie zdolności m anewro­
w ej „wstecz".

Powracając do kszta łtu  w ręgów  i wodnic w  obrębie ru fy  
lodołamacza należy stw ierdzić, że dla n ich m iaroda jne są te 
same k ry te r ia  co dla w ręgów  i w odn ic w  dziobie, a to z uwa­
gi na pracę „w stecz", odbywającą się n ie jednokro tn ie  rów ­
nież w  ciężkich w arunkach lodowych. Na ogół w  obrębie w od­
n icy  kon s tru kcy jn e j, wodnice ru fow e daje się w ięce j pe łno tli- 
we, an iże li w  dziobie, natom iast wodnice przystępkowe daje 
się raczej smuklejsze.

S t e r y .  W  ścisłym  zw iązku ze sprawą kszta łtu  ru fy  
pozostaje sprawa steru i ochrony steru przed lodem. W  za­
sadzie ster pow in ien  być tak  usytuow any względem kadłuba, 
aby przy biegu „naprzód" b y ł chroniony przez ty ln icę  i aby 
ok ru chy  lodu nie m og ły dostać się pom iędzy p łe tw ę steru 
a ty ln icę , gdyż ła tw o m og łyby doprowadzić do uszkodzenia 
urządzenia sterowego. Przy napędzie jednośrubow ym  umiesz­
czenie steru w  płaszczyźnie sym etrii statku jest jednoznaczne 
i  logiczne, natom iast p rzy  napędzie dw uśrubow ym  rozw iąza­
nie tak ie  może budzić zastrzeżenia, gdyż zwrotność statku, 
jako skutek samego sterowania, zostaje zmniejszona. M ając 
na uwadze m ożliwości wspom agania steru stosownym i ma­
newram i dwóch śrub napędowych (jedna „naprzód", druga 
„w stecz"), oczyw iście przy dwóch niezależnych maszynach 
napędowych, zastrzeżenie powyższe prześtaje być aktualne. 
Toteż — zdawałoby się —  rozw iązanie klasyczne dla dwuśru- 
bowca, dysponujące jednym  sterem za ty ln ic ą  w  płaszczy­
źnie sym etrii kadłuba, wspomaganym m anewram i śrubow y­
mi, nie pow inno nasuwać zastrzeżeń. Tymczasem kons truk to r 
lodołamacza „S trom baud irektor N o b ilin g " zastosował dwa ste-

Rys. 8. S tery obracane o 360° lodołam acza „S tro m b a u d ire k to r N o b ilin g ".

4) P o ty ra ła  A. — „Jeszcze w  spraw ie ho lo w n ikó w  rzecznych" — Go­
spodarka W odna n r 12/51.
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ry  umieszczone poza śrubami napędowym i (rys. 8), a dla ich 
ochrony przed uszkodzeniem w  krze lodowej, p rzy biegu 
„w stecz" p rzew idzia ł obracanie p łe tw  o 180°, natom iast 
w  ogóle nie przew idzia ł ostróg, stosowanych zazwyczaj za 
steram i typu  klasycznego. Przesądzenie w artości tak ich  ste­
rów  dla pracy w  lodzie w yda je  się przedwczesne. Nasuwają 
się tu ta j następujące w ą tp liw ośc i:
— czy dziób i śruby napędowe pokruszą lód w  dostatecznej 

mierze, aby nie s tanow ił niebezpieczeństwa dla p łe tw  ste­
row ych  p rzy biegu „naprzód":

—  czy pozostaw ienie p łe tw  sterow ych bez ostróg przy biegu 
„w stecz" nie będzie zbyt ryzykow ne, m imo że p łe tw y  te 
zostaną obrócone swym  czołem przeciwko krze;

—  czy brak zamocowania trzonów  sterow ych poniżej p łe tw  
nie będzie przyczyną nadm iernych mom entów zgina jących 
te trzony w  przypadku uderzenia w  ster k ry  w iększych roz­
m iarów.
Na dobro te j ko n s tru kc ji można będzie zapisać:

— polepszenie sprawności śrub napędowych,
—  polepszenie zw rotności statku,
— zmniejszenie ujemnego w p ływ u  drgań układu: maszyna 

plus w a ł ze śrubą napędową na kad łub lodołamacza.
W yda je  się, że koncepcja om ów ionych sterów zasługuje na 

bliższe zainteresowanie i przepracowanie konstrukcy jne ; 
w  każdym  razie jest n iew ą tp liw e, że ostrog i ze sterami, umiesz­
czone m ożliw ie  poniżej w odn icy  kon s trukcy jne j, pow inny 
być p ierwszym  k rok iem  w  m od y fikac ji om ów ione j kon s tru k­
c ji, ponieważ ostrog i tak ie  stanowią n iew ą tp liw ie  popraw ie­
nie bezpieczeństwa sterów, przy  stosunkowo niedużym  zw ięk­
szeniu oporów i niedużym  zmniejszeniu zw rotności statku.

W i ą z a n i e  k a d ł u b a

Połączenia n itow ane u trzym a ły  się w  budow ie kad łu ­
bów lodołam aczy rzecznych praw ie do I I  w o jn y  św iatow ej, co 
należy przypisać m. in. n iedow ierzan iu połączeniom spawa­
nym . N iedow ierzan ie tak ie  by ło  o ty le  uspraw ied liw ione, po­
nieważ —  ja k  w iem y —  lodołamacze pracują w  bardzo cięż­
k ich  warunkach i często przy n isk ich  temperaturach. Dobre 
w y n ik i pracy lodołam aczy m orskich o kadłubach częściowo 
spawanych, a zwłaszcza m ożliwość uzyskania g ładkiego po­
szycia kadłuba, przew ażyły i obecnie jako regułę p rzy jm u je  
się kadłub spawany ca łkow ic ie  albo z n ie licznym i w y ją tkam i.

U k ład  w iązań w ew nętrznych w ykazu je  w yraźną tenden­
cję zachowania w ręgów  poprzecznych w  kom b inac ji ze znacz­
ną ilośc ią  w zd łużn ików . Zachowanie w ręgów  poprzecznych 
uzasadnione jest koniecznością stworzenia w iązań poprzecz­
nych, o dużej odporności m ie jscow ej. W ręg i poprzeczne prze­
w idu je  się stosunkowo gęste, np. w  obrębie dzioba co 300 —  
350 mm, w  części środkow ej kadłuba co 400— 450 mm, a w  czę­
ści ru fow e j co 500 mm. W zd łu żn ik i przew idyw ane są szcze­
góln ie gęsto w  części dziobowej kadłuba, w  obrębie w odn icy 
kon s tru kcy jn e j, aby pola poszycia kadłuba, podparte przez te 
w zd łużn ik i i przez w ręg i poprzeczne, tw o rz y ły  kw adra ty  rzę­
du w ie lkośc i 300 —  500 mm, co p rzy uw zględn ien iu  znacznej 
grubości poszycia kadłuba w  obrębie pasa wodnicowego daje 
bardzo odporną kons trukc ję  na naciski m iejscowe, ja k ie  w y ­
stępują w  czasie uderzenia o k ry  lodowe. Liczba w zd łużn ików  
i  ich odstęp, w  m iarę przechodzenia ku  rufie , zostają dobie­
rane do zm niejsza jących się obciążeń.

Odnośnie grubości kadłuba, zwłaszcza pasa lodowego, t j. 
w obrębie w odn icy  kon s trukcy jne j, zauważyć należy, że ona 
w  dziobie jes t do 100% m ocniejsza (13 —  15 mm), w  sto­
sunku do poszycia innych sta tków  rzecznych te j samej w ie l­
kości, a w  części środkow ej i na ru fie  do 50%.

W  ten sposób powiązane poszycie kadłuba jest stosunko­
wo elastyczne, a równocześnie bardzo odporne na uderzenia 
oraz na s iły  ściskające, z zastrzeżeniem, że grodzie poprzecz­
ne i w ręg i ramowe są p ra w id ło w e j kon s tru kc ji i dostatecz­
nie gęste.

P okładnik i, w  obrębie dziobowej LJ2, z uw agi na znaczne 
poprzeczne obciążenia ściskające, w yw ie rane  na kad łub w  cza­
sie a k c ji łam ania lodu, muszą być szczególnie mocne; ich 
w skaźn ik i p rzekro ju  są wyższe ok. 50% w  stosunku do pokła- 
dn ikó w  statków  rzecznych analogicznej w ie lkości. Podobnie 
rów nież grodzie poprzeczne, w  obrębie dziobowej Lcl 2 muszą 
być odpow iednio mocniejsze, w  zw iązku z czym, oprócz 
usztywnięń p ionowych, o trzym ują zazwyczaj dodatkowe uszty­
w n ien ia  poziome, w  ilośc i 1 —  3, w  obrębie wodn icy, i po­

wiązane z odnośnym i wzdłużnikam i bu rtow ym i. U sztyw n ie­
nia te spełn ia ją ro lę  rozporn ic przeciwko siłom  ściskającym  
napierające j k ry  lodowej.

Dziobnica może być wykonana różnie, ze sta liw a lub z pa­
sa b lachy odpow iednio ukszta łtowanej, połączona spoiną czo­
łową z poszyciem kadłuba; dziobnica odkuta ze sta li i po łą­
czona spoinami pachw inow o-czo łow ym i z poszyciem kadłuba 
również ma rację bytu, pod w arunkiem , że w ykonan ie  spoi­
ny  będzie bez zarzutu, gdyż w  przeciw nym  razie, na skutek 
znacznej różn icy grubości dz iobnicy i blach poszycia kad łu ­
ba, może nastąpić utwardzenie spoiny, ze skłonnością do pęk­
nięć.

O m ówione poprzednio wym aganie, aby lodołamacz m ia ł 
możność taranowania dziobem zw ałów  lodow ych musi znaleźć 
wyraz w  dobrym  pow iązaniu wzajem nym  w zd łużn ików  bu rto ­
w ych i dennych (jak też ew. pokładow ych) w  obrębie dziobu, 
co w yko nu je  się przy  pom ocy odpow iednio m ocnych węzłó- 
wek, pow iązanych z dziobnicą.

T yln ica , z uw agi na je j złożone kszta łty, zwłaszcza przy 
jsdnośrubow cu i ze względu na drgania układu: w a ł śrubo­
wy, śruba napędowa i ster, wym aga szczególnie trosk liw ego 
opracowania konstrukcy jnego ; wspomniane drgania przema­
w ia ją  za w ykonaniem  s ta liw ne j ty ln ic y , łączonej z resztą w ią ­
zań kadłuba p rzy  pom ocy n itów , ale nie w yk lucza ją  innych 
rozwiązań, analogicznych ja k  dla dziobnicy.

Co się tyczy  poszycia pokładu, to jest ono obciążone n a j­
w ięcej w  chw ili, gdy dziób zawiśnie po częściowym  w ysko ­
czeniu lodołamacza na pole lodowe; dla określenia tego ob­
ciążenia należy założyć, że kad łub może się wysunąć do Lc/2 
z wody. Jeslt oczyw iste, że oprócz naprężeń rozciągających, 
podczas obciążenia dopiero co scharakteryzowanego w ystąp ić  
mogą w  pokładzie znaczne naprężenia ściskające, zwłaszcza 
gdy lodołamacz taranuje zw a ły lodowe. Z uw ag i na te duże 
obciążenia nowe lodołamacze o trzym ują  stalowe poszycie po­
kładu, na k tó rym  przew idywane jest dodatkowe poszycie d rew ­
niane, stałe albo zdejmowane, jako  zabezpieczenie przed ś li­
zganiem się. ^

Jako celowe uznać należy zastosowanie k o n s tru kc ji o cha­
rakterze dna podwójnego, zwłaszcza w  części dziobowej; tego 
rodzaju dno podw ójne zwiększa bezpieczeństwo lodołamacza 
przed zalaniem .względnie zatopieniem, w  przypadku uszko­
dzenia, czy to w  czasie akc ji łam ania lodu czy w  czasie prze­
chodzenia przez p łyc izny. Z b io rn ik i w  ten sposób stworzone 
nadają się szczególnie d la  lodołam aczy o napędzie s iln ikam i 
Diesla lub z ko tłam i opalanym i ropą, gdyż w  zb iorn ikach tych 
może być przechowywane pa liw o  płynne.

S k ra jn ik i dziobow y i ru fow y  celowe jest urządzić jako 
zb io rn ik i balastowe, k tó re  by u m o ż liw ia ły  przegłębianie lo ­
dołamacza. Z b io rn ik i te potrzebne są w  następujących sytua­
cjach:
— gdy lodołamacz pracuje na wodzie dostatecznie g łębokie j, 

celowe jest dodatkowe przegłębienie ru fy , przez co spraw­
ność napędu zostaje podwyższona, ponieważ śruby są 
g łęb ie j zanurzone;

— w  przypadku pracy lodołamacza na wodach p ły tk ich , zw ła­
szcza przy przechodzeniu przez m ie lizny, zb io rn ik i ba la­
stowe um ożliw ia ją  osiągnięcie położenia „na rów ną stęp­
kę";

— przez odpowiednie przegłębienie kadłuba w  czasie akc ji, 
uzyskane zostaje na jkorzystn ie jsze nachylenie dziobnicy 
w  stosunku do pow ierzchn i po la lodowego;

— zb io rn ik  dziobowy um ożliw ia  dodatkowe obciążenie lodu 
w  przypadku, gdy ten nie załam uje się pod uderzeniem 
i ciężarem dziobu lodołamacza;

— zapas w ody czystej, zna jdu jącej się w  zb iorn ikach balasto­
w ych może być w yko rzys tany  dla zasilan ia ko tła  lub chlo- 
dzema s iln ikó w  Diesla, w  okresie gdy lodołam acz prze­
chodzi lub pracuje na przem iałach, t j.  gdy woda zaburtowa 
jest zbyt zamącona i n ieodpow iedn ia dla wspom nianych 
celów.

W iązania kadłuba lodołamacza muszą być znacznie moc­
niejsze an iże li np. ho lo w n ików  rzecznych analogicznej w ie l­
kości, nie znaczy to jednak, aby. ich ciężar m ógł być dow o l­
ny, a to z uwagi na om ówioną poprzednio konieczność ogra­
niczenia w yporności statku. Obniżenie ciężaru kadłuba m ożli­
we jest jedyn ie  drogą w n ik liw e j analizy każdej części kon­
s trukcy jn e j i  ich wzajemnego układu, pod kątem  widzenia 
praw id łow ego w yko rzystan ia  m ateria łu . Ponieważ ins ty tuc je  
k la sy fikacy jn e  —  ja k  na razie —  nie ob ję ły  sw ym i przepisam i
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lodołam aczy rzecznych, a ograniczają się do staw iania wym agań
0 charakterze ogólnym , od przypadku-do przypadku, w ięc kon­
s tru k to r nie zostaje sugerowany ich w ym aganiam i i  ma znaczną 
swobodę w  doborze rozwiązań, k tó re  uzna za najw łaściwsze. 
Jak w ykazu je  analiza grup ciężarowych w ybudow anych lodo ła ­
maczy rzecznych, kons trukc ja  nowoczesna um ożliw ia  obniże­
nie ciężaru g rupy kad łubow ej nawet poniżej granic osiągal­
nych dla innych  sta tków  rzecznych, te j samej w ie lkości, m imo 
że przecież n iek tó re  w iązania lodołamacza w ykazyw ać muszą 
znaczne wzm ocnienia. Zastosowanie a lum in ium  dla n iek tó rych  
części kon s tru kcy jn e j kadłuba, ja k  np. d la  poszycia grodzi 
w  ich górnych partiach, dla fundam entów m aszynowych zw ła ­
szcza mechanizm ów ¡pomocniczych, dla zb iorn ików , św ie tlikó w  
itp., następnie dla nadbudówek, wyposażenia wewnętrznego po­
mieszczeń m ieszkalnych itd., um ożliw ia  dodatkową redukcję  
ciężarową.

D la budow y lodołam aczy rzecznych stosuje się na ogół stal 
okrę tow ą zw ykłą, o charakterystyce: Rr =  38 —  45 kg/'mm2, 
Rr> >  25% C <  0,2%, a to z uw agi na ła tw ość ob róbki
1 dobroć spawania, p rzy  zadowala jącej odporności na uderze­
nie, zmęczenie i  obciążenie zginające. Z uw agi na to, że po­
szycie kad łuba lodołamacza w ykonyw ane jest m.in. z blach 
o grubości pow yże j 12 mm, m a te ria ł blach przenaczonych do 
spawania musi być  o zwiększonej odporności na zmęczenie 
w  n isk ich  tem peraturach. To nie w yk lucza  m ożliwości sto­
sowania np. blach poszycia kadłuba w  obrębie w odn icy  ze 
s ta li o wyższej w y trzym a łośc i np. N r  50 —  60 kg/m m 2, 
A ó >  16%, C <  0,25%, N n >  0,75%. W prowadzenie różnych 
rodzajów  m ateria łów  s ta low ych  dla kad łubów  lodołamaczy, 
budowanych bądź co bądź raczej jednostkow o an iże li se­
ry jn ie , stanowić będzie jednak znaczne u trudnien ie  p roduk­
cy jne i  d latego sprawa ta pow inna być decydowana od p rzy ­
padku do przypadku.

W n i o s k i
F lo ty lle  lodołam aczy na rzekach europejskich zostały zna­

cznie uszczuplone w sku tek działań w o jennych, toteż po w o j­

nie przystąp iono do ich uzupełnienia. Pewne k ro k i w  tym  k ie ­
runku  zosta ły już  uczynione, a dalsze są w  toku. Z rozw oju  
sprawy w yn ika  niedwuznacznie, że:

uszlachetnianie kszta łtów  kadłuba —  w  stanie obecnym —  
zbliża się do optim ów,

—  zastosowanie wszechstronne k o n s tru kc ji spawanych um o­
ż liw ia  stworzenie znacznie korzystn ie jszych i lżejszych 
uk ładów  wiązań kadłuba, an iże li połączenia nitowane,

—  konieczne jest przesunięcie zainteresowań ku praw id łow ym  
rozw iązaniom  urządzeń napędowych, gdyż oszczędności na 
ciężarze kadłuba —  w  stanie obecnym —  są już na granicy 
optym alnych m ożliwości, natom iast urządzenia maszyno­
we nadal są stanowczo za ciężkie.

9.
10.

U.
42.

13.

14.

15.
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IN Ż. ZB IG NIEW  CZUBA

Traktor
N orm alizac ja  typ ó w  taboru p ływ ającego żeglugi śródlądo­

w e j obejm uje m iędzy in nym i m niejsze jednostk i holownicze, 
przeznaczone np. do transportu  wodnego m ateria łów  używ a­
nych p rzy regu lac ji rzek.

W yda je  się prawdopodobne, że jedną z tak ich  jednostek 
będzie ho lo w n ik  o m ałe j mocy, przeznaczony do k ró tkodys łan- 
sowych transportów  na placach w ykonyw an ia  robót wodnych. 
Statek ten o m ożliw ie  ja k  na jlepszych własnościach uciągo- 
wych, prosty  w  obsłudze i ja k  na jtańszy w  p rodukc ji, stano­
w iłb y  odpow iedn ik trak to ra  lądowego. A r ty k u ł n in ie jszy  po­
daje próbę szkicowego rozw iązania sta tku o tak im  w łaśnie 
przeznaczeniu, statku, dla którego ze względu na jego prze­
w idyw a ny  charakter p racy p rzy ję to  nazwę „ tra k to r  w odny".

Postawiono sobie zadanie opracowania szkicowego p ro je k tu  
ho low nika, odpowiadającego następującym  warunkom  tech­
nicznym :

1. W ym agany uciąg —  jedna pełnoładowna barka 125 ton 
o w ym iarach L =  38,1 m; B =  7,45 m; H  =  1,0 m;
T — 0,6 m; 8 =  0,893; fi =  0,932, holowana z szyb­
kością 8 km /h na wodzie sto jącej o głębokości 
h =  2T =  1,2 m. W  w arunkach tych  opór powyższej 
ba rk i w ynos i oko ło 700 kg.

2. Zanurzenie ho low n ika  T =  0,6 m przy ję to  jako  równe 
. zanurzeniu pe lno ladow nej ba rk i 125 ton.

3. Napęd jedną śrubą w  dyszy K orta  z półtunelem.
4. S iln ik  spa linow y wysokoprężny, szybkobieżny z re­

duktorem  obrotów.
5. W y m ia ry  zewnętrzne sta tku um ożliw ia jące jego trans­

po rt ko le ją  na p la tfo rm ie  typu  Pdks o nośności 15 ton.
6. Kad łub s ta low y ca łkow ic ie  spawany o. kształtach upro­

szczonych. Poszycie m ożliw ie  o jednej krzyw iźn ie . K rzy ­
w izny  złożone ¡tylko tam, gdzie to jest ¡niezbędnie k o ­
nieczne (dysza i pó łtunel).

7. Zapas pa liw a na 30 —  40 godzin jazdy.

wodny
8. Załoga dwuosobowa, z tym  że na ho low n iku  należy 

przew idzieć ty lk o  jedno m iejsce sypia lne dla sterma- 
szynisty. P okładow y mieszka na koszarce, zna jdującej 
się na placu budowy.

Oczyw iście, że przy ję te  założenia mogą nie  odpowiadać 
aktua lnym  wym aganiom  i budzić tak ie  czy inne zastrzeżenia. 
Należy jednak zaznaczyć, że przedstaw ione opracowanie ma 
charakter stud ium  i  celem jego by ło  rozw iązanie postawionego 
zagadnienia, a n ie  opracowanie p ro je k tu  przeznaczonego do 
rea lizacji.

Przed przystąp ieniem  do rozw iązania p ro je k tu  należało 
usta lić n ie  u jęte w  założeniach, a ty lk o  z n ich  w yn ika jące  da­
ne konieczne do opracowania zagadnienia. Chodziło tu prze­
de w szystk im  o na jw iększe dopuszczalne w ym ia ry  ąabaryto- 
we oraz dane wagowe.

N ajw iększe w artośc i w ym ia rów  gabarytow ych w y n ik a ły  
z postu la tu  transportu  ko le jow ego i zgodnie z n im  nie po w in ­
ny  przekraczać:

długość L max 13 00 m
szerokość BmaX 315 m
wysokość nierozbiera lna Hmax 3^41 m

Ze względu na szkicow y charakter pro jek tu , jednostkowe 
wagi kadłuba, oraz wagę wyposażenia p rzy ję to  szacunkowo 
odpow iednio do p rzew idyw anej ko n s tru kc ji i przeznaczenia 
obiektu. W ynoszą one:

s'tai w  kad łub ie  110 kg/m 3 LBH 
drzewo w  kad łub ie  30 kg /m 3 LBH 
wyposażenie . 700 kg.

(łącznie z nadbudówką)

A b y  określić  wagę urządzenia napędowego, należało usta lić 
wym aganą moc s iln ika . Znając opory b a rk i m ającej stanowić 
obciążenie konstrukcy jne  ho low nika, oraz p rzy jm u jąc jego
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opory własne jako 10% oporów pociągu, zakładając uciąg 
jednos tkow y Z j =  9 kg /K M , ła tw o by ło  określić przypuszczal­
ną wym aganą moc s iln ika . W  naszym przypadku w yn ios ła  ona 
około 86 KM e. O dpow iada ł je j s iln ik  w ysokoprężny Ganz — 
Jendrassik typ  IV  IN D  160, rozw ija ją cy  według katalogu, 
przy n =  1000 obr./m in., moc N e =  88 KM e. W yposażony 
on jest w  dprzęgło nawrotne oraz redukto r obrotów  Ganza 
typu  4180 o przeniesieniu 2 : 1 .  Zużywa o'n oko ło 200 g pa liw a, 
licząc na 1 KM /h,

W edług danych kata logow ych ciężar s iln ika  w ynosi 
1580 kg, ciężar zaś l in i i  wa łów , t j. reduktora, w a łu  i  dostoso­
wanej do s iln ika  śruby około 800 kg.

Giężar pa liw a  zabieranego przez statek, p rzy założeniu, że 
zapas jego w ystarczy na 35 godzin jazdy i p rzy  podanym 
w yże j zużyciu, w ynos i oko ło 615 kg.

Ciężar załogi, p rzy  założeniu, że każdy z członków  wraz 
z osobistym  bagażem waży 100 kg, w ynos i 200 kg.

Ustalone pow yże j w artości, łącznie z w arunkam i podanym i 
w  założeniach, s tan ow iły  wystarcza jącą ilość danych koniecz­
nych do opracowania p ro je k tu  w  zam ierzonym  zakresie.

Przystępując do opracowania części podwodnej kadłuba, 
napotkano na pewne trudności. Otóż dostępne m ateria ły  po­
mocnicze nie zaw ie ra ły  danych odnoszących się do statku 
o tak  ogran iczonych w ym iarach i specyficznym  kształcie ru-

Przy podanym  w  założeniach typ ie  napędu (śruba w  dyszy 
K orta  z półtunelem ) kszta łt części podwodnej ru fy  zależy 
g łów n ie od średnicy śruby. N ie  znając w artośc i 8 d la  p ro ­
jektow anego ho low nika, trudno by ło  usta lić  rachunkowo śred­
nicę śruby. Ze względu na to, że znajomość te j średnicy by ła  
jednak konieczna do zapro jektow ania ru fy , p rzy ję to  dla n ie j 
na jw iększą p raktyczn ie  racjonalną w ielkość. N a jw iększa śred­
nica śruby uzależniona jest od zanurzenia statku. Dla śruby 
w  tunelu, według źródeł, na k tó ry c h  zostało późnie j oparte 
prze liczenie układu napędowego, je j średnica D nie pow inna 
być w iększa niż 1,3. T. W  naszym przypadku odpowiadało to 
w artośc i D — 0,78 m.

C harakte r pracy, do ja k ie j przew idziany jest ho low n ik  
wskazuje na to, że będzie on p ły w a ł na wodach o n ie w ie lk ie j 
głębokości. Naraża to  w  dużym stopniu statek na urw an ie 
dyszy. Jedynym  zabezpieczeniem może być mocne je j pow ią ­
zanie z kadłubem.. Można to osiągnąć przez odpowiednie 
ukszta łtow anie w ręgów  przed w lotem  do dyszy. P ro jektu jąc 
ru fę  należało pamiętać również, aby przy ję te  rozw iązanie za­
pewnia ło  dobre doprowadzenie w o dy do śruby, n ie  ty lk o  spod 
dna, ale i z boków  kadłuba. Tune l za dyszą starano się roz­
wiązać ja ko  mało strom y i m ożliw ie  d ług i, tak  aby um ożliw ia ł 
ja k  najlepsze odprowadzenie w ody od śruby (rys. 1).

jąca na opracowaniu kszta łtu  kadłuba w  oparciu o przyję te , 
odpowiednie dla danego typu  statku, w spó łczynn ik i pe łn o tli-  
wości i s tosunki m iędzy w ym iaram i g łów nym i. Należało w ięc 
obrać metodę inną, taką k tó ra  pozw ala łaby na rozw iązanie 
kadłuba, bez posług iw an ia się w  początkow ym  okresie p ro ­
jek tow an ia  wspom nianym i w spó łczynn ikam i i sltosunkami. 
Można by ło  to osiągnąć, opracowując n a jp ie rw  ty lk o  dziób 
i ru fę  w  oparciu  o podane w  założeniach zanurzenie i  usta­
loną w  ten czy in n y  sposób szerokość, a nie uw zględn ia jąc 
zupełnie w s taw k i cy lind ryczne j. Długość w staw k i c y lin d rycz ­
ne j mogła być określona po zap ro jektow aniu  kszta łtu  dzioba 
i  ru fy , a co za tym  idzie i usta len iu  ich w spó łczynn ików  pełno- 
tliw ośc i. Na w ie lkość w staw ki, ja k  to przekonano się póź­
n ie j, m ia ła  w p ły w  nie ty lk o  wym agana wyporność ho lo w n i­
ka, ale i jego cechy użytkowe.

Konieczne w ięc by ło  usta len ie w ym ia ru  szerokości ka­
dłuba. Przy okreś lan iu  te j w ie lkośc i należało wziąć pod uw a­
gę cprócz sk ra jn i ko le jo w e j również i m an ew ro w y . charakter 
p racy pro jektow anego statku. A b y  zapewnić mu ja k  n a jw ię k ­
szą zwrotność, należało ograniczyć długość do m inim um . B y­
ło  to m ożliwe przy p rzy jęc iu  na jw iększe j dopuszczalnej szero­
kości. Przy założeniu, że bu rtochrony i poszycie stanowią 5% 
szerokości statku, nie przekraczającej zgodnie z założeniam i 
3,15 m, m aksym alna szerokość na wręgach nie m ogła w ynosić 
w ięce j niż 3,00 nr. Taką też wartość przy ję to .

Jednym  z w arunków  podanych w  założeniach by ło  upro­
szczenie kszta łtów  kadłuba. W  p ro jekc ie  starano się pogo­
dzić ten w arunek z niezw iększaniem  oporów  statku. P rzy jm u­
jąc, że zap ro jektow any kszta łt ru fy  jes t p raw id łow y, przy  
m nie j w ięce j s ta łe j długości statku, w p ły w  na w ie lkość opo­
rów  m ógł m ieć -tylko kszta łt dziobu. W edług Z w o n k o w a Ł) 
w spó łczynn ik  zależny od kszta łtów  kadłuba, a m ający w p ływ  
na w ie lkość oporów, osiąga swą najniższą wartość dla łyżk i.

i )  W. W. Zw onkow  — T iaga  riecznych sudow, M oskwa, 1940.
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Ze względu jednak na wspom niany 
warunek, należało rozw iązać dziób 
tak, aby b y ł p rosty  w  w ykonan iu , co 
autom atycznie przekreśla ło m ożliwość 
zastosowania klasycznej, łyżk i. P rzy­
ję te  rozw iązanie po legało w  zasadzie 
na zastosowaniu w ręgów  o zarysie 
w ielo jboków w pisanych względnie 
opisanych na wręgach k rz y w o lin ij-  
mych. W  odniesieniu do dziobu jest 
ono pewnego rodzaju kompromisem, 
gdyż zbliżając się w  swym  kształcie 
do łyżk i, jest jednocześnie bardzo 
proste w  w ykonan iu . Tego rodzaju 
w rę g i zastosowano tak daleko w  k ie ­
runku  ru fy , ja k  to ty lk o  by ło  m oż li­
we, ze względu na ukszta łtow anie tu ­
nelu. Uzyskano w  ten sposób to, że 
duża część kad łuba mogła otrzymać 
poszycie o jedne j ty lk o  krzyw iźn ie  
(irys. 1).

M ając daine wagowe oraz o b li­
czywszy w spó łczynn ik i pe łno tliw ośc i 
zapro jektow ane j części dziobowej 
i ru fow ej, ustalono długość w staw k i 
cy lind ryczne j, zapewnia jącej k o ­
nieczną wyporność. Okazało się w te ­
dy, że długość kadłuba pow inna w y ­
nosić oko ło  8,6 m. Z długości te j na 
tune l przypadało około 4,0 m, czy li 
po od liczen iu  części dziobowej o mo­
cno podnoszącym 
się dnie, na m a­
szynownię i  pom ie­
szczenia mieszka 1-

Rys. 2

ne pozostawało oko ło  3,5 m. Tym cza­
sem ze względu na w ym ia ry  s iln ika  
długość m aszynow ni łącznie ze zb io r­
n ika m i pa liw a  nie  mogła być m n ie j­
sza niż 4,0 m. Licząc, że pomieszcze­
nie m ieszkalne zajm ie oko ło 2,0 m, 
długość kad łuba pow inna w ynosić 
oko ło  11,0 m.

Długość tę można by ło  osiągnąć 
następu jącym i sposobami:
—  zachowując w  p rzyb liżen iu  pełno- 

tliw ość części podw odnej kadłuba, 
zm niejszyć jego szerokość (1);

—  zachowując p rzy ję tą  szerokość, 
zm niejszyć pe łnotliw ość części 
podw odnej kadłuba (2);

—  zachowując zaprojektowane kszta ł­
ty  iru fy i dzioba, przedłużyć w sta­
w kę cylindryczną. W  celu u trzy ­
mania wymaganego zanurzenia 
nadm iar w yporności zrównoważyć 
balastem w odnym  (3).
W  naszym przypadku zostało 

przy ję te  rozw iązanie ostatnie. Po­
zwala ono bowiem  na w yko rzys ta ­
n ie  opracow anych już  rysunków  ru ­
fy  i  dzioba oraz n ie  w p ływ a  na 
zm niejszenie i tak  n ie w ie lk ich  po­
mieszczeń w  kad łubie , czy to przez 
zmniejszenie jego szerokości czy 
zmniejiszenie w spółczynnika p e łn o tli­
wości. Zrozum iałe by ło , że kad łub 
ten ze względu na w iększą po­
w ierzchn ię zw ilżoną posiadać będzie 
nieco w iększe opory. Brano tu  pod 
uwagę przede w szystk im  pow ie rzch­
n ię  zw ilżoną, gdyż przy n isk ich  szyb­
kościach jazdy, do ja k ic h  pro jek-
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tow any jest ho low n ik , główną częścią składową oporu ca łko­
w itego kadłuba jest opór tarcia, stanow iący funkc ję  pow ie rz­
chni zw ilżonej kadłuba. N ie  b iorąc pod uwagę zmian w  szyb­
kości op ływ u, w yn ika jących  z różnych w ym ia rów  szerokości, 
można przyjąć, że kad łub nasz posiadający pow ierzchn ię z w il­
żoną około 7% większą w  stosunku do rozw iązania (1) i (2), 
będzie posiadał opór tarc ia  w iększy o tę samą wartość. Przy­
puszczając jednak, że oprócz oporu ta rc ia  n iew ie le  wzrosnąć 
może rów nież opór kszta łtu  oraz fa low y, załóżmy, że opór 
c a łk o w ity  sta tku  wzrośnie n ie  o 7%, lecz o około 10%. Przy 
usta lan iu  mocy s iln ika , opory własne ho low n ika  p rzy ję to  ja ­
ko 10% jego uciągu. W y n ika  z tego, że stosując rozw iązanie 
trzecie, kosztem stra ty  1 % uciągu otrzym ujem y kad łub o w y ­
m iarach um ożliw ia jących  zapro jektow anie na jw ygodn ie jszych 
pomieszczeń. Po obliczeniu oporów okazało się, że strata na 
uciągu będzie jeszcze mniejsza, gdyż opór w łasny ho low nika 
zamiast p rzy ję tych  70 kg w yn ió s ł ty lk o  35 kg.

Znając w ym ia ry  główne, oraz w spó łczynn ik i pe łno tłiw ośc i 
statku, można by ło  przystąp ić do obliczenia jego własności 
uciągowych. W ym agało to usta len ia dwu w ie lkośc i: w artości 
naporu zespołu śruba-dysza, oraz w artośc i oporu w łasnego ho­
low nika . O bliczenie naporu zespołu śruba-dysza wykonano 
metodą podaną w  czasopiśmie „R iecznoj T ransport" N r  1/48, 
dla śruby o pe łno tłiw ośc i O =  0,55, czteroram iennej, p racu­
jące j w  dyszy o w spółczynnikach rozchylenia : na w e jśc iu  
a =  1,5 i na w y jśc iu  |3 =  1,1. O bliczenie oporów  wykonano 
według podręcznika Zwonkow a „T iaga riecznych sudow". O b li­
czenia te w ykaza ły, że uciąg pro jektow anego ho low n ika  na 
wodzie o głębokości h =  2T — 1,2 m, przy  s iln ik u  pracującym  
na 85% m ocy ka ta logow e j w yn ies ie  770 kg, a w ięc o 10% 
wiięcej niż w ym aga ły  tego założenia.

W obec tego do rozw iązania została ty lk o  sprawa odpow ied­
niego zapro jektow ania  pomieszczeń w  kad łub ie , oraz niezbęd­
nych urządzeń, ja k  sterowe, ho lownicze i  pokładowe.

Kadłub przew idziano o ko n s tru k c ji sta low ej ca łkow ic ie  
spawany, na w iązaniach poprzecznych o poszyciu spawanym 
doczołowo. K onstrukc ja  nadbudówek identyczna, z w y ją t­
k iem  górne j części sterow ni, k tó rą  przew idziano drewnianą.

Kadłub został podzie lony poprzecznym i grodziam i na 5 prze­
dzia łów  wodoszczelnych (rys. 2).

Przedział p ie rw szy od pawęży do grodzi na w ręgu n r 7 
częściowo przeznaczony jest na magazyn. Prócz tego znajduje 
się w  n im  otw arta  p lich ta  i W .C. W ejśc ie  do magazynu w łazam i 
z pokładu rufowego. Przez magazyn przechodzą trzony ste­
rowe. W ejście  do pomieszczenia W .C. z p lich ty . Pomieszcze­
nie, to przewietrzane p rzy pom ocy na w ie w n ików  burtow ych, 
ośw ietlane jest przez iłu m in a to ry  burtowe. W .C. typu  pod­
wodnego.

Pomiędzy grodziam i na wręgach n r 7 i 15 zna jdu je  się prze­
dział II, przeznaczony na maszynownię. M ieści się w  nim  
s iln ik  z osprzętem, zb io rn ik i pa liw a, g łów n y i rozchodowy, 
zb io rn ik  o le ju , skrzyn ia  wodna, akum ulatory, skrzynka za­
w orów  układu odwodniającego, oraz stó ł w arszta tow y i szaf­
ka na części zapasowe i  narzędzia. U staw ienie zb io rn ików  
w  kad łub ie  zapro jektow ano takie , aby zmienna ich waga nie 
w yw o ływ a ła  przegłębień kadłuba. Ze względu na u ła tw ien ie  
p racy stermaszyniście, wejście do m aszynowni przew idziano 
ze sterow ni. W  pokładzie nadbudów ki, nad om awianym  prze­
działem  zapro jektow ano lu k  o w ym iarach pozw ala jących na 
w ym ontow anie z kad łuba s iln ika , bez odejm owania od niego 
p rzekładn i i  sprzęgła nawrotnego. Luk ten p rz y k ry ty  został 
św ie tlik iem , na którego środkow ej części ustaw iono kom in 
stanow iący osłonę tłum ika . O św ie tlen ie  przedziału ilum in a to - 
ram i um ieszczonym i w  burcie  nadbudówki, oraz św ie tlik iem  
p rzyk ryw a ją cym  wspom niany poprzednio luk. W enty lac ja , 
prócz specja lne j dla akum ulatorów , przez o tw ie rany  św ie tlik .

Przedział I I I  m ieszczący się m iędzy grodziam i na wręgach 
n r 15 i  19 przeznaczono na pomieszczenie m ieszkalne dla sta­
łego członka załogi, sterm aszynisty. Przedział ten wyposa­
żony został w  najn iezbędnie jsze sprzęty. Z na jdu ją  się w  nim : 
ko ją , szafka, sltół, krzesło, kuchenka węglowa, skrzyn ia  na 
w ęg ie l oraz um yw alka. U m yw alka zaopatrywana jest w  w o­
dę ze zb io rn ika  umieszczonego pod sterownią, odp ływ  w ody 
—  z um yw a lk i do zenzy. O św ie tlen ie  przedzia łu przez iłu m i­
na to ry  umieszczone w  burtach nadbudów ki. W en ty la c ja  przez 
w y w ie w n ik i grzybkow e. W ejśc ie  do pomieszczenia z pokładu 
dziobowego.
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Pomiędzy grodziam i na wręgach n r 19 i 20 przedzie lony p ię ­
cioma przegrodam i poprzecznym i, zna jdu je  się przedział IV  
przeznaczony na zb io rn ik i balastowe. W le w y  do zb io rn ików  
zna jdu ją  się w  pokładzie.

Przedział V  pom iędzy grodzią na 'wręgu n r 20 i dziobem 
przeznaczony jeslt na magazyn. Dostęp do magazynu przez 
w łaz zna jdu jący się w  pokładzie  dziobowym .

Pomiędzy nadbudówką śródokręcia i dziobu zna jdu je  się 
dostępna z obu bu rt sterownia. W yposażenie je j stanow i ko ­
lum na Sterowa, dźw ign ia sterowania s iln ik iem , tab lica roz­
dzielcza i kon tro lka  w ody chłodzącej. W  isterowni zna jdu ją  się 
rów nież w le w y  do g łów nych zb io rn ików  pa liw ow ych.

Urządzenie sterowe ręczne. Przenoszenie obro tów  z w in ­
dy sterowej na sektory, p rzy  pom ocy u k ry ty c h  pod pokładem  
cięgie ł. Spawane sekto ry zna jdu ją  się pod pokładem, na to­
m iast trzo n y  sterowe w yc iągn ię te  nad pokład i  zakończone 
kwadratam i, um ożliw ia ją  sterowanie przy  pom ocy rumpla. 
Dwa s te ry  wiszące, częściowo zrównoważone, w ypornośc io­
we, umieszczono sym etrycznie po obu stronach dyszy. U kład 
ten zapewnia bardzo dobrą sterowność przy jeździe w  przód 
i oprócz tego pozwala schować p łe tw y  sterow e w  obrysie 
kadłuba, co w  pew nej mierze zabezpiecza je  przed uszkodze­
niem.

Zapro jektow ane urządzenie holownicze składa się z ha­
ka zamocowanego na posiadającym  w  tym  m ie jscu specja l­
ne wzm ocnienia w pokładzie nadbudów ki śródokręcia. Hak 
ho low n iczy zaopatrzony w  urządzenie pozwalające na zw a l­
n ian ie  lin y  w  czasie ho lowania. Na ru fie  przew idziano pa- 
łą k  prowadzący linę  holowniczą.

Jeśli chodzi o urządzenie kotw iczne, to  w  p ro jekc ie  prze­
w idyw ano m ożliwość zastosowania tak  k o tw ic y  czterołapowej, 
ja k  i patentow ej. W  p ierw szym  przypadku urządzenie to sk ła ­
da łoby się z k o tw ic y  czterołapowej, żuraw ika do w yciągania 
je j na pokład oraz ręcznej w indy  ko tw iczne j. W  w ariancie  
drug im  patentowa ko tw ica  wyciągana p rzy  pom ocy ręcznej 
w in d y  chowałaby się w  odpow iednio ukszta łtow anych k lu - 
zach, zna jdu jących się w  podn iesionej części dziobowej dna. 
W  w ariancie  ty m  dziobow y żu ra w ik  m óg łby być m ontowany 
ty lk o  w  przypadku konieczności w yc iągn ięc ia  k o tw ic y  na po­
kład.

Ze ¡stałego sprzętu pokładowego, prócz wchodzącego 
w  skład urządzenia holowniczego i kotw icznego, na pokładzie 
zna jdu ją  się jeszcze pacho łk i i sk ładany maszt. Pachołki um ie­
szczono param i po dwa, na dziobie i rufie , po każdej burcie 
jeden. Składany maszt do św ia te ł naw igacyjnych , zaopatrzo­
n y  w  k ró tką  re jkę, ustaw iono na pokładzie  nadbudów ki tuż 
za sterownią, na dachu k tó re j przew idziano re fle k to r ob ro to­
w y o mocy 200 W . Św iatła  pozycyjne i ośw ietlenie pom ie­
szczeń e lektryczne z akum ula torów  o napięciu 12 V.

W  w y n ik u  przedstaw ionego opracowania otrzym ano roz­
w iązanie sta tku o następującej charakterystyce:

1, Długość ca łkow ita  Lc 11,83 m
2. Długość pom iędzy p ionam i Lpp 11,00 m
3. Szerokość na wręgach Bwr 3,00 m
4. Szerokość na jw iększa Bmax 3,14 m
5. W ysokość boczna H 1,20 m
6. Zanurzenie z pe łnym  wyposażeniem T 0,60 m
7. W yporność p rzy T =  0,6 m 11,90 T
8. N a jw yższy  punk t s ta ły  ponad K LW 1,86 m
9. N a jw yższy punk t s ta ły  ponad lin ią  dna 2,44 m

10. 0,601
11. 0,986
12. N om ina lna moc s iln ika  N 88 K M
13. M oc trw a ła  s iln ika  Nt =  85% N 75 K M
14. Uciąg na wodzie o głębokości 

h — 2T =  1,2 m, p rzy m ocy 75 K M 770 kg
15. Uciąg jednostkow y 10,2 kg /K M
16. Rodzaj p a liw a ropa
17. Zapas pa liw a  na 35 godzin jazdy
18. Załoga stała 1 cz łow iek
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D Z I A Ł  V -  E K S P L O A T A C J A
INŻ. W ŁA D Y S ŁA W  PIETRUSZEWSKI

Określenie zasobów szutrów w cofkach zb iorn ików  wodnych
Każda budow la piętrząca w y w o łu je  zm iany w  ko ryc ie  rze­

k i pow yże j te j budow li, lecz na jradyka ln ie jsze  zm iany w p ro ­
wadza zapora wodna. Zm ienia jąc spadek i zmniejszając silę 
unoszenia podnosi dno wytw orzonego Spiętrzeniem zbiorn ika, 
przez zam ulanie i  odk łady transportowanego prądem m ate­
r ia łu  stałego. M a te ria ł ten ulega przy ty m  segregacji —. rum o­
w isko unoszone (namuły) osadza się w  zb iorn iku , zaś rum o­
w isko w leczone, cięższe (żw iry) w  m iejscu u jścia  rzek i do 
jeziora, albo p rzy  końcu cofki. Te drugie, gromadząc się 
w  zw iększonej ilości, podnoszą dno ko ry ta  rzeki. Z jaw isko  to 
postępuje w  górę rzeki, dzia ła jąc szkod liw ie  na brzegi i  po­
w odu jąc zabagnienie do liny . Toteż usuwanie tego m ateria łu  
ma doniosłe znaczenie dla zb io rn ika  i terenów  nadbrzeżnych, 
ja k  i dla gospodarki narodowej, przez dostarczanie przem ysłow i 
budowlanem u dobrego m ateria łu , w  postaci szutrów. Z tego 
względu żw irow n ie  zakładane w  cofce zb iorn ika  są przedsię­
wzięciem  pożytecznym  i rentownym , pod w arunkiem , że roz­
budowa zakładu będzie dostosowana do ilośc i wleczonego ma­
teria łu . Kwestia zatem, ile  takiego m ateria łu  może prowadzić 
rzeka, jes t pierwszorzędnego znaczenia. Ilość tego m ateria łu  
można określić  bezpośrednio pom iaram i, albo też ob liczyć teo­
retycznie. P ierwszy sposób jes t dokładnie jszy, ale wymaga 
w ie lu  pom iarów  i dłuższego czasu obserwacji, d rug i na to­
m iast jest wpraw dzie ty lk o  o rien tacy jny , ale daje w y n ik i czę­
stokroć wystarczające dla celów p ra k tyk i.

W  a rtyku le  n in ie jszym  dokonano próby usta lenia ilośc i 
m ate ria łu  wleczonego rzeką Dunajcem  do Jeziora Rożnowskie­
go dla potrzeb żw iro w n i w  M arc inkow icach  ko ło  Nowego 
Sącza.

U s t a l e n i e  p r z e k r o j u  i  p r z e p ł y w u  w o d y

O bliczenia przeprowadzono w  p ro filu  N o w y  Sącz położo­
nym  ok. 6 km  pow yże j M a rc inkow ic  w  oparciu o istn ie jącą 
tam stację wodowskazową. Za podstawę obliczeń przy ję to  
średni roczny przep ływ  Dunajca w  tym  p ro filu  Q  =  51,6 m3/s, 
odpow iada jący stanow i 225 cm na wodowskazie 1). D la uprosz­
czenia obliczeń p rzy ję to  jedną wartość spadku zw ierc iad ła  w o ­
dy -I ~  2,0%o, zaniwelowaną po powodzi 1934 r.

Zgodnie z zaleceniam i S c h o k l i t s c h a  w skazującym i, 
aby obliczenia transportu  m ateria łów  w leczonych przeprowa­
dzone b y ły  w  p ro fila ch  zw artych —  regularnych, posłużono 
się nie rzeczyw istym  pro filem  wodowskazowym , lecz pro filem  
idea lnym  rzeki, odpow iadającym  norm alnem u p ro filo w i. Pro­
f i l  na tu ra lny  jako zbyt g łęboki, daw a łby zarówno prędkość 
i ob ję tości przepływu, ja k  i ilość wleczonego rum ow iska zbyt 
duże —  n ie  odpowiadające rzeczyw istości. Przeliczono zatem 
wzorem M a t a k i e  w i e ż a  p ro fil ze średnią roczną wodą 
na p ro fil trapezow y o usta lonej, w  p ro jekc ie  generalnym  re­
g u la c ji D u n a jca 2), szerokości zw ierc iad ła  w ody B =  48,0 m, 
i dla tego p ro filu  obliczono wzorem M a t a k i e w i c z a  
p rze p ływ y przy różnych stanach wodowskazu (napełnieniach), 
o trzym ując następujące w y n ik i (tabl. I). W y n ik i te zobrazowa­
no na w ykres ie  k rzyw e j ob ję tości p rzep ływ u (rys. 2).

T A B L IC A  I

H  m 140 225 300 400 500

Q  m 3/s .  6,4 51,6 154 350 614

U  .W artości te zaczerpnięto z p u b lika c ji b. M in . Robót P ub licznych — 
, .W yn ik i pom ia rów  o b ję to śc i. p rzep ływ u  w dorzeczu D una jca “ , uw zg lęd ­
n ia ją c  przy tym  zm ianę zera w odowskazu dokonaną w  okresie o kup a c ji“ . 

2) W g Ingardena  — Rzek' i  kana ły  żeglowne w  b. trzech zaborach.

U z i a r n i e n i e  m a t e r i a ł u  w l e c z o n e g o

Celem zorien tow ania się w  jakośc i m ateriału , dokonano 
analizy mechanicznej rum owiska. P róbki pobrano w  M arc in ­
kow icach z dwu m iejsc; jedną w  obrębie ko ry ta , z p rzym u li- 
ska praw e j k ie ro w n icy  Dunajca (próbka I), a drugą z usyp i­
ska powstałego na lew e j opasce rzeki, po przerzuceniu się je j 
poza lewą k ie row n icę  (próbka II). Pobrania próbek dokonano 
za pomocą ru r sta low ych o średnicy 15 cm i długości 30 cm, 
w ciskanych w  żw irow isko.

W y n ik i przesiewu przedstaw iono w  postaci k rzyw ych  uziar- 
n ien ia  na rys. 1.

A na liza  m ate ria łu  w ykazu je  w  obu próbkach przewagę 
ziarn grubych, przy  czym średnie ziarno p róby I w ynosi 
23,9 mm, a p róby  I I  34,8 mm. T łum aczy Się to tym , że wyspa 
zna jdu je  się w  m ie jscu tworzenia się progu, p rzy w ym yw a­
n iu  drobniejszego żw irku , podczas gdy p rzym u lisko  brzegu 
przeciw leg łego powstało z odkładu drobniejszego m ateria łu .

O bliczenia m ateria łu  toczonego dokonano trzema sposoba­
m i: metodą S c h o k l i t s c h a ,  metodą Zurychską i  według 
k rzyw ych  uziarn ien ia. W szystk ie  one uzależnia ją ilość toczo­
nego m ateria łu  od ob ję tości p rzep ływ u  w ody Q, od objętości 
p rzep ływ u granicznego q0, Qo, p rzy  k tó rym  rozpoczyna się 
ruch m ateria łu , oraz od średnicy ziarna d i od spadku zw ie r­
ciadła w ody I.

O b l i c z e n i e  k r z y w e j  t r a n s p o r t u  r u m o w i s k a  
m e t o d ą  S c h o k l i t s c h a

Trudność liczenia tą metodą, ja k  i metodą Zurychską 
polega na tym , że obie op iera ją  się na doświadczeniach la ­
bo ra to ry jnych  w  ko ry tach  sztucznych, z dobraną mieszaniną 
ziarn, gdy tymczasem w  łożysku rzecznym  mam y m ateria ł 
bardzo rozm aity  obok złóż ż m ateria łem  grubszym  są zło­
ża z m ateria łem  zupełnie drobnym , pobudzanym  do ruchu przy 
prędkościach m niejszych od prędkości granicznych. Ponieważ 
zaś od doboru ziarna średniego (zastępczego) zależy efekt o b li­
czenia, stąd owa trudność w yboru  odpow iedn ie j średnicy. Jeśli 
obierze się ziarno grubsze, zw iększy się gran iczny p rzep ływ  
(<Io, Q 0), a przez to samo zm niejszy się ilość m ate ria łu  w le ­
czonego.

Spróbu jm y rozpatrzyć się w  m ateriale , ja k i mam y do d y ­
spozycji (tabl. II). A b y  otrzym ać w y n ik i realne, nie można 
do obliczeń ilośc i rum ow iska wprowadzać ani ziarna śred­
niego z obliczeń, ani ziarna 50%, ale uw zględn ia jąc tę oko­
liczność, że Dunajec jako rzeka górska prowadzi większe 
ziarna ty lk o  w y ją tko w o  —  podczas wezbrań —  natom iast po­
rusza i toczy p rzy  niższych, d ług o trw a łych  stanach ziarna 
m niejszej średnicy, zdecydowano się operować ziarnem  35%,
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T A B L IC A  I I

Jakość ziarna
Średnica ziarna w  m m

próba I próba I I średnio

50% 18,0 27,0 22,5
Średnie 23,9 34,8 29,5
35% 9,0 13,0 11,0

Jest to zresztą zgodne z w yn ikam i badań Zurychskich, k tó re  za­
lecają przy jm ow ać do obliczeń ziarno o te j średnicy. W  na­
szym przypadku odpowiada temu średnica 11 mm.

W zór S c h o k l i t s c h a  na graniczny p rzep ływ  opiewa

0,00001944
?o-------------------------d ;  dla spadku I  =  0,002 oraz dla ziarna

d =  11 mm w ynos i to

qo =  0,848 m 3/s; Qo — 41,0 m 3/s

Ilość m ate ria łu  w  ruchu na całą szerokość k o ry ta  B będzie 
7000

G  =  — -----73/2 (Q  _  Qa) (Jia /  — 0,002, d  =  11 m m
V d

G =  0,188 ( Q - Q a) kg/s.
D la  77 =  300, G  =  21,2 kg/s,

„  77 =  400, G  =  58,2 „

„  77 =  500, G  = 107 ,5  „

Ruch ziarna kończy się tam, gdzie Q =  G =  O, co nastąpi 
p rzy  stanie H  =  215 cm, ob liczonym  z rów nania k rzyw e j ob­
ję tośc i p rz e p ły w u 3):

Q0 =  8,3(77 +  0,50)3, i

O b l i c z e n i e  k r z y w e j  t r a n s p o r t u  r u m o w i s k a  
w g  f o r m u ł y  Z u r y c h s k i e j

Labora tory jne  badania au torów  te j m etody m ia ły  na celu 
uzyskanie zw iązku m iędzy ruchem  rum ow iska, a norm alnym i 
szerokościam i p ro f i l i  poprzecznych: chodziło tu o znalezie­
nie p ro filu  normalnego, k tó ry  by  całoroczną ilość m ateria łu  
wleczonego odprowadzał bez e ro z ji dna i bez odkładów  w  k o ­
rycie .

Na podstaw ie przeprowadzonych badań usta lono zw iązek 
m iędzy ilośc ią  w leczonego rum owiska, spadkiem zw ie rc ia ­
dła i  średnicą z iarna w  postaci rów nania

q W I

d
=  a +  b

92/3

d ~ ’

w  k tó rym  w spó łczynn ik i a i b oznaczają ciężar w łaśc iw y  
ziam . Po w staw ien iu  y =  2,6, w sp ó łczyn n ik i p rzyb io rą  w a r­
tości a — 17, b =  0,4.
Po w staw ien iu  tych  w artośc i rów nanie przyb ierze formę:

q V U

d
17 +  0.4

<72/3
względnie

/  < 7 2 / 3 / -  l 7 d \ 3 / 2

8=(---------m ---------1 k g / S m b -

Dla poszczególnych stanów w ody będzie:

1. 77 =  500 cm, g  =  3, '.09 kg/s. m b. 
G  =  163 kg/s,

2. 77 =  400 cm, g — 1,681 kg/s. m b. 
G  =  80,7 kg/s,

3. 77 =  300 cm, g  =  0,484 kg/s. m b. 
G  =  23 kg/s

3) Równanie zaczerpnięto z cytow anej ju ż  p u b lik a c ji b. M in . Robót 
Pub licznych.
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O b l i c z e n i e  k r z y w e j  t r a n s p o r t u  r u m o w i s k a  
n a  p o d s t a w i e  k r z y w y c h  u z i a r n i e n i a  d l a  

p r ó b y  I

O bliczenie to opiera się w łaśc iw ie  na form ule S c h o k l i ­
t s c h a ,  jednak nie  operuje się tu  z iarnem  zastępczym, o je d ­
ne j średnicy, ale stosuje się mnogość z iam  znalezionych na szu- 
trow isku. M ieszaninę tych  ziarn, przedstaw ioną krzyw ą  sum 
zmieszania, dz ie li się na szereg grup zia rn o średnich średnicach 
di, d2 , ds itd , a z k rzyw e j zmieszania oznacza się udzia ł cięża­
row y  tych  grap a, b, c itd . Następnie oblicza się dla każdej ze 
średnic poszczególne ilośc i Ga, Gb, Gc itd . a c a łk o w ity  tran ­
sport m ateria łu  wyn iesie

G =  a Ga +  b Gb +  c G c +  ......

W artośc i ujem ne wprowadza się z w łaśc iw ym i znakami. 
Do obliczeń służą w zo ry  znane już  poprzednio.
G raficzny p rzep ływ

qo =
0,00001944 d

473
=  0,0772 d  m 3/s. m b.

zaś ilość m ateria łu

700 J3/2
G  = ------------ ~ { Q

j / 7
Qo) =

0,626

) U
(10 Qo) kg/s.

Zestaw ienie w y n ik ó w  obliczeń transportu  rum ow iska (kg/s) 
poszczególnym i m etodam i przedstaw ia tabl. Tlił. W y n ik i zesta­
w iono w ykre ś ln ie  na rys. 2.

T A B L IC A  I I I

H  cm S choklitsch Z u ry c h K rzyw a
uziarn ien ia

500 107,5 163,5 96,7
400 58,2 80,7 50,6
300 21,2 23,2 15,4

Z porów nania tych  ilośc i w yn ika , że stposób p ie rw szy i  trze­
ci, t j.  ta k  przy  użyciu  ziarna zastępczego o średnicy 11 mm, 
ja k  i  p rzy  użyc iu  k rzyw e j sum zmieszania, w y n ik i są do sie­
bie zbliżone, natom iast metoda Zurychska daje ilośc i dużo 
większe, zwłaszcza p rzy  w yższych stanach. Do końcowego ob­
liczenia użyto m etody S c h o k l i t s c h a ,  jako pośrednie j 
m iędzy tam tym i dwiema.

T A B L IC A  IV

Stan w ody 
77 cm

C zęsto tli­
wość dn i

W leczenie 
G  kg/s

Sum a w le ­
czenia 

kg/s X dn i

435 0,9 72 64,7
425 0,9 69 62,1
415 0,4 64 25,6
405 0,2 60 12,0
395 0,2 55 11,0
385 0,2 52 10,4
375 1,2 48 56,4
365 1,0 44 44,0
355 — — __
345 4,0 37 148,0
335 '_ _
325 1,0 29 29,0
315 1,0 25 25,0
305 3,0 22 66,0
295 1,0 19 19,0
285 1,0 16 16,0
275 4,0 13 52,0
265 6,0 11 66,0
255 5,0 8 40,0
245 11,0 5 55,0
235 6,0 3 18,0
225 14,0 1,5 21,0

62,0 841,2
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O b l i c z e n i e  w i e l k o ś c i  t r a n s p o r t u  
r u m o w i s k a  w  1948 r.

Na podstaw ie k rzyw e j transportu  rum ow iska, oznaczonej 
metodą S c h o k l i t s c h a ,  obliczono w ie lkość transportu  
rum ow iska wleczonego na przyk ładz ie  roku 1948, przyję tego 
jako  przeciętną z ostatniego okresu. O bliczenia dokonano, b io ­
rąc za podstawę częstotliwość w ystępow ania poszczególnych 
stanów średnich i  w ysokich, poczynając od stanu, p rzy  k tó ­
rym  rozpoczyna się ruch rum ow iska (tabl. IV ). C a łkow ita  ilość 
transportu  dla p ro filu  N o w y  Sącz (A  =  4312 km 2) w yn iesie  
G =  841,2 X  86400 =  72760 kg rocznie, co p rzy  w łaśc iw ym  
ciężarze 1565 kg/m 3 będzie równe 46 m 3 rocznie. W leczenie 
na jednostkę pow ierzchn i dorzecza wyniesie.

q =  16900 kg /km 2 lu b  q =  10800 m 3/km 2

Dla żw irow n i w  M arc inkow icach, o z lew ni 4680 km 2, o trzy ­
mam y 78940 kg łub 50,4 m3 rocznie.

Interesujące będzie jeszcze porównać w y n ik i całorocznego 
transportu  rum ow iska z wleczeniem podczas w ysok ich  stanów 
wody. W  tym  celu przeliczono podobnie ilość wleczonego ma­
te ria łu  w  czasie wezbrania z czerwca 1948 r., uzyskując sumę 
wleczenia ok. 7 000 kg.
W  p ro filu  N o w y  Sącz prze jdzie  G =  7000 X  3600 =  25 200 kg 
lub 16,1 m3,
zaś w M arc inkow icach  G =  27 300 kg lub 17,5 m3.

Fala powodziowa 1948 roku dostarczyła 35% całorocznego 
transportu  rum ow iska wleczonego.

Jeżeli zestawione dane porów nam y z w ie lkośc iam i tra n ­
sportu różnych rzek europejskich, a zwłaszcza alpe jskich , to 
okaże się, że ilośc i te są n iew ie lk ie . N ie  należy jednak zapo­
minać, że o ile  tamte w y p ły w a ją  przeważnie z w ysok ich  A lp , 
p o k ry tych  lodowcam i, dostarczającym i duże ilośc i w ód dla 
u trzym ania wyższych stanów przez dłuższy okres, to Dunajec 
ma swe źród ła w  Tatrach —  górach średnio w ysokich, bez lo ­
dowców. W ody jego opadają do poziomu n isk ich  stanów, po-

K R O
SPRAW O ZDANIE Z O GÓ LNOKRAJO W EG O  

N AU KO W O -TEC H N IC ZN EG O  ZJAZDU W O D N O - 
M ELIORACYJNEGO N A  TEM AT „Z A D A N IA  M ELIO R AC JI 

W  R E ALIZAC JI U C H W A Ł I I  ZJAZD U PZPR"

Zjazd odby ł się w  dniach 4, 5 i 6 czerwca 1954 r. w  B ia­
łym stoku  zorganizowany przez Zarząd G łów ny Stowarzyszenia 
Naukowo-Technicznego Inżyn ie rów  i Techn ików  W odno-M e lio ­
racy jnych  w  porozum ieniu z M in is terstw em  Rolnictwa.

Celem Z jazdu by ła  m ob ilizac ja  s ił i  środków  nauk i oraz 
p ra k ty k i dla pełnego i  term inowego wykonania , postaw ionych 
przez Partię i Rząd, zadań m elio racy jnych, ściśle zw iązanych 
z koniecznością szybkiego zwiększenia p ro du kc ji ro lne j, je d ­
nego z na jpoważnie jszych czynn ików  podniesienia stopy ży ­
ciow ej mas pracujących.

W  Zjeździe w z ię li udzia ł m. im  przedstaw icie le P artii, PKPG, 
M in is te rs tw a Rolnictw a, P A N  i NOT.

W  czasie Z jazdu wygłoszono i przedyskutowano nastę­
pujące re fera ty:
—  „Zadania i k ie ru n k i m e lio ra c ji na tle  uchw ał I I  Z jazdu 

PZPR" —  inż Z. K is ie lewskiego, dyrekto ra  Centralnego Za­
rządu W odnych M e lio ra c ji w  M in is te rs tw ie  Rolnictwa.

—  „Sposoby w yko rzystan ia  is tn ie jących  rezerw  w  m elio ra­
cjach i zw iększenie e fektów  robót dla podniesienia p roduk­
c ji ro ln e j"  —  inż. K. M ajewskiego, k ie row n ika  Dzia łu Pro­
d u k c ji CZW M , wraz z koreferatem  inż. Z. Kwapiszewskie­
go, k ie row n ika  Zarządu W odno-M e lio racy jnego w  Lublin ie.

—  „A na liza  dotychczasowych osiągnięć prac naukowo-badaw­
czych oraz w spółp racy z p ra k tyką " —  prof. J. Ostromęc- 
kiego, inż. R. O brączki i dr Z. Sochomia z Ins ty tu tu  M e lio ­
ra c ji i U ży tków  Z ie lonych wraz z koreferatem  inż. K. M a­
tu la  z Centralnego Ins ty tu tu  Rolniczego.

—  „Białostocczyzna, ja ko  jedna z w iększych baz paszowych 
w  Polsce" —  inż. S. H e rtla  z Zarządu W odn o -M e lio racy j­
nego w  B ia łym stoku.

A  - WYKRES CZĘSTOTLIWOŚCI STANÓW WODY ( 191*8]
B  -  KRZYWA C7ASÓW TRWANIA STANÓW WODY (  191*8]
C -  KRZYWA OBJ]TOSO PRZEPŁYWU

Rys. 2. K rzyw e transportu  rum ow iska.

zbaw ionych rumoszu lub też prowadzących go w  bardzo ogra­
niczonych ilościach i dopiero k ró tko trw a łe  wezbrania le tn ie  
wzmagają jego transport.

N I K A
O statn i re fera t b y ł w yg łoszony na terenie m eliorowanego 
ob iektu  „Bagno Kuw asy".

W yn ik ie m  obrad jes t obszerna rezolucja, p rzy ję ta  przez 
aklam ację przez uczestników  Zjazdu,

Treść w iększości w yg łoszonych refera tów  oraz rezo luc ji 
podana jest w  zeszycie 6/54 „G ospodarki W odne j", pośw ięco­
nym  specja ln ie w odnym  m elioracjom .

*  *  *

Zjazd o tw o rzy ł inż. Rossbaum, k tó ry  w  im ien iu  Zarządu 
G łównego Stowarzyszenia p o w ita ł p rzyb y łych  na Z jazd przed­
s taw ic ie li P a rtii i Rządu z ob. M. Jaw orskim , w icem in is trem  
R oln ictw a i ob. Moczarem, przewodniczącym  Prezydium  W o­
jew ódzk ie j Rady N arodow e j w  B ia łym stoku na czele oraz lic z ­
nych gości i uczestników. Obradom Zjazdu przew odniczy ł 
pierwszego dnia inż. R. S tobnick i z Centralnego Zarządu W od­
nych M e lio ra c ji, a drugiego —  prof. W . K o llis  prezes Zarzą­
du G łównego Stowarzyszenia. Pokazem w  teren ie w  trzecim  
dniu Z jazdu k ie ro w a li: inż. W . Pacewicz i inż. S. W as ilew ­
sk i z Zarządu W odno-M e lio racy jnego w  B ia łym stoku.

W  im ien iu  P a rtii i  W o je w ód zk ie j Rady N arodow e j p o w ita ł 
Z jazd ob. M oczar, ja ko  gospodarz terenu b ia łostockiego, k tó ry  
w  przem ów ien iu swoim  s tw ie rdz ił z zadowoleniem , że m ie j­
scem obrad jest teren B ia łostocczyzny. Pomoc naukow a n ie ­
w ą tp liw ie  przyczyn i się do w yc iągn ięc ia  B ia łostocczyzny z za­
cofania i doda nowego bodźca do pracy ak tyw is tom  pa rty jnym , 
mało- i średn ioro lnym  chłopom  oraz spółdzie ln iom  p ro d u k c y j­
nym. Ob. M oczar przypom niał, że przed w o jną  tute jsze tereny 
na mapach gospodarczych przedstaw iane b y ły  ja ko  b ia ła  p la ­
ma.

Obecnie dzięki w ładzy ludow e j i pom ocy Zw iązku Radzie­
ckiego nie ty lk o  odradza się ro ln ic tw o , ale rów nież buduje się 
tu ta j potężny przemysł.

W ieś b ia łostocka jest jeszcze zacofana. S tw ierdzić jednak 
należy, że po I I  Z jeździe P a rtii ch łop i dokona li w ie lk ieg o  w y ­
s iłku  —  szczególnie w  dziedzinie m e lio ra c ji. A k c ja  ta nadal
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się wzmaga, a inżyn ie row ie  m elio ranci stanęli przed faktem, 
że ch łop i b ia łostoccy żądają w iększej pomocy, an iże li obecnie 
udzie lić  im  można; dotyczy to dostaw sprzętu technicznego 
i  m ate ria łu  siewnego.

Następnie ob. M oczar przytacza słowa I  Sekretarza Partii, 
Towarzysza Bieruta, w ypow iedziane w  czasie składania przez 
K om ite t W o jew ódzk i sprawozdania na posiedzeniu B iura Po­
litycznego P artii: „Towarzysze, m y W am  dopomożemy bardzo 
w ie le , aby Białostocczyznę, w  różnych dziedzinach zacofaną, 
podciągnąć, ale m usicie uruchom ić również i  ś rodk i własne, 
k tó re  jeszcze w  W aszym  w o jew ództw ie  ogrom nie drzem ią",

Kończąc swoje przem ówienie, ob. M oczar raz jeszcze pod­
k re ś lił, że chłop b ia łos tock i już  się zm ob ilizow ał do m elio ra­
c ji, a rosnące zadania inw estycy jne  w  tym  k ie run ku  w ym a­
gają również wzrostu w y s iłk u  od kadr k ie ru jących  i prosi 
obecnych profesorów, inżyn ie rów  i  techników , aby tego w y s ił­
ku  i pom ocy nie odm aw iali.

Następnie p o w ita ł Z jazd w  im ien iu  Departam entu Gospodar­
k i W odnej PKPG dyr. inż. M ik u c k i. D la w c ie len ia  w  życie 
w ytycznych  I I  Z jazdu PZPR, w  w y n ik u  obrad pow inno się 
uzyskać wskazanie, ja k ie  na leży zastosować środki i przyjąć 
m etody pracy, ażeby uzyskać wzrost p ro d u kc ji ro lne j w  n a j­
szybszym czasie. Przy wyborze środków  technicznych musi 
być uwzględnione czy gospodarzem, uży tkow n ik iem  będzie 
PGR, spółdzie ln ia p rodukcyjna , czy też chłop m ałoro lny. Przy 
uzyskiw an iu  na jwyższych p lonów  —  czynn ik iem  decydu ją­
cym jest człow iek, jako  gospodarz eksp loatu jący urządzenia 
i budowle m elioracyjne, jego stosunek ideow y do przeprowa­
dzonej m e lio ra c ji oraz jego przygotow anie pod względem  fa ­
chowym ; dlatego konieczna jest stała i systematyczna opie­
ka i  pomoc ze strony k ie row n ic tw a  w odno-m elioracyjnego 
p rzy zagospodarowaniu terenów zm eliorowanych, ścisła w spó ł­
praca ze Zw iązkiem  Samopomocy Chłopskie j, z organizacjam i 
pa rty jnym i, z in dyw id u a ln ym i chłopam i pracującym i.

Prace m e lio racy jne  są potężnym  czynn ik iem  w ycho­
wawczym  na terenie wsi, gdyż może p rzy żadnych zabiegach 
technicznych nie jest tak  w idoczna potęga gospodarki zespo­
ło w e j i  w ie lk ie  ko rzyśc i z n ie j w yn ika jące , ja k  przy  m e lio ra ­
cjach. Muszą być zatem opracowane tu ta j fo rm y te j p racy 
wychowawcze j.

M e lio rac je  są jednym  z na jważnie jszych dzia łów  gospo­
da rk i w odnej w  Polsce, tym  n iem n ie j zagadnienia wodne 
mają tę cechę charakterystyczną, że są one nawzajem  po­
wiązane, stąd w yp ływ a  konieczność kom pleksowego ich roz­
w iązania, na leżyte j w spółp racy z Departamentem Gospodarki 
W odnej PKPG, z gospodarką komunalną, energetyką wodną, 
z resortam i przem ysłow ym i oraz z te renow ym i czynnikam i, 
koo rdynu jącym i działania w  zakresie gospodarki wodnej.

W  im ien iu  Rady G łów ne j N O T przem aw iał inż. G ajewski. 
P odkreślił on w ie lką  wagę, jaką już obecnie Partia i Rząd przy. 
w iązu ją  do m e lio ra c ji wodnych, oraz że znaczenie m e lio rac ji 
po I I  Z jeździe oraz w  plan ie  6-letn im  i dalszych la tach stale 
będzie wzrastać. Jednym z zadań postaw ionych przez I I  Z jazd 
jest nieustanne pogłębian ie sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
M e lio ranc i m ają szczególnie w ie lk ie  m ożliwości jego rea lizac ji 
ze względu na sta ły  bezpośredni kon tak t ze wsią i je j potrze­
bami i  troskam i.

Inż. G ajew ski życzy pom yślnych i owocnych obrad i jako 
dowod zainteresowania N O T kom un iku je  o powzięciu przez 
Prezydium Rady G łów nej NOT, w  dn iu poprzedzającym  Zjazd, 
uchw ały o pow o łan iu  G łów nej K om is ji Gospodarki W odnej! 
Komisja powołana została na w n iosek Zarządu G łównego na­
szego Stowarzyszenia: celem je j będzie koo rdynac ja  całości 
prac stowarzyszeń N O T w  dziedzinie gospodarki wodnej.

W  im ien iu  Prezydium  Zarządu G łównego Stowarzyszenia 
Naukowo-Technicznego Geodetów Polskich, pow itan ie  w yq ło s ił 
mz. C yw ińsk i. -  1 a

Inż. M ile w icz  po dkreś lił potrzebę pow ołan ia odpow iednich 
in s ty tu c ji, k tó re  w z ię łyb y  na siebie zadanie zagospodarowa­
l i  .dom inow an ia  na leżyte j p ie lęgnac ji poczynionych me-

Konieczne jest, aby każda spółdzie ln ia p rodukcyjna , posia­
dająca w iększe obszary łąk, m ia ła pracow nika, znającego się 
na zasadach działania urządzeń m e lio racy jnych , dla w łaśc i­
w e j eksp loatac ji tych  łąk. Muszą być zorganizowane kursy, 
na k tó rych  delegowani p racow nicy ze spółdzie ln i p ro d u kcy j­
nych m og liby  przejść chociażby k ró tk ie  przeszkolenie w  tym  
zakresie.

Inż. K is ie l poddał k ry ty c e  n iektó re  p ro je k ty  opracowane 
przez B iuro P ro jektów  W odno-M e lio racy jnych , jako  zbyt teo­
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retyczne i nie uw zględnia jące is tn ie jących  w arunków  tereno­
wych. Z w ró c ił również uwagę na niedostateczne p rzygoto­
wanie absolwentów średnich i wyższych szkół technicznych 
w  zakresie organ izacji i  prowadzenia robót.

Inż. Bartosik poparł w ysu n ię ty  w  referatach wniosek, aby 
p lanowanie opierać na obiektach, a nie na asortym entach ro ­
bót, co ma ogromne znaczenie d la  w ykonaw stw a. Uważa rów ­
nież za słuszne, aby w  każdym  pow iecie  b y ły  stworzone ob iek­
ty  pokazowe, k tó re  p rzekonyw a łyby  chłopów  o potrzebie me­
lio ra c ji i je j skutkach. D la w łaśc iw e j op iek i nad ty m i ob iek­
tam i potrzebna jest ścisła współpraca bratn iego Stowarzysze­
nia  Inżyn ie rów  i  Techn ików  Rolnictw a, jako  gospodarzy te­
renu. Ze względu na znaczny wzrost zadań m elio racy jnych  
i  niedostateczny dop ływ  now ych kadr, powstaje prob lem  do­
szkalania personelu technicznego, a przede w szystk im  w ła ­
ściwego typow an ia  kandydatów , po k tó rych  można spodzie­
wać się, że będą dobrym i m eliorantam i. Zdaniem inż. B arto­
sika Stowarzyszenie jest w łaśnie predystynowane do op in io ­
wania tych kandydatów .

O m aw iając sprawę w a lk i o obniżkę kosztów w łasnych, 
po dkreś lił b rak odpow iedn ie j kom órk i kosztorysowania i  cen 
w  M in is te rs tw ie , is tn ie jących  od dawna w  innych  resortach 
dla badania procesów kszta łtow ania się cen. Inż. Bartosik 
zw ró c ił również uwagę na niedostateczne zaopatrzenie m e lio ­
rac ji w  sprzęt mechaniczny i części zamienne oraz na n ie ­
term inowe dostarczanie zam ówionych m ateria łów .

Inż. Sw ierczyński zw ró c ił uwagę na zbyt duże wym agania 
techniczne stawiane pod względem geodezyjnym  naszym b iu ­
rom pro jektow ym , zgodnie z przepisam i CUGIK. D latego w ła ­
dze centra lne po w in ny  uzyskać w  CUGIK złagodzenie tych 
przepisów a w  zamian za to pow iększyć żądania dla pomia,- 
row ców  co do strony hyd ro log iczno -m e lio racy jne j i  p rzyrod ­
niczej. Inż. Sw ierczyński poruszył da le j sprawę pom iaru gra­
nic w łasności. Powstają tu  trudności w  pracy, zwłaszcza na 
terenach, gdzie n ie  is tn ia ł kataster. Ponieważ rosną w ym aga­
nia  w  stosunku do b iu r p ro jek tow ych , musi również wzrastać 
zaopatrzenie tych b iu r w  środki, um ożliw ia jące dobre i  szyb­
k ie  w ykonan ie  dokum entacji. Do środków  tych  inż. Sw ierczyń­
ski zalicza:

dop ływ  odpow iednio w y k w a lifiko w a n ych  kad r z tym , że 
przydzie lan ie  m łodzieży do p racy bezpośrednio z kursów, 
szkół średnich czy wyższych nie jest w łaśc iw e; do b iu r 
p ro je k to w ych  po w in n i być k ie row an i ludzie, k tó rzy  od by li 
już  co na jm n ie j dw ule tn ią  p ra k tykę  w  terenie; 
środki lo kom o c ji dla ekspertów  i  pom iarowców ;

—■ odpow iednio wyposażone w ozy techniczne dla przeprow a­
dzenia w ierceń pod m niejsze budow le w odno-m elio racyi- 
ne.1

Na zakończenie inż. Sw ierczyński om ów ił sprawę w y k o rz y ­
stania rolniczego Żuław , k tó re  pow inno iść w  innym  trochę 
k ie runku  niż dotychczas. Lokalne w a run k i glebowe i  wodne 
w skazują na to, że pow inna tam być prowadzona p o lityka  
zm niejszania użytków  ro lnych  i zw iększania uży tków  zie­
lonych.

Inż. Szczawiński z Centralnego Zarządu Budow nictw a W od­
no -Inżyn iery jnego przedstaw ił zebranym  w y n ik i postępu tech­
nicznego, uzyskane w  w ykonaw stw ie  in w e s tyc ji w odnych przez 
ten C entra lny Zarząd i podległe mu Zjednoczenie podając sze­
reg na jw ażnie jszych w skaźn ików  ekonom icznych z roku  1953. 
Z przedstaw ionych danych w yn ika ło , że ilość K M  na jednego
robotn ika  w  p ro d u kc ji podstaw owej w yn ios ła  2,2, a przerób __
20,8 z ł na 1 roboczo-godzinę. W zrost m ocy p ro du kcy jne j w  cią­
gu _ ostatn ich dwóch la t w yn ió s ł ok. 250%, a wzrost w y d a j­
ności pracy o 38%. Roczny przerób na 1 inżyn ie ra  wypada 
pow yże j 3 m ilionów  zł w artości p rodukc ji. M echanizacja p ro ­
d u kc ji daje w ięc duże m ożliwości w  w ykonaw stw ie , przy 
dobrej organ izacji i  w ye lim inow an iu  przesto jów  maszyn. W y ­
konanie znacznie zw iększających się zadań w  m e lio ra c ji m o­
że być osiągnięte przede w szystk im  na drodze daleko posu­
n ię te j m echanizacji robót 'c ię żk ich  i pracochłonnych.

Inż. M odrze jew sk i nie zgadza się z negatyw nym  ustosun­
kow aniem  się inż. M ajew skiego, w  jego referacie, do nawod­
nień za lew ow ych; mają one duże znaczenie nowozowe, po­
nieważ w  wodzie is tn ie je  masa zaw iesin zw iązków  fosforu, 
w apnia i  potasu. Poza tym  nawodnien ia zalewowe ociep la ją 
glebę zwłaszcza na w iosnę, k ie d y  jest ona zmarznięta oraz 
kum u lu ją  wodę w  dolinach poszczególnych rzek, przez co 
opóźniają falę powodziową na g łów nym  odbiorn iku. Np. na 
terenie Kuw asów można obecnie zretencjonować 10 —  13 m i­
lionów  m3 wody.
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Następnie zabrał głos ob. M . Jaw orski, w icem in is te r R ol­
n ictw a, k tó ry  przyznał, że istotne b rak i zaopatrzenia w  sprzęt 
oraz sprawa kad r są na jbardzie j w ąsk im i gard łam i w  pracy 
m eliorantów . B raki te pow in ny  być jednak bardzie j konkre tn ie  
sprecyzowane, w  form ie  planu zapotrzebowania ludzi i ma­
szyn. Plan ta k i pow in ien  być opracowany przez C ZW M  w spó l­
nie z B iurem  P ro jektów  i  ca łym  aktyw em  w odnych m elio ra­
c ji. Zagadnienie kad r jes t trudnie jsze, gdyż ła tw ie j w yp rod u­
kować maszyny, niż w ychować nowe, dobre kadry . Zdaniem 
ob. w icem in is tra  w ładze centra lne i  terenowe za jm ują  się tym  
zagadnieniem jeszcze w  niedostatecznym  stopniu, a specja l­
ną uwagę zw rócić należy na nap ływ  w artośc iow ych jedno­
stek. Pow inny być sprecyzowane żądania w  stosunku do M in i­
sterstwa Szkół W yższych i uczeln i oraz opracowany system 
zorganizowanego doszkolenia.

M ówca s tw ie rdz ił dale j, że w  dotychczasowych w ystąp ie ­
niach w  dyskus ji by ło  w ie le  słusznych, k ry tycznych  uwag, 
ale za mało podawano fak tów  i  za mało sam okry tyk i, co 
szczególnie ważne jes t ze względu na doniosłe znaczenie ja k ie  
obecny Z jazd posiada. Po pierwsze dlatego, że w łaśnie hasłem 
Zjazdu jes t ja k  na jpełn ie jsza m ob ilizac ja  wszystk ich spec ja li­
stów wodnych m e lio ra c ji w  Polsce do zadań w yn ika jących  
z uchw ał I I  Z jazdu PZPR. Po drugie dlatego, że prace wodno- 
m e lio racyjne są dźw ignią n iezw yk le  skuteczną i efektyw ną 
dla podniesienia plonów, a w  szczególności dla w yko rzystan ia  
w ie lk ich  obszarów łąkow o-pastw iskow ych naszego k ra ju , co 
przecież stanow i potężną rezerwę naszego ro ln ic tw a . Po trze­
cie dlatego, że radzą tu ludzie, k tó rzy  się na te j robocie znają 
i swoim  dotychczasowym  wkładem  pracy, pom imo trudności 
oraz braków  dow iedli, że stać ich na podejm owanie i rozw ią ­
zywanie twórcze now ych zadań na nie spotykaną u nas mia- 
rę; podjąć te zadania i w ykonać je  mogą w łaśnie ty lk o  tacy 
ludzie, k tó rzy  rozum ieją swoją rolę, wagę swej tw órcze j pra­
cy dla umocnienia, dla rozw oju , szczęścia i  w ie lko śc i O jczy­
zny Ludowej. Te pow ody dostatecznie podkreśla ją  wagę obrad 
i stwarzają przekonanie, że zadania, k tó re  postaw ione zosta­
ły  przed aktywem , przed in te ligenc ją  techniczną pracującą 
w  dziedzinie m e lio ra c ji —  będą wykonane.

Następnie ob. w icem in is te r przypom nia ł o zaniedbaniach 
w  dziedzinie wodnych m e lio ra c ji z okresu 20-Iecia m iędzyw o­
jennego.

W  zakończeniu swego przem ówienia ob. w icem in is ter 
zw ró c ił uwagę zebranych, że s łużym y wszyscy na jszczytn ie j­
szej ide i ludzk ie j, id e i socjalizm u. Społeczeństwa trzym ane 
w  kadrach kap ita lis tycznego systemu p ro du kc ji nie ro zw ija ­
ją  się, lecz odw rotn ie , cofa ją się i degenerują. D zięk i ide i 
socjalizm u, o k tó rą  w a lczy  cała postępowa ludzkość, Polska 
jest rzeczyw iście w o lna i niepodległa, a dzięki w ykonan iu  
planu 6-letniego z jednego z na jbardz ie j zacofanych k ra jó w  
znalazła się w  szeregu przodu jących pod względem uprzem y­
słow ienia k ra jó w  w  Europie.

Jako p rzyk ład  może służyć Zw iązek Radziecki, k tó ry  dzię­
k i zw ycięstw u socjalizm u m ógł odeprzeć dw ukro tn ie  a taki 
wroga, po raz p ierw szy w  w ojnach in te rw ency jnych  oraz 
w  czasie osta tn ie j w o jny , k ie dy  zdruzgotana została n a jw ię k ­
sza arm ia świata. Ludzie Zw iązku Radzieckiego nie ty lk o  obro­
n il i swój k ra j, ale rów nież p rzyn ieś li wolność w ie lu  innym  
kra jom , a m iędzy in nym i rów nież i  nam. Przyczyną jest to, 
że w  m arksizm ie-len in izm ie podstawową zasadą jes t p ro le ta ­
ria ck i in ternacjonalizm , w a lka  o własne szczęście w  powiąza­
niu  z w a lką  o szczęście innych, um iłow an ie  w łasne j O jczy ­
zny i um iłow an ie przy jaźn i. Służba dla tak ie j idei, jaką jest 
socjalizm , jes t jednocześnie wyrazem  najgłębszego pa trio tyz ­
mu. Jeżeli taka świadomość będzie nam towarzyszyć w  co­
dziennej naszej pracy, to n iew ą tp liw ie  w ykonam y narastające 
tak  poważne zadania, k tó re  godne są naszych nowych, w ie l­
k ich  czasów i  godne polskiego narodu,

W  dalszym ciągu dyskus ji zabrał głos inż. Aw łasew icz. 
Z w ró c ił on uwagę na konieczność lepszej koo rdyn ac ji p rzy 
w spó łp racy B iura P ro jektów  z C ZW M  i Z W M a m i Są bowiem  
przypadki, że wykonane ekspertyzy dla dość dużych ob iek­
tów  czekają m iesiącam i na posiedzenie KO PI co dowodzi, 
że nie b y ły  one tak bardzo pilne, natom iast w  innych p rzy­
padkach trzeba szybko rob ić ekspertyzy dla ob iektów , na 
k tó rych  ju ż  zostały wykonane pom iary. Poza tym  nadsyłane 
do B iu ra  P ro jektów  zlecenia pow inny  być lep ie j udokum en­
towane i  z lokalizowane, obecnie często trac i się dużo czasu na 
znalezienie ob iek tu  w  terenie, albo okazuje się, że zgłoszony 
ob iekt 1000 ha obejm uje 500 ha lasów i krzaków .

W ażnym  również zagadnieniem jest nakazanie przez w ła ­
dze zw ierzchnie spółdzie ln iom  uzgadnianie z ZW M am i spraw 
eksp loatac ji złóż to rfow ych . Obecnie dzika gospodarka na 
tym  odcinku pozostaw ia w  terenie w ie le  do łów  potorfow ych, 
z k tó ry m i p ro je k ta n t nie w ie  co robić. D latego poruszane 
zagadnienie re ferentów  do spraw torfow ych , k tó rych  zadaniem 
by łaby  koordynacja  prac m elio racy jnych  z eksploatacją złóż 
to rfow ych , jest oczyw iście ważne i pilne.

Inż. Pałys podał osiągnięcie na odcinku m echanizacji ro ­
bot na teren ie w o jew ództw a warszawskiego. Zm echanizowa­
nie ciężkich robót przy  budow ie w a łów  doszło już do 75%.

D la lepszego i  pełn iejszego w yko rzystan ia  sprzętu mecha­
nicznego konieczne jest, za przyk ładem  Zw iązku Radzieckie­
go zastosowanie pracy maszyn co na jm n ie j na dw ie zmiany, 
podn iosłoby to zdolność przerobową posiadanych maszyn, 
da łoby dodatkowo bardzo dużą oszczędność.

Sprzęt mechaniczny _ wym aga jednak zaplecza w  postaci 
sam odzielnych w arsztatów  rem ontow ych oraz zapewnienia na­
leżytego zaopatrzenia w  części zamienne.

roDot, pow in ien wziąć rów nież pod uwagę w szystkie  sprawy, 
wysuwane w  ciągu dyskus ji z jazdowej na ten temat.

Inż. Sarnecki w ypow iedz ia ł się za rozdzieleniem  pionów  
eksploatacyjnego i  inw estycy jnego ; w tedy  stw orzy się ela­
styczność samego w ykonaw stw a i  m ożliwość przerzucenia s ił 
roboczych z ob iektu  na obiekt.
, .Poz,i tym ' zdaniem jego, B iuro P ro jektów  pow inno nie ty lk o
w ^,t^ rdbl0rC? .zleae“ la ' a le . i  doradcą zleceniodawców, co nie- w ą tp liw ie  u ła tw iło b y  współpracę.

Odnośnie prem iow ania pracow n ików  to pow inno ono 
uwzględniać me ty lk o  koszty jednostkowe i  jakość robót ale 
również wm ikosć przerobu i efekt gospodarczy w ykonyw anych  
robot. W ówczas prem ia będzie rzeczyw iśc ie 'nag rodą  za w y ­
s iłek  załogi. ’

Inż. Franczuk podkreślił, że przy  w yko nyw a n iu  urządzeń 
m e lio racy jnych  m usim y oceniać ich efektyw ność nie  według 
osiągnięcia technicznego, ale w ed ług rezu lta tów  ekonom icz­
nych. Obecnie m usim y przejść do wyższych form  technicz­
nych w  m elioracjach, m.in. do stosowania nawodnian ia p rzy 
pom ocy deszczowni i  trawopolnego systemu polowego W i- 
liamsa.

M e lio rac je  należy w ykonyw ać kom pleksowo, ale na prze­
szkodzie stoją tu  m ożliw ości wnoszenia udzia łów  przez zain­
teresowanych. D latego należałoby na ten cel udzie lić  spół­
dzie ln iom  długoterm inowego kredytu . Z w ró c ił on również 
uwagę na konieczność ściślejszej w spółp racy z ro ln ika m i dla 
wspólnego, racjonalnego rozw iązania problem ów związanych 
ze zwiększeniem  p ro d u kc ji p lonów

D rugi dzień obrad zaczął się wygłoszeniem  kole jnego re ­
feratu program owego przez prof. J. Ostrom ęckiego. K ore ferat 
w yg ło s ił inz. K. M atu l, po czym nastąpił, podany niże j w  skro 
cie, dalszy ciąg dyskusji.

Prof. Hendzel zaznaczył, że w  w yg łoszonych referatach po­
m in ię te  zostało zagadnienie deszczowni, k tó re  są najoszczęd­
nie jszym  systemem nawodnian ia i na jbardzie j zb liżonym  do 
naturalnego (deszczu). D latego ja k  na jszybcie j pow inno sie 
przystąp ić do p ro du kc ji sprzętu dla deszczowni (ru ry  i roz­
pylacze). 1 *

Następnie prof. Hendzel om ów ił drenowanie krecie  k tó ­
re zdało ca łkow ic ie  u nas egzamin, ma ono jednak tę zasadni­
czą wadę, ze is tn ie je  ty lk o  n iew ie lka  ilość g run tów  gdzie 
daje się ono zastosować. Poza tym  trw ałość jego na ogół jest
™ duza V di atKg°  j6St J° n°  d0SyĆ dr° 9 ie ' uwłaszcza w  g iun tach lekk ich . G dybyśm y zdo ła li w  na jb liższych la tach w yp raco ­
wać rac jona lny  sposób u trw a lan ia  tego drenowania i koszt je ­
go obniżyć do ok. 400 zł na ha, co w yda je  się m ożliwe to 
drenowanie m ogłoby być stosowane tak, ja k  stosuje się orkę 
w  ro ln ic tw ie . W ówczas można by  w  k ró tk im  czasie odwodnić 
wszystkie grunty, k tó re  tego w ym agają i to tan im  sposobem 

W arto rowm ez zastanowić się, ja k  zmagazynować wodę 
w prost w  gruncie tzn. przeszkodzić je j szybkiem u odpływ o- 
w i, nie trzeba, by łob y  w tedy  tych  grun tów  nawadniać

Inz. Gubernat w y ra z ił życzenie, aby w y n ik i n iew ą tp liw ie
teTenu 0S1W c  naukowo-badawczych do ta rty  do
terenu O gó ln ikow e kom un ika ty  i  no ta tk i w  różnych czaso­
pismach naukow ych nie mogą być podstawą do korzystan ia  
z n ich w  praktyce. y
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Jest szereg n iezw yk le  p ilnych  zagadnień (w łaściwe m etody 
zasiewów pom elio racyjnych , daw ki w ys iew u traw  na 1 ha, 
w ytyczne  d la  nawodnień itp.), na k tó re  nauka musi dać kon ­
kre tne i jasne w ypow iedz i w  form ie popu larnych w yd aw ­
n ic tw ; k ró tk ie  in s trukc je  czy no ta tk i są absolutn ie n ie w y ­
starczające i niecelowe. W  nakreślonych k ie runkach  badań, 
k tó re  będzie obecnie prow adził IM U Z, w yd a je  się na jp iln ie jsza 
dla terenu, sprawa ekspertyz i rozpracowania ich tem atyk i. 
W  ekspertyzach m e lio racy jnych  i we w nioskach końcow ych 
pow in ny  być m.in. le p ie j przedstaw ione w a run k i roślinne, ja ­
k ie  zna jdu jem y na ob iekcie oraz pow inna znaleźć się odpo­
wiedź, co do te ch n ik i gospodarowania na nim.

Inż. Gubernat zw ró c ił uwagę na konieczność w yd aw n ic tw  
popu larnych o m e lio ra c ji i masowego ich ko lportażu w  tere­
nie, celem propagowania robót m e lio racy jnych , um ie ję tne j ich 
eksp loatac ji oraz zagospodarowania pom elioracyjnego.

Poza tym  w spom niał on o absolutne j n ieśw iadom ości ch ło­
pów w  spraw ie eroz ji gleb, k tó rą  pow odują nie ty lk o  opady 
i nachylen ia  terenu, ale także sami gospodarze, k tó rzy  na tych 
terenach gospodarują.

W  końcu inż. G ubernat om aw ia ł kw estię  z likw idow an ia  
w  teren ie tzw. konserw atorów . Funkcje te pow inny  być p rzy ­
wrócone, ponieważ sami nadzorcy nie są w  stanie utrzym ać 
w  na leżytym  porządku urządzeń m elio racy jnych.

Rektor Dobrzański poruszył problem  Ins ty tu tu  M e lio ra c ji 
i  U ży tków  Z ie lonych. Zdaniem jego in s ty tu t naukowo-badaw­
czy pow in ien  iść naprzód, bow iem  n iektó re  zagadnienia w y ­
m agają bezwzględnie pewnego wyprzedzenia teoretycznych 
rozważań z tym , że dopiero w  późniejszym  okresie będą one 
w ykorzystane w  praktyce. Zagadnienie to jest n iew ą tp liw ie  
dość trudne i  skom plikowane, musi ono bow iem  w iązać z je d ­
ne j s trony różnych specja listów  —  naukowców , zaś z d ru ­
g ie j —  różnych spec ja lis tów -praktyków . Rektor Dobrzański mó- 

. w i ł dale j o gleboznawstw ie, podkreśla jąc, że in s ty tu t już  od 
początku swego is tn ien ia  pow in ien  zw rócić uwagę na to za­
gadnienie. Sprawa m etodyk i badań g leby pó jdzie naprzód 
wówczas, gdy będzie m ia ła  swoją w łaściw ą kom órkę glebo­
znawstwa m elio racyjnego przy instytuc ie .

Inż. K o las ińsk i zw ró c ił uwagę na w ie lką  rezerwę n iezupeł­
n ie  jeszcze w yko rzystaną w  m e lio rac ji, a m ianow ic ie  ścieki 
cukrowniane. Należałoby, aby praca Ins ty tu tu  rozszerzona by ła  
na śc iek i cukrow niane i  m ie jsk ie , żeby pow staw a ły  po le tka  
doświadczalne i odpow iednie urządzenia dla w yko rzys tan ia  
ścieków w  ro ln ic tw ie . Inż. K o las ińsk i s tw ie rdz ił poza tym , 
m ów iąc o drenowaniu krecim , że p ług i krec ie  są n iew ą tp liw ie  
b. dobre, lecz dla g run tów  ciężkich m ają za słabą konstrukc ję .

Inż. B artosik zw ró c ił uwagę na k ilk a  zagadnień, k tó re  czę­
ściowo b y ły  już  om awiane przez innych  dyskutantów . Zasad­
n iczym  zagadnieniem jest sprawa badania ścieków  dla  ro ln ic ­
twa, gdyż dotychczas jest absolutny brak wstępnych badań 
nad wodam i przem ysłow ym i, zaw iera jącym i różnorodne sk ład­
n ik i chemiczne.

Również ważnym  zagadnieniem  jest sprawa zaopatrzenia 
wsi w  wodę. W  te j dziedzinie brak jes t kad r o przygotow aniu  
geologicznym, k tó re  by m og ły  na leżycie to zagadnienie opra­
cować.

Prof. O strom ęcki s tw ie rdz ił, że do w spó łp racy przy do­
św iadcza ln ic tw ie pow inna być w ciągn ię ta  służba wodno-m e­
lio racy jna . Zdaje on sobie sprawę z trudności, gdyż przede 
w szystk im  m usi się zająć ona produkcją . Jednak m im o to m o­
ż liw e  jest przeprowadzenie doświadczeń w  terenie, p ra k tycy  
pow inn i dzie lić się sw o im i spostrzeżeniami, jeże li zaś chodzi 
o poważne doświadczenia i ścisłe badania, to w  IM U Z pow o­
łana jest specja lna kom órka masowego dośw iadczaln ictwa, 
k tó ra  pod względem  m etodycznym  n iew ą tp liw ie  zapewni 
sprawne funkcjonow anie. N a leży poza tym  we w łaśc iw y  spo­
sób podchodzić do zagadnienia żądań ze strony nauk i do p ra k ­
ty k i i odwrotn ie.

Kol. K ote lon om ów ił trudności i k ło p o ty  z renow acją dre­
nowań. W skazane jest, aby renow acja drenowań, dla k tó re j 
nie można w ykonać w łaśc iw e j dokum entacji na skutek braku 
dawnych p lanów  (wo jew ództw a zachodnie), przeszła do k ie ­
row n ic tw a dla spraw eksp loatac ji i  konserw acji, a pozostałe 
zaś w o jew ództw a po w in ny  je  w ykonyw ać w  ramach budże­
tu. Sprawa Funduszu Z iem i staje się ważnym  zagadnieniem, 
ponieważ w y łan ia  się problem, czy g ru n ty  te należy m e lio ro ­
wać i k to  będzie na nich p row adził gospodarkę. W skazane 
by łoby, aby na ziem iach zachodnich i północnych, gdzie dużo 
jes t jeszcze terenów należących do Funduszu Ziem i, przydzie­
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lać re jonow ym  k ie row n ic tw om  pewną ilość ha łą k  celem 
stworzenia ob iektów  pokazowych.

Kol. K le inszm idt s tw ie rdz ił, że kw estia  napiętych planów  
na 1954 r. i  1955 r. jest b. ważna, ale fragm entaryczne je j 
rozw iązanie bez generalnych ekspertyz może okazać się n ie ­
celowe z punktu  w idzen ia kom pleksow ych rozw iązań perspek­
tyw icznych. W ażnym  zagadnieniem jest u tworzen ie tak ich  
jednostek, k tó re  za ję łyb y  się kw estią  u trzym an ia  i konserw a­
c ji urządzeń m elio racy jnych. Palącym zagadnieniem jest ró w ­
nież sprawa przyśpieszenia usta len ia na Żuławach stosunku 
uży tków  zie lonych do gruntów  ornych.

Inż. Ruta zw ró c ił uwagę na stosunkowo n ie w ie lk i kon tak t 
p ro jek tan ta  z terenem w  tym  sensie, że nie ma on m ożliw o­
ści obserwowania swoich prac w  czasie ich rea lizac ji i  eks­
p loa tac ji. W ie lu  p ro je k ta n tów  —  to m łodzi ludzie w prost 
z uczeln i, o dużym przygotow aniu  teore tycznym  i  bardzo ma­
łym  praktycznym . Co się tyczy  pom ysłów  racjona liza torsk ich , 
to na pewno b y ły b y  szeroko stosowane w szystk ie  pom ysły, 
gdyby zna lazły odzw ierciedlenie w  normach i  cennikach.

Inż. Hausman, w ypow iedz ia ł się obszernie na tem at w y ­
chow yw ania i  szkolenia now ych kad r inżyn ie rsk ich  w  okresie 
1946— 1954, co do k tó rych  są pewne zastrzeżenia, n iew ą tp liw ie  
może i  słuszne, lecz trzeba wziąć pod uwagę, że b y ł to okres, 
gdy k ra j podnosił się z gruzów i w  tym  czasie b y ły  ty lk o  
nie liczne jednostk i pro fesorów  i w yk ładow ców . Dziś nowa 
kadra naukowa już okrzepła i  zorganizowała pracę naukową. 
Ażeby podnieść poziom now ych inżyn ie rów , inż. Hausman 
zaproponował, aby prezydium  Z jazdu przekazało M in . Szkol­
n ic tw a  W yższego w niosek o utworzen ie specja lnej wyższej 
uczeln i —  A kadem ii Gospodarki W odnej —  gdzie b y ły b y  sko­
masowane te w yd z ia ły , k tó re  szkolą fachowców  potrzebnych 
we w szystk ich  działach gospodarki wodnej.

K o l. W łodek  om ów ił trudności w o jew ództw a z ie lonogór­
skiego na odc inku  zaopatrzenia w s i w  wodę na skutek tego, 
że w yko na w cy idą po l in i i  najm niejszego oporu, nie licząc 
się z potrzebam i i wym ogam i nowoczesnej te ch n ik i w  tym  
zakresie. Zwraca się do w ładz zw ierzchn ich o zasilanie te re ­
nu fachowcam i, k tó rzy  dopomogą do przełam ania tych  tru d ­
ności.

Inż. Kwapiszew ski w y ja śn ił, że:
—  m ów iąc w  kore feracie o n isk im  poziom ie now ych kadr, 

m ia ł na m yś li ty lk o  ich poziom  praktyczny, aczko lw iek 
zdarzają się i tacy absolwenci, k tó rych  w iadom ości teo re­
tyczne rów nież są niedostateczne. Ta sprawa odnosiła się 
raczej do służby technicznej ze średnim  i niższym w y ­
kształceniem.

—  W  spraw ie konserw acji chodziło o w yodrębn ien ie  odpo­
w iedn iego pionu, a nie w ydzie len ie  tych  czynności. Pion 
ten pozostałby nadal w  ramach zarządów w o jew ódzkich  
i re jonow ych  k ie row n ic tw .

—  Popiera słuszny w n iosek w  spraw ie Żuław , dotyczący 
przeanalizowania stosunku uży tkó w  ro lnych  do uży tków  
zie lonych. W  naszej narodowej gospodarce można ten sto­
sunek ustaw ić odpow iednio do potrzeb, tym  bardziej, że o r­
ganiczne nawozy w  postaci oborn ika są najlepsze.

—  Co się tyczy  studzien, to bezwzględnie należy tę dziedzinę 
pracy postaw ić na odpow iedn im  poziomie. Stan obecny 
przynosi ogromną szkodę gospodarce narodowej.

Inż. Kwapiszewski po dkreś lił słuszne w ypow iedz i ko legów  
na tem at ściślejszego kon tak tu  p ro je k ta n tów  z wykonaw cam i. 
Poza tym  p ro je k ty  przed sporządzeniem kosztorysów  p o w in ­
ny  być okazywane w  terenie i uzgadniane z użytkow n ikam i. 
Przechodząc do spraw badawczych, stwierdza, że is to tn ie  p ro ­
gram jest szeroki, lecz n ieste ty na razie nie w idać jego re a li­
zacji, są pewne w ą tp liw ośc i, na k tó re  nie ma dostatecznie do­
kładne j odpow iedzi i każde w o jew ództw o, każdy zarząd oraz 
re jonowe k ie row n ic tw o  rob i po swojemu.

Jeśli chodzi o drenowanie krecie, to n ie  ty lk o  sam kana lik , 
ale również b. poważną pracę spełnia szczelina. N ie  należy 
przeceniać faktów , że k a n a lik i po pewnym  okresie używ ania 
zasypią się, gdyż koszt powtórnego drenowania jes t stosunko­
wo n iew ie lk i.

D yr. K is ie le w sk i uważa, że na tle  w yg łoszonych refera tów  
k tó re  b y ły  przeglądem dotychczasowych osiągnięć oraz da­
w a ły  pewne koncepcje przyszłościowe, dyskusja pow inna do­
pe łn ić  reszty. N ies te ty  z w ypow iedz i dysku tantów  nie  można 
uchw yc ić  konkre tnych  propozycji. W  dyskus ji poruszane b y ły  
różne zagadnienia, p rob lem y i bo lączki, spraw y nieslcoordyno- 
w ania p ro je k tó w  itp . Jednostką koo rdynu jącą dla p lanów  te­
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renow ych jest dział gospodarki wodnej w  W KPG. W praw ­
dzie jednos tk i te dostatecznie może jeszcze nie okrzepły, n ie ­
m nie j są to ośrodki, k tó re  posiadają pe łny pogląd na wszy­
stko, co się dzieje na, terenie poszczególnych w ojew ództw . 
D latego też p rzy  p lanow aniu in w e s tyc ji na leżałoby tam wszy­
stk ie  sprawy uzgodnić, przez co un ikn ie  się przeoczeń. Dzia ł 
gospodarki wodnej w  PKPG koordynu je  planowanie inw e­
s ty c ji oraz udzie la w sze lk ich  in fo rm ac ji dla zainteresowanych 
resortów  i  in s ty tu c ji. Resort R o ln ictw a i C entra lny Zarząd 
W odnych M e lio ra c ji jest w ykonaw cą ustaw y wodnej, a w ięc 
posiada w szystkie  dane do tego, żeby ująć inw estyc je  p ra ­
w id ło w o  pod względem  kom pleksow ym  i  zapewnić wszystkie 
potrzeby dla w spółdz ia ła jących na tym  terenie resortów.

Zdaniem dyr. K is ie lew skiego za mało, ja k  na zjazd nau­
kow o-techniczny, m ów iło  się o postępie technicznym  i o nowych 
metodach pracy, k tó re  to zagadnienia pow inny  być w łaśnie 
przedyskutowane i znaleźć odpow iedni oddźw ięk w  dalszych 
poczynaniach. Jeżeli chodzi o mechanizację, k tó ra  jes t ele­
mentem składow ym  postępu technicznego, to na ten tem at 
m ów iono ty lk o  o is tn ie jących  brakach. Przechodząc do zagad­
nien ia kad r dyr. K is ie le w sk i podkreślił, że na leżałoby na Z je- 
ździe wysunąć pewne koncepcje szkolenia, k tó re  przedysku­
towane m og łyby  dać na jw łaściw szy m ateria ł do usta lenia i roz­
w iązania tego problem u. Nad systemem zaopatrzenia i eko­
nomicznego w yko rzystan ia  m ateria łów  na leżałoby rów nież po­
m yśleć i p rzy  odpow iedn ie j m od y fika c ji systemu K orab ie ln i- 
kow e j przetransportować go do potrzeb gospodarki wodnej.

Sprawa w łaśc iw e j eksp loatac ji urządzeń w odno-m eliora­
cy jn ych  uzależniana jes t od przygotow ania kadr i dlatego 
też należy zw rócić baczną uwagę na szkolenie w  tym  k ie ­
runku obsługi.

Jest jeszcze rów nież fragm ent dotąd nie rozw iązany —  spra­
wa zaplecza technicznego dla m echanizacji ro ln ic tw a . Trzeba 
się zastanow ić oraz poczynić odpowiednie krok ii w  k ie runku  
lepszego zaopatrzenia zorganizowania tego zaplecza.

O m aw iając p lany na ro k  1954 i 1955, k tó re  są b. duże, dyr. 
K is ie lew sk i podkreśla, że rea lizacja  ich jest uzależniona od 
ustaw ienia się organizacyjnego i od koncepc ji robót na dużych 
obiektach, gdyż wówczas można uzyskać najlepsze efekty 
techniczno-ekonomiczne.

Inż. Patuszyński om ów ił n iew łaściw e w yko rzystan ie  ście­
ków  na Śląsku oraz sprawę b iu r p ro jek tow ych , k tó re  m ia ły  
w ykonyw ać ca łkow ic ie  dokum entację, a w  p raktyce  w yko n u ­
ją  ją  zaledw ie dla 30% robót,

Sprawa koncen trac ji robó t na terenie Śląska jest trudna 
w  praktyce do przeprowadzenia, dlatego, że w  pierwszym  
rzędzie m eliorowane są te reny spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  i  na 
skutek tego jest aż 100 placów  budowy. M usi nastąpić prze­
łom  w  m echanizacji robót, gdyż w  przeciw nym  razie po w ię k­
szony p lan na ro k  1955 o 75% może nie być w ykonany. W  za­
kończeniu swego przem ówienia pow o ła ł się na Lenina, że 
kom unizm u nie można budować jedyn ie  na entuzjazm ie zro­
dzonym przez w ie lką  rew oluc ję , lecz przede w szystk im  na oso­
b is tym  zainteresowaniu m ateria lnym  jednostek i na obrachun­
ku gospodarczym.

Inż. W szelaczyński m ów ił, że szereg in s ty tu c ji i urzędów 
zajm uje się sprawami wodnych m e lio rac ji, lecz wszystkie za­
gadnienia wodne są uzależnione od siebie i  dlatego w łaśnie 
pow inna być stworzona kom órka naukowa na w yższym  szcze­
blu, k tó ra  by  je  synchronizowała. Poruszył następnie sprawę 
m od y fikac ji w zorów  em pirycznych dawek do nawodnień oraz 
zagadnienie m echanizacji ro ln ic tw a , k tó ra  spowoduje n ie­
w ą tp liw ie  zmianę systemu m e lio rac ji. W ażnym  zagadnieniem 
jest sprawa kosztorysowania, ponieważ wydane cenn ik i nie 
obejm ują w szystk ich  robót z zakresu wodno-m elioracyjnego. 
W ie lką  bolączką jest trudność w  zdobyw aniu m ateria łów  h y ­
dro logicznych i hyd rogra ficznych oraz w  w yko nyw a n iu  eks­
pertyz i pom iarów  w  strefach granicznych.

D yr. M ik u c k i uważa, że Z jazd spe łn ił w  zasadzie swoje 
zadania. Może b y ły  pewne b rak i w  w ypow iedziach, n iem nie j 
jednak Z jazd dał dużo m ateria łu  i  za ro k  n iew ą tp liw ie  będzie 
można pozytyw n ie  ocenić pracę terenową, ja ko  rea lizację 
uchw ał I I  Z jazdu PZPR. Jednym  z na jw ażnie jszych zadań na 
przyszłość dla in s ty tu tó w  naukow ych pow inno być to, aby 
osiągnięcia naukowe we w łaśc iw e j fo rm ie  do ta rły  do chłopa 
i do PGR. W yda je  się, że można znaleźć ca ły  szereg środ­
ków , ażeby dotrzeć do gospodarza czy do spó łdz ie ln i i  d la ­
tego też popu laryzacja  zagadnień m elio racy jnych  i  szkolenie 
w szystkich , począwszy od inżyn ie rów  a skończywszy na ch ło­

pie pracującym , jes t na jw ażnie jszym  zadaniem. Chodzi o w y ­
pracowanie tak ich  form , ażeby zrealizować dogłębne dojście 
nauk i i sposobów gospodarowania do ob iektów  oraz obszarów 
m eliorowanych.

W  poruszanych zagadnieniach w yko rzys tan ia  ścieków 
w  ro ln ic tw ie  IM U Z pow in ien bezwzględnie nawiązać kon takt 
z Ins ty tu tem  Gospodarki Kom unalne j. W  pracach in s ty tu tó w  
naukow ych nie są odróżniane spraw y p ilne  od m nie j p ilnych  
i dalszych.

Za mało by ła  poruszana sprawa zagospodarowania użytków  
zie lonych. N iew ą tp liw e  jest, że w  ślad za m elio rac ją  tech­
niczną musi następować natychm iastowe zagospodarowanie 
tych terenów, k tó re  muszą mieć zapewnioną stałą p ielęgnację 
i coroczne daw ki nawozowe.

Jeśli chodzi o planowanie robót m e lio racy jnych  na p rzy­
szłość, należy bezwzględnie dążyć do m e lio ra c ji na w ię k ­
szych obszarach. Pozwala to na stosowanie m echanizacji za­
równo przy pracach wykonawczych, ja k  i  p rzy użytkow aniu. 
N a jba rdz ie j wskazanym  rozw iązaniem  tego zagadnienia b y ­
łaby  własna p rodukcja  k ra jow a  maszyn i narzędzi. Sprowadza­
m y bowiem  sprzęt często nie nada jący się do uży tku  w  na­
szych warunkach.

Zagospodarowanie łą k  i pastw isk wym aga k ra jo w e j p ro ­
d u kc ji nasion w  szerokim  wachlarzu i  przystosowanych do wa- 
lu n k ó w  zagospodarowania, k lim atycznych  i  glebowych. A że­
by uzyskać w  pe łn i e fek ty  p racy musi być ścis ły kon tak t z ro l­
nictwem , drogam i w odnym i, gospodarką kom unalną i prze­
mysłem. Jednak należy stw ierdzić, że p rzy  obecnym nastaw ie­
n iu  i w spółp racy in s ty tu tó w  naukow ych, p ro je k ta n tów  i w y ­
konaw ców  w szystkie  zadania, k tó re  postaw ił I I  Z jazd przed 
m elio rac jam i zostaną spełnione ku  poży tkow i narodu.

Inż. Gabryś zw róc i! uwagę, że na obecnym Zjeździe mało 
m ów iło  się o zagadnieniu związanym  z regulac ją  rzek i  po­
toków  górskich, w  szczególności, je ś li chodzi o tereny w o je ­
w ództw  południow ych.

Inż. Posłuszny poruszył b. ważne zagadnienie —  sprawę 
kadr, „w ąskiego gard ła" m e lio rac ji. W edług w ypow iedz i n ie ­
k tó rych  przedmówców, nowe kad ry  stoją na n isk im  poziomie. 
Trzeba sam okrytyczn ie przyjść do przekonania, że w łaśc iw ie  
now ym  kadrom  n ik t nie daje odpowiedniego praktycznego k ie ­
runku. W iadom o bow iem  jest, że w yd z ia ły  m e lio racy jne  na 
w yższych uczelniach są na w ysok im  poziom ie i w ie lu  p ro fe ­
sorów w kłada dużo w y s iłk u  dla ja k  najlepszego przygotow a­
nia  absolwentów. Z ło  leży w  tym , że za m ało otacza się op ie­
ką nowe kad ry  w  zakładach pracy. Przeważnie bow iem  p rzy ­
dziela się m łodym  praktykan tom  n ieodpow iedn ie prace. N a ­
leży w ięc w iększą troską otoczyć p ra k tyka n tów  i  absolwen­
tów, a z now ym i kadram i inżyn ie rsk im i nie będzie tak  źle.

D yr. K is ie le w sk i s tw ie rdz ił, że n iew łaśo iw e by ło b y  pozo­
staw ienie całego szeregu pytań i zagadnień bez w yjaśnień. 
W  pierwszym  rzędzie om awia sprawę konserw acji i eksploa­
tac ji, k tó rą  słusznie należy w yd z ie lić  z p ionu w ykonaw stw a 
inw estycy jnego. P ierwszy etap (zresztą b. skrom ny) już  w  tym  
k ie runku  jes t zrob iony przez stworzenie, począwszy od Cen­
tra lnego Zarządu poprzez W Z M  do re jonow ych  k ie ro w n ic tw  
kom órek eksp loatacyjnych. Trzeba będzie przystąp ić  do 
wzm ocnienia tych kom órek i  do ca łkow itego ich w ydzie len ia . 
N iestety, na tra fia  się w  tym  m ie jscu na dużą trudność, a m ia ­
now ic ie  na b rak kadr, gdyż do służby eksp loatacyjne j w esz li­
by obecni nadzorcy i  daw n ie js i konserw atorzy, k tó rzy  w  te j 
c h w ili w yko n u ją  ca ły szereg poważnych robó t inw estycy jnych . 
Tu dyr. K is ie le w sk i opiera swe w y w o d y  o c y fry  z k tó rych  
w yn ika , że obecnie n ie  można w yd z ie lić  p ionu eksp loa tacy j­
nego lecz na razie trzeba znaleźć rozw iązanie pośrednie. 
W  obecnej c h w ili dąży się do tego, aby stw orzyć pewne kom ­
pleksy m e lio racy jne  i na n ich stw orzyć oddzielne służby kon- 
serwiatorskie, k tó re  będą związane z re jon ow ym i k ie ro w n ic ­
twam i. Z d rug ie j s trony dąży się do tego, aby w  przyszłym  
roku  w ydzie lać w iększe budowy, stwarza jąc dla n ich pewne 
jednostk i w ykonaw stw a inw estycy jnego. To jest m yśl zasad­
nicza, k tó rą  należy przepracować.

Druga sprawa, to sprawa spółek w odnych, w iążą­
ca się ściśle z eksploatacją i  konserwacją. Pewne 
opracowania, k tó re  zosta ły w ykonane w  tym  ‘ k ie run ku  
zosta ły p rzy ję te  przez w ładze nadrzędne i  będą już 
w  na jb liższym  czasie ogłoszone. Dotyczą one now ych 
form  zw iązków  m e lio racy jnych , k tó re  nie b y ły b y  związane 
przepisam i b iu ro kra tycznym i tak, ja k  obecne spó łk i wodne. 
Będzie to luźna form a zrzeszenia, k tó re  nie będąc jednostką
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prawną, będzie zaw iera ło um ow y z re jonow ym i k ie row n ic tw a ­
m i na w ykonan ie  pewnych prac konserw acyjnych urządzeń 
m e lio racy jnych  na danym  terenie. Obecne spó łk i wodne bę­
dą pozostawiane jeszcze na okres prze jściowy, ale tam, gdzie 
powstanie spółdzie ln ia produkcyjna , będą one likw idow ane .

D yr. K is ie lew sk i kom uniku je , że ku rsy  dla przeszkolenia 
p rzodow ników  łąkarsk ich  i  m elio racy jnych  w  spółdzielniach 
zosta ły już zorganizowane.

Sprawa zaopatrzenia osied li w ie jsk ich  w  wodę jest b. w a­
żna; wszystkie przytoczone trudności na tym  odcinku (w sprzę­
cie, m ateria łach i  kadrach), nie będą usunięte, ja k  długo spra­
wa ta będzie należała do jednostek m e lio racy jnych . Ostatnio 
są pewne sugestie w  k ie run ku  stworzenia oddzie lnych przed­
sięb iorstw  dla spraw budow y studzien.

Dyr. K is ie lew sk i stw ierdza dalej, że w  dokum entacji od 
zeszłego roku  zrobiono w ie lk i k ro k  naprzód, bow iem  w  80% 
jest ona w ykonyw ana przez b iuro  p ro jek tów , jednak nie u n ik ­
n ię to  i tu  błędu, gdyż w  tym  jes t ty lk o  50% dokum entacji 
dla robót rozpoczynanych w  roku bieżącym, a 30% —  to do­
kum entacja przyszłościowa.

Na skutek zadań postaw ionych ro ln ic tw u  przez I I  Z jazd 
P artii —  zwiększenia pogłow ia do 8 m ilionów  sztuk, należy 
w iększą uwagę zwrócić na sprawę m e lio ra c ji łą k  i pastwisk.

Ponieważ w  spółdzielniach oraz u chłopów  indyw idua lnych  
jest m ożliwość —  na skutek m e lio ra c ji —  podniesienia p lonu 
z 70 q/ha do 80 q/ha, dlatego I I  Z jazd P artii postaw ił w y ­
raźne zadanie podniesienia w yda jnośc i użytków  zie lonych. 
W  la tach 1954 i 1955 należy w ięc zm eliorować 200 tys. ha, 
zaś w  następnym  5-leciu —  przeszło 600 ha uży tków  z ie lo ­
nych. Sprawa podniesienia w yda jnośc i nie ogranicza się je d ­
nak ty lk o  do łą k  i pastw isk, ale musi obejmować również 
g run ty  orne i  w  zw iązku z tym  pow in ien  być wreszcie w y ­
pracow any słuszny pogląd na sprawę drenowania kreciego 
względnie kombinowanego.

Dyr. K is ie lew sk i zw raca uwagę na n iew łaściw ą jakość ro ­
bót m elio racy jnych, co powoduje niepopułarność ich u ch ło­
pów. •

Prof. K o llis  podziękow ał dyr. K is ie lew skiem u za obszerne 
w y jaśn ien ia  oiraz organizatorom  za doskonałe przygotow anie 
Zjazdu.

Następnie p rzys tąp ił do podsumowania dyskusji, dzieląc ją  
na trzy  zasadnicze grupy: p ie rw s z a -----to zagadnienie produk­
cyjne, druga —• zagadnienia naukowe i  współpraca nauk i 
z p ra k tyką  oraz trzecia, bardzo ważna —  to zagadnienie ka ­
drowe.

Prof. K o llis , po przeanalizowaniu przebiegu Z jazdu s tw ie r­
dza, że m imo pewnych nie jasnych w ypow iedzi, Z jazd dał po­
zytyw ne w y n ik i.  .Mówiąc o p rodukc ji, zwraca uwagę na spe-

O gólnokrajowy Z jazd
W  dn iach 9— 10 pa źdz ie rn ika  1954 r. od b y ł się w  W arsza­

w ie  O gó lno k ra jo w y  Z jazd  Ł ą k a rs k o -M e lio ra c y jn y , zo rg an i­
zow any przez In s ty tu t  M e lio ra c ji i  U ż y tk ó w  Z ie lon ych  oraz 
C e n tra lny  Zarząd W odnych M e lio ra c ji. Z jazd  m ia ł na celu 
popu la ryzac ję  prac p ie lę gn acy jnych  na łą kach  i  pastw iskach  
oraz w yko rzys ta n ie  re ze rw  is tn ie ją cych  w  poszczególnych 
gospodarstwach d la  podn ies ien ia  w yd a jn ośc i u ż y tk ó w  z ie lo ­
nych. W  szczególności Z jazd  m ia ł p rzyczyn ić  się do szerszej 
m o b iliz a c ji ch łopów  i  s łużby m e lio ra c y jn e j d la  dalszej re a li­
za c ji ro b ó t m e lio ra c y jn y c h  oraz przygo tow ać służbę ro ln ą  
i  ch łopów  do szerokie j a k c ji łą k a rs k o -m e lio ra c y jn e j, k tó ra  
po w in na  się rozpocząć w iosną  1955 r.

W  Z jeździe  w z ię ło  ud z ia ł b lisko  400 osób, w  czym  85 ch ło ­
pów  ze sp ó łd z ie ln i p ro d u kcy jn ych , zrzeszeń u p ra w y  łą k  i  go­
spodaru jących in d y w id u a ln ie , 192 p rze d s ta w ic ie li P O M , PGR, 
s łużby ro ln e j i  m e lio ra c y jn e j oraz 85 osób ze św ia ta  n a u k o ­
wego, In s ty tu tu  M e lio ra c ji i  U ż y tk ó w  Z ie lonych , C e n tra l­
nego Z arządu W odnych M e lio ra c ji i  B iu ra  P ro je k tó w  W odno- 
M e lio ra cy jn ych .

N a Zjeździe, k tó re m u  p rze w o dn iczy ł w ic e m in is te r R o ln ic ­
tw a  ob. M. Jaw orsk i, w ygłoszono 2 re fe ra ty , będące podsta­
w ą  ożyw ione j dysku s ji, a m ianow ic ie :
—  p ro f. d r  J. G rzym a ła  z I. M . U. Z. —  „Sposoby szybkiego 

podn ies ien ia  w yd a jn ośc i naszych łą k  i  p a s tw isk “ ,
—  d r  Z. Sochoń z I. M . U. Z. —  „Z ada n ia  m e lio ra c ji w  św ie ­

t le  U ch w a ły  I I  P lenum  K C  PZPR  i  sposoby ic h  re a liz a c ji“  
(a r ty k u ł o p a rty  na ty m  re fe rac ie  zam ieszczony je s t w  n i­
n ie jszym  zeszycie na s tr. 3).

38  ----------------------------------- -------------------------------------------------------------------

cyficzną cechę w szystk ich  prac m elio racy jnych. M e lio ranc i 
odsunęli się od ogólnego biegu postępu technicznego w  bu­
dow n ic tw ie  i nie chcą n ic adoptować. To nie jest dobra me­
toda. W  zasadzie nie wprowadza się żadnych nowości, gdyż to 
wym aga przem yślenia i  w k ładu  pewnej pracy. Stąd także 
w yn ika  jeszcze jedna sprawa, m ianow ic ie  kw estia  na leżyte j 
eksploatacji, co wym aga oddzielenia je j od spraw in w e s ty c y j­
nych, ponieważ są to dwa bardzo ważne samodzielne zagad­
nienia. Idea jest bezwzględnie słuszna i musi być przeprowa­
dzana, ja k  ty lk o  sytuacja  kadrow a na to pozwoli.

Przechodząc do om awiania drug ie j g rupy zagadnień, prof. 
K o llis  podkreś lił na ogół niezrozum ienie przez naukowców  
bieżących potrzeb p raktycznych i  odw ro tn ie  —  zbyt w ie lk ie  
wym agania p ra k tykó w  w  stosunku do naukowców . Badania 
naukowe muszą się nastaw ić specjalnie na użytek p ra k ty k i 
i  na skutek tego na leżałoby je  rozłożyć w łaśc iw ie  pom iędzy 
in s ty tu ty  naukowe i zakłady naukowe wyższych uczelni. In ­
s ty tu ty  są raczej predystynowane do tego, żeby być elementem 
usługowym  w  sensie naukow ym  dla p ra k tykó w , natom iast 
naśw ie tlen ia ze stanowiska teoretycznego —  badania nau­
kow e o zasięgu d ługofa low ym  —  pow inny  być dokonywane 
w  zakładach naukow ych przy w yższych uczelniach.

Z problem em  kadr, jako trzecią grupą, w iąże się bardzo 
ważne zagadnienie, a m ianow ic ie  kw estia  doszkalania per­
sonelu inżynieryjno-technicznego. Potrzeba tego nie ulega 
na jm nie jsze j w ą tp liw ośc i, należy ty lk o  w ybrać m ożliw ie  n a j­
lepszy sposób. Doszkalanie jest rów nież ściśle związane z za­
gadnieniem w ydaw n ic tw , k tó re  n ies te ty  nie są w  stanie ru ­
szyć z m artwego punktu. N a leża łoby pam iętać nie ty lk o
0 w ydaw n ictw ach przeznaczonych dla uży tku  i szkolenia in ­
żyn ierów  i  techników , lecz i o w ydaw n ic tw ach  na poziomie 
niższym, w  postaci m ałych broszurek dla konserw atorów
1 uży tko w n ików  urządzeń m elio racy jnych.

Kończąc podsumowanie dyskusji, prof. K o llis  zaznaczył, 
że starał się w  ogólnych zarysach uw zględnić wszystko to, 
co by ło  m ów ione i co charakteryzow ało Zjazd, lecz n ie w ą tp li­
w ie  nie b y ł w  stanie bardzo dokładnie skondensować treści 
poszczególnych m ówców. W  każdym  razie wszyscy b iorący 
udzia ł w  Z jeździe w y jd ą  z przeświadczeniem, że zadania jego 
zosta ły spełnione.

Po jednom yślnym  p rzy jęc iu  rezo luc ji przez uczestników 
Zjazdu, prof. K o llis  podziękow ał w szystk im  za udzia ł w  obra­
dach oraz og łos ił Z jazd za zam knięty.

Trzeciego dnia, t j.  .6 czerwca, uczestnicy Z jazdu w y ­
je cha li w  teren, dla zapoznania się z robotam i m e lio ra cy jn y ­
m i na Kuwasach i ich efektam i oraz z pracam i Zakładów 
Doświadczalnych CIR. Inż. H e rte l w y g ło s ił w  teren ie swój re ­
fe ra t p rogram ow y i ud z ie lił w yjaśn ień  na liczne pytania.

Łqkarsko - M elioracyjny
P ie rw szy  re fe ra t szczególnie u w y p u k li ł  zagadnienie nasien­

n ic tw a  oraz sp ra w y p ie lęgnow an ia  i  naw ożenia łąk . P re le ­
gent w y s tą p ił p rze c iw  zby tn iem u  rozszerzan iu pe łne j u p ra ­
w y  te ren ów  zm e lio ro w a nych  (zaorywanie), k tó re  często da­
dzą się regenerow ać przez w łaśc iw e  nawożenie i  p ie lęgnow a­
nie. W n io sk i p ro f. G rzym a ły  d o tyczy ły  m. in . u tw o rzen ia  
s łużby łą k a rs k ie j w  w o jew ód zk ich  i  po w ia to w ych  radach  na ­
rod ow ych  oraz zw iększen ia ilo śc i k a d r łą ka rsk ich . W  d ru g im  
re fe rac ie  d r  Sochoń p rze p ro w ad z ił szczegółową analizę re ­
a liz a c ji p la n u  in w e s ty c ji m e lio ra cy jn ych  w  1954 r., w ysu ­
w a jąc  szereg p ra k tyczn ych  w n iosków , zm ie rza jących  do 
u sp raw n ie n ia  p ra cy  s łużby m e lio ra cy jn e j oraz lepszego w y ­
ko rzys tan ia  ud z ia łu  za in teresow anych w  robo tach  w odno- 
m e lio ra cy jn ych .

Z  przeb iegu dysku s ji, w  k tó re j b ra li u d z ia ł przew ażnie 
ch ło p i oraz p rzeds taw ic ie le  n a u k i, można w ysnuć następu­
jące w n io s k i:
—  spraw a u lepszenia łą k  i  p a s tw isk  w  coraz w iększym  stop­

n iu  zw raca na siebie uw agę ch łopów , po dkreś la jących  k o ­
nieczność zespołowego gospodarow ania na uży tka ch  zie­
lo n ych  i  oczekujących odpow iedn io  zorgan izow anej po­
m ocy fachow e j ze s tro n y  P aństw a;

—  g łó w n ym  czyn n ik ie m  w  teren ie , poza u ż y tk o w n ik a m i, 
za jm u ją cym  się u ż y tk a m i z ie lo n ym i je s t służba w odno- 
m e lio ra cy jn a , przeprow adza jąca m e lio ra c je  i  zagospoda­
row an ie  te re n ó w  zm elio row anych , co pow oduje , że w zros t 
w yd a jn ośc i z u ż y tk ó w  z ie lonych  odbyw a się w y łączn ie  
poprzez prace o cha rakte rze  in w e s ty c y jn y m ;
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—  służba ro lna , PG R i  P O M  w  n iedostatecznym  s topn iu  z a j­
m u ją  się u ż y tk a m i z ie lon ym i i  za m ało zw raca ją  uw ag i 
na to zagadnienie.

Na zakończenie Z jazd u  uchw a lono rezo luc ję , w  k tó re j
uczestnicy:
—  s tw ie rdza ją , że d z ię k i stale rozszerzającej się pom ocy 

P aństw a i  a k ty w iz a c ji ch łopów  podnosi się poziom  p ro ­
d u k c ji ro ln e j, w zras ta  pog łow ie  byd ła  oraz w  coraz szer­
szym  zakresie prow adzone są prace w  dziedzin ie  zago­
spodarow ania  i  lepszego w yko rzys ta n ia  łą k  i  pastw isk , 
p rzy  jednoczesnym  zw iększan iu  się prac m e lio ra cy jn ych , 
k tó re  os ta tn io  zapoczątkowano na w ie lu  ob iektach  w  w y ­
n ik u  U ch w a ły  I I  P lenum  K C  PZPR;
s tw ie rdza ją , że służba ro ln a  rad  na rodow ych  i  p ra c o w n i­
cy _POM  zw raca ją  zby t m a ło  uw ag i na  w prost w y d a j­
ności u ż y tk ó w  zie lonych, szczególnie na te renach łą k  
i  pa s tw isk  n ie  o b ję tych  zabiegam i m e lio ra c y jn y m i; 
zobow iązu ją  się do ja k  na jw iększego rozpow szechnienia 
nowoczesnych m etod up raw y , nawożenia i  sprzę tu  na 
uży tkach  zie lonych, w yk o n y w a n ia  kon se rw a c ji urządzeń

m e lio ra cy jn ych  i  b ra n ia  ja k  na jliczn ie jszego  ud z ia łu  
w  p rzeprow adzan iu  now ych  m e lio ra c ji i  w  zagospodaro­
w a n iu  u ż y tk ó w  zie lonych, spe łn ia jąc  ty m  sam ym  w ska­
zania zaw arte  w  U chw a le  I I  P le nu m  K C  PZPR.

*

¿ iid u ^m e  AJazau m ożna ok re ś lić  w  sposób na­
stępu jący. Z jazd  w ykaza ł, że ch łop i troszczą się na ogół 
? u trzym a n ie  w yd a jn ośc i na terenach zagospodarowanych 
i  dba ją  o urządzenia m e lio racy jne . Zaczyna się rodz ić  p rze­
św iadczenie, że stan u ż y tk ó w  z ie lonych  zm ien i się w yd a tn ie  
na lepsze. W ym aga to  je d n a k  przeprow adzen ia  odpow ied­
n ic h  prac o rg an izacy jnych  w śród  ch łopów  i  w  te renow ych  
radach narodow ych , a przede w szys tk im  zorgan izow an ia  
ch łopow  in d y w id u a ln y c h  w  zespoły i  z w ią zk i łą k a rs k o -m e - 
lio ra c y jn e  oraz u tw o rzen ia  p ion u  łąka rsk iego  w  radach na­
rodow ych . Z jazd  w zb u d z ił duże za in teresow anie  w śród 
p rze d s ta w ic ie li n a u k i i  u w y p u k li ł ro lę  n a u k i i  re a liz a c ji 
zadań, s to jących przed p ra k ty k ą . N ie w ą tp liw ie  Z jazd  w p ły ­
n ie  na lepsze pow iązan ie  n a u k i z p ra k ty k ą  i  na szybsze p rze­
kazyw an ie  w y n ik ó w  badań do p ra k ty k i.

L I S T Y  D O  R E D A K C J I
Do Redakcji czasopisma „G ospodarka W odna"

W  n r 8/541 „G ospodarki W odn e j" w  a rtyku le  „U w ag i w  spra­
w ie  ciężaru objętościowego to rfó w " prof, dr inż. J. Ostro- 
m ęcki poddał k ry tyce  podstawowe założenia mego a rtyku łu  
„T o rfy  jako  g ru n ty  budow lane" z n r 2/54 „G ospodarki W od­
ne j". W  zw iązku z tym  uprzejm ie proszę o zamieszczenie 
następujących w yjaśnień.

W  Polskich Norm ach PN/G-02500 T o rf —  O kreślenia i k la ­
sy fikac ja  z września 1950 zostało ustalone:

2.1. T o rf jest to masa składająca się w  stanie bezwodnym 
przyna jm n ie j w  50% z resztek obum arłych organizm ów 
przeważnie pochodzenia roślinnego, podleg łych proce­
sow i storfien ia .

2.2. Torfow isko  jes t to naturalne złoże to rfu  o miąższości 
p rzyna jm n ie j 0,5 m w  stanie n ieodwodnionym .

Symbol G wskazuje, że norma ta wydana została przede 
w szystkim  dla celów  górniczych.

N ie  w yda je  się, aby przytoczona de fin ic ja  mogła być sprze­
czna z m nie j zdecydowaną de fin ic ją  prof, d r A . M us ie row i­
cza („G leboznawstwo szczegółowe" z 1953 r. str. 182): „Do 
gleb to rfow ych  zaliczane są tak ie  g leby torfow e, w  k tó rych  
grubość w a rs tw y  to rfow e j przekracza 50 cm. N atom iast nie 
zawsze jest słuszne tw ierdzenie, że gleba to rfow a nie może 
zawierać ponad 35% części m inera lnych ."

PN/B-02009 z sierpnia 1951 r., z k tó re j p rzy ją łem  dane w y j­
ściowe dla gruntów  organicznych (tabl. I I  mego a rtyku łu ), nie 
zaw iera żadnych w yjaśnień, ja k ie  k ry te riu m  by ło  zastosowa­
ne p rzy podziale ziem organicznych na: p iask i próchnicze, na- 
m u ły  i to rfy . Stosownie do zasad p rzy ję tych  w  PN, norma 
później wydana pow inna być uzgodniona z norm am i wcześ­
n ie j w ydanym i, albo pow inna je  zmieniać lub unieważniać. 
Ponieważ PN/B-02009 nie zaw iera ła żadnej w zm ianki o norm ie 
PN/G-02500, fo rm aln ie  rzecz biorąc, należy przyjm ować, że 
j est z n ią  zgodna. Z przytoczonych powodów nie m iałem  żad­
nych podstaw doszukiwania się m iędzy tym i norm am i ja k ie j­
ko lw ie k  rozbieżności, przeciwnie, p rzyb liżony  rachunek w y ­
kazuje, że można otrzym ać tw orzyw o, k tó re  wg d e fin ic ji 
PN/G-02500 jes t torfem  o ciężarze ob ję tościow ym  1,8 t/m 3.

Ponieważ zagadnienie rozpatrywane jest z punktu  w idze­
nia m echanik i gruntów , s ta tyk i budow li i norm  z n im i zw iąza­
nych, używam  d e fin ic ji p rzy ję tych  w  tych naukach, a m iano­
w icie , że „ciężarem  ob ję tościow ym  nazywam y ciężar objętości 
masy g run tow e j w  tym  stanie, ja k i nas w  danym przypadku 
in te resu je " („M echan ika g run tów " prof. inż. R. P ią tkow ski 
1953 r. str. 10). W ychodząc z ciężarów w łaściw ych: 
a) p rzy ję tych  przez prof, dr inż. J. O strom ęckiego 

dla to rfu  1,60 t/m 3
dla g run tów  m inera lnych 2,65 t/m 3

lub b) max. notow anych w  lite ra tu rze  technicznej 
dla to rfu  1,80 t/m 3
dla g run tów  m inera lnych 3,20 t/m 3

możemy rachunkowo otrzym ać to rf z zawartością wagowo 
Ponad 50% części organicznych.

I m 3 to rfu  może zawierać: wagowo objętościowo
) przy ciężarze w łaśc iw ym  szkie letu ok. 2000 kg/m 3

S i  200 kg 20%. 800 kg 50%
gruntów  m inera lnych 795 kg________  3qo)°

razem ~~1795 kg "  ¡ ^ %

b) przy ciężarze w łaściw ym  szkie letu ok. 2300 kg/m 3 
w ody 380 kg 38%

720 kg 40%
k g __________________________  2 2 %

to rfu
gruntów  m inera lnych 

razem 1804 kg  100%
W  obu przypadkach objętościowo góru je  masa torfowa.

N ie w ą tp liw ie  odpow iedn ików  w  naturze tego typu  to rfów  
nie znajdziem y, jednak w  obliczeniach statycznych możemy 
przyjm ow ać obciążenia dające w iększą gwarancję bezpieczeń­
stwa. r

Prof. dr inż. J. O strom ęcki opiera swe rozważania na p ro ­
jekc ie  norm y PN/B-02480 z sierpnia 1951 r. (nie obow iązu ją­
cej), uzasadniając to tym , że są w  n im  szczegółowe i wyczer- 

dotyczące ciężarów ob ję tościow ych wg 
PN/B-02009 (obow iązującej). Podkreślam, że p ro je k t PN/B-02480
P M /rn a9snnfm i-Cję- t0 r f° W niez9 ° dnił  z obow iązującą w  myśl 
PN/G-02500, różnica w ynos i 20% w  zawartości części orga­
nicznych (w d ó ł  40%, W  górę 70%). Znajomość norm  i  w ła ­
ściwe stosowanie ich w  swoim  zawodzie obow iązuje każdego. 
A u to rzy  p ro je k tu  PN/B-02480 w  opracowanym  przez siebie 
p ro jekc ie  z sierpnia 1951 r. nie uw zg lędn ili obow iązującej
io in Wted^  ° d i ° ku  defm ici i to rfu  w g PN/G-02500 z września 
1950 r., nie w ykluczone jednak, że w  ostatecznej redakc ji de­
fin ic je  te zostaną uzgodnione, a górna granica ciężaru ob ję to ­
ściowego ulegnie odpow iedn ie j zmianie.

N a razie obow iązuje nadal de fin ic ja  to rfu  w g PN/G-02500 
i do czasu ew entualnej je j zm iany autorzy p u b lik a c ji pow inn i 
Się z tym  liczyc, niezależnie od tego czy się z nią zgadzają 
czy tez me. JH

W  zakończeniu swego a rtyku łu  pro f. dr inż. J. O strom ęcki 
w yraźnie zaznaczył, że uw agi jego nie m ają na celu w y w o ­
łan ia  po lem ik i. N ie  sądzę, aby moje stw ierdzenie is tn ien ia  ra ­
żących rozm c pom iędzy obow iązującą de fin ic ją  to rfów  a p ro­
jektow aną w PN/B-02480 oraz stw ierdzenie, że p ro f dr inż 
J. O strom ęcki w  swej k ry ty c e  mego a rty k u łu  nie oparł sie na 
jedyn ie  obow iązującej d e fin ic ji to rfu , a pow o ła ł się na b liże j 
me określone k la sy fikac je  gleboznawcze lub m e lio racy jne  mo­
gło byc uważane w yłącznie za polem ikę.

Jak z uwag k ry tycznych  mogę wnioskować, nie mam zdo l­
ności w ypow iadan ia  dość jasno m ych m yśli. W obec tego aby 
m c byc nadal źle rozum ianym , podaję dodatkowe w yjaśn ie-

W  opracowanym  przeze mnie a rtyku le  bezspornie p rak tycz­
ną wartość m og łyby mieć w yłącznie nom ogram y dla okreś­
lan ia  osiadania to rfów  po odwodnieniu, oparte na wzorach ra ­
dzieckiego badacza to rfów  Panadiadiego, gdyby nie podano
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ich w  czasopiśmie w  b lisko  czterokro tnym  zmniejszeniu, co 
nadało im  wartość zamazanego obrazka. Dodatkowo w y ja ­
śniam, że na sporządzenie nom ogram ów zużyłem  w ie lo k ro tn ie  
w ięce j czasu niż na opracowanie całego a rtyku łu  i  dla ocale­
nia  ich przed ew entualnym  zniekształceniem, w  tekście w y ­
raźnie zaznaczyłem ich wartość.

W g obserw acji W .N .I.I.G . i M , średnia w ie lkość osiadania 
g lin ias tych  gleb pod w p ływ em  drenowania w ynos i 15 —  22 cm 
przy g łębokości założenia dren 0,8 —  1,2 m, co stanow i śred­
nio  17 —  20% głębokości odwodnien ia (str. 604 —  „O snow y 
m e lio ra c ji"  akadem ik A. N. K ostiakow  z 1951 r.). Jeżeli po­
rów nam y osiadanie to rfó w  o miąższości 2 m, odwodnionych 
na głębokości 1,0 m, o różnej konsystencji, określone na pod­
staw ie wzoru Panadiadiego dla to rfó w  niskich, to możemy 
stw ierdzić, że osiadanie to rfó w  (p łotnych) zagęszczonych — 
zw artych i (średniej płotności) średnio zagęszczonych -— zw ar­
tych  jest bardzie j zbliżone do osiadania gleb g lin ias tych  niż 
do osiadania to rfów  m nie j zw artych. W yda je  się, że to z ja ­
w isko  można sobie tłum aczyć rów nież i zawartością pokaźnej 
ilośc i domieszek m inera lnych, zna jdu jących się w  torfach te ­
go typu.

Zestaw ienie w y n ik ó w  obliczania osiadania to rfu  niskiego, 
o miąższości 2 m, odwodnionego na głębokość 1 m, przedsta­
w ia  się następująco:

T A B L IC A  I

Rodzaj to r fu
W sp ó ł­
czynn ik

k

W ielkość osiadania

w  % g łębo­
kości od ­
w odn ien ia

w  stosunku 
do osiadania 
gleb g lin ia ­

stych

praw ie p ływ ający 5,38 106 5,7
3,81 88 4,7

luźny 2,74 63 3.4
,, 1,96 45 2,4

średnio zagęszczony 1,40 32 «,5
zagęszczony 1,00 23 1,3
g ru n t g lin ias ty — 18,5 1,0

Ciężar ob ję tośc iow y gleb g lin ias tych  można przy jąć  średnio 
około 2,0 t/m 3.

Górna granica ciężaru ob jętościowego to rfu  w g PN/B-02009 
w ynos i 1,8 t/m 3 —  należy się jednak liczyć z m ożliwością ob­
niżenia te j górne j granicy, w  razie wprowadzenia do p ro je k ­
tu  PN/B-02480 d e fin ic ji to rfu  w g PN/G-P2500.

K ry te riu m  dla przy jm ow an ia  w spó łczynn ika  k  do wzoru 
Panadiadiego oparte jest na op isowej ocenie zwartości torfu, 
a w ięc na podstaw ie n ie  dość ścisłej. Przy w iększych wartoś- 
ściach w spó łczynn ika  k, t j.  dla to rfó w  o m niejszej zwartości, 
zastosowanie niew łaściwego w spó łczynn ika  daje duże różnice 
w  określen iu  g łębokości osiadania, natom iast p rzy torfach
0 w iększej zwartości, posiadających n iew ą tp liw ie  dużą do­
mieszkę części m inera lnych, różnice będą nieznaczne. M ate ­
r ia ł zanurzony w  wodzie nie p ływ a, jeże li po ca łkow itym  na­
syceniu wodą jego ciężar ob ję tośc iow y jes t w iększy od 
,1,0 t/m 3. Logicznie rzecz biorąc, pod określenie —  praw ie p ły ­
w a jący  —  nie na leżałoby podciągać to rfów  o ciężarze ob ję­
tośc iow ym  w  stanie m okrym  (całkow itego nasycenia wodą) 
m niejszym  od 1,0 t/m 3, a nieco w iększym  od 1,0 t/m 3.

W e w szystk ich  gruntach p rzy  zm ianie ich zagęszczenia
1 stopnia zaw ilgocenia następują charakterystyczne zmiany, 
k tó re  w  przyb liżen iu  można określić jako  zmianę w y trzym a­
łośc i gruntu, np. stateczność zakopanego słupa wzrasta po 
ub ic iu  ko ło  niego gruntu, ła tw ie j jest w b ić ściankę szczelną 
w  g runt g lin ias ty  m okry  niż w  suchy itp . Na torfach, k tó rych  
ciężar ob ję tościow y, zwartość i pojemność wodna mają dale­
ko w iększą rozpiętość niż w  gruntach m ineralnych, zm iany 
te są specja ln ie wyraziste. Zm iany w  w ytrzym a łośc i to rfów , 
w yw o łane  przez ich odwodnien ie i osiadanie, n a jle p ie j by łob y  
usta lić  i scharakteryzować doświadczalnie, jednak i  ob licze­
nia  czysto teoretyczne mogą dać pew ien pogląd, a uzgodnie­

nie w y n ik ó w  doświadczeń i obliczeń teore tycznych dałoby 
w łaściw e podstaw y do obliczeń statycznych.

Przy obliczeniach statycznych w  cia łach sypkich op ieram y 
się nadal na klasyczne j te o rii parcia i odporu ziemi, opraco­
wanej w  18 w. przez Coułomba. T o rfy  rozłożone, średnio roz­
łożone i  rozproszkowane można zaliczać do c ia ł sypkich. W  ja ­
k ie j m ierze pod to określenie można podciągać to rfy  nieroz- 
łożone i mało rozłożone, powiązane w łóknam i roś linnym i 
w  k ie run ku  p ionow ym  i  poziom ym, w  lite ra tu rze  po lsk ie j nie 
w yjaśniono. W  zw iązku ze zdolnością to rfó w  mało rozłożonych 
u trzym yw an ia  skarpy p ionow ej, nawet przy  ca łkow itym  nasy­
ceniu ich wodą, w yd a je  m i się, że wartość odporu będzie dla 
n ich większa, natom iast w ie lkość parcia znacznie mniejsza. 
Podkreślając powyższe, zaznaczam, że nie znalazłszy w łaśc i­
wszych podstaw swe teoretyczne rozważania oparłem  na te o rii 
Coułomba. W  obliczeniach statycznych w  środow isku c ia ł syp­
k ich  p rzy  obecności w ody gruntow ej, uw zględniam y działanie 
w yporu  w o dy  (prawo Archimedesa) i  je j parcia. Jeżeli ciało 
sypkie p rzy ca łkow itym  nasyceniu wodą jest lżejsze od w o ­
dy, t j.  gdy jego ciężar ob ję tośc iow y jest m nie jszy od jedno­
ści, działanie cia ła sypkiego na budow lę pom ijam y, gdyż ono 
p ływ a, a uw zględn iam y ty lk o  parcie wody.

Z powyższych przyczyn, w  m ych p rzyk ładow ych  oblicze­
niach statycznych na torfach p rzy  obecności w ody pom inąłem  
to rfy , k tó rych  ciężar ob ję tośc iow y w  stanie m okrym  (ca łkow i­
tego nasycenia wodą) jest m nie jszy od 1,0 t/m 3. Zaznaczam, 
że ciężary ob ję tościowe to rfó w  ca łkow ic ie  nasyconych wodą 
m niejsze od 1,0 t/m 3, niezależnie od w ie lkośc i swego ciężaru 
(np. 0,8 —  1,0 t/m 3) m ają w  obliczeniach teore tycznych je d ­
nakowe znaczenia, t j.  rów ne zeru, natom iast duże znaczenie 
ma ką t tarc ia  wewnętrznego torfu .

W  zm ianie „w y trzym a łośc i to rfó w " przy  ich osiadaniu od­
g ryw a ją  ro lę  następujące czynn ik i: ciężar ob ję tościow y, ką t 
tarc ia wewnętrznego, rozm iar osiadania (zagęszczenia), k tó ry  
w naszym przypadku zależy od dobranego w spółczynnika k, 
zależnego od zwartości to rfu . W obec dużej rozpiętości w  w a r­
tościach liczbow ych  tych  czynn ików , konieczne jest dla prze­
prowadzenia ja k ic h k o lw ie k  rachunków  porównawczych, opar­
cie się o pewne usystematyzowane ich zestawienie. W obec 
braku w  lite ra tu rze  technicznej k la s y fik a c ji to rfów , na k tó re j 
można by  opierać ob liczenia statyczne porównawcze, zesta­
w iłem , wychodząc z w artośc i granicznych dla ciężarów ob ję­
tościow ych i  częściowo dla ką tów  tarc ia  wewnętrznego (po­
m inąłem  najn iższe wartości), tab licę  V , w  k tó re j w  sposób do­
w o ln y  po łączyłem  w szystkie  czynn ik i potrzebne dla m oich 
obliczeń. G raniczne w artośc i ciężarów ob ję tośc iow ych dla po­
szczególnych rodza jów  to rfó w  przy jm ow a łem  tak, aby daw a ły  
m ożliw ie  na jn iekorzystn ie jsze obciążenie budow li, p rzy  czym 
w  tekście zaznaczyłem (może nie dość wyraźnie), że pewną 
funkcjona lną zależnością zw iązany jest k ą t ta rc ia  w ew nętrz­
nego ze stopniem rozkładu i nasycenia to rfu  wodą (str. 63, 
początek p raw e j szpalty i str. 67 zakończenie a rtyku łu ). Za­
znaczam, że tabelek w  rodzaju ta b licy  V  można zestawić ty le , 
ile  kom b inac ji można ułożyć z w artośc i liczbow ych, mieszczą­
cych się w  granicach usta lonych przez p rzy ję te  krańcow e w a r­
tości. Przeliczenia porównawcze zestaw iłem  z tabl. V I, V II,  
V I I I  i rys. 6.

Przy obliczeniach statycznych można by, zdaniem moim, 
w ykorzystać dane z tabl. V , ty lk o  trudno bez om yłek obrać 
w łaśc iw y  typ  torfu , przeto na jpew n ie j by ło b y  dane do o b li­
czeń opierać na dokładnych badaniach torfu , a gdyby to nie 
by ło  m ożliwe, należałoby, określić drogą badania w artośc i cię­
żarów ob ję tościow ych, a ką t ta rc ia  wewnętrznego dobrać na 
podstaw ie stopnia rozłożenia to rfu  z tabl. V.

A b y  przy ję te  dane nie b y ły  uważane za obowiązujące, 
w  tekście k ilk a k ro tn ie  podkreślałem  przyb liżony  i  o rie n ta cy j­
ny  charakter m oich zestawień i  obliczeń, i a b y . nie być źle 
zrozum ianym , przy  n iezbyt dokładnym  czytan iu  a rtyku łu , ce­
low o nie  ty tu ło w a łem  przeważającej części tab lic  i w y k re ­
sów, oznaczając je  cyfram i. D la ścisłości podkreślam , że tabl. 
V I I  n ie  zalecałem i nie zalecam do stosowania, gdyż daleko 
w ygodn ie j jest posługiwać się nomogramami.

Inż. W. Jankowski
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W ARUNKI PRENUMERATY N A  ROK 1955
Prenumerata normalna Prenumerata ulgowa

K w arta lna  24.—  
pó łroczna 48.—  
roczna 96.—

Zgłoszenia na prenum eratę p rz y j­
m u ją  urzędy pocztowe oraz lis to n o ­
sze m ie jscy  i w ie jscy . M ożna ró w ­
nież zam awiać prenum eratę no rm a l­
ną przez w płacen ie  należności na 
kon to  PKO 1-110/14000 nodaiac do­
k ładn ie  nazw isko, adres, okres p re ­
num era ty  i  ty tu ł zamawianego cza­
sopisma. T erm in  zgłaszania p renu­
m era ty  norm a lne j na okres k w a rta l­
ny, pó łroczny  lub  roczny up ływ a  
z dniem  10 każdego m iesiąca poprze­
dzającego okres prenum eraty.

K w a rta ln a  13,50 
pó łroczna 27.—
roczna 54.—

Z p renum era ty  u lgow e j ko rzystać mogą: cz łonko­
w ie  stowarzyszeń naukow o-techn icznych  zrzeszo­
nych  w  N O T, cz łonkow ie  SARP, cz łonkow ie  k lu ­
bów  te ch n ik i i ra c jo n a liza c ji oraz studenci szkół 
w yższych. Zam ów ien ia  zb iorow e, im ienne, z poda­
n iem  adresów, okresu p renum era ty  i ty tu łu  czaso­
pism a oraz należności p rzy jm u ją : ko ła  zakładowe, 
od cz łonków  n ie  zrzeszonych w  ko łach  —  oddz ia ły  
stowarzyszeń naukow o-techn icznych  a od studen­
tó w  —  ko ła  naukow e uczeln i. Zam ów ien ia  w  po n i­
żej podanych te rm inach  przekazyw ać na leży  do 
PPK Ruch C entra lna Ekspedycja  W arszawa, Srebr­
na 12, w p łaca jąc  jednocześnie należności na kon to  
PKO —  1-110/14000. T e rm in y  zgłaszania prenum e­
ra ty  u lgow e j:

na I I  k w a rta ł —  do 1.3.55
na I I I  „  —  do 1.6.55
na IV  „  —  do 1.9.55

KALENDARZ RACJO NALIZATO RA
na ro k  1955

ukazał się nakładem  Urzędu Patentowego PRL.

Do nabycia
w  księgarn iach  techn icznych  „D om u K s ią żk i" oraz u ko lp o rte ró w  zak ładow ych  

Zawiera:
w  części a rty k u ło w e j —  w skazania i  zalecenia dla ra c jona liza to rów  na ro k  1955, 
k ró tk ie  ch a ra k te rys tyk i osób odznaczonych w  1954 r, odznaką „ Zasłużonego Racjo­
nalizatora P rodukc j i",
M ałą  E ncykloped ię  W ynalazczości zaw ie ra jącą  in fo rm ac je  z zakresu w ynalazczości 
i rac jo n a liza c ji dotyczące zagadnień techn icznych  i obow iązu jących  przepisów , 
in fo rm a to r adresowy,

dz ia ł pt. „K s ią żk i d la  rac jo n a liza to ró w ".



Cena zł 8,

W Y D A W N IC T W O  „B U D O W N IC T W O  I ARCHITEKTURA“
H E ID  H., K O L L M A R  A .: Ogrzewanie przez promieniowa­

nie. T łu m . z n iem . zb iorow e. 1954, s. 310, z ł 28.—

K L U Ż  T., E Y M A N  K .: Projektowanie betonów. 1954, s. 200, 
z ł 18. —

K O B IA K  J.: Roboty żelbetowe w  budownictwie. 1954, s. 
146, z ł 9.—

P A S Z C Z E N K O  N .: Mechanizacja robót pracochłonnych.
T łu m . z ros. H . G łazow ski. 1954, s. 44, z ł 2.—

P L A S K U R A  W ., W E IN  S.: Domowe instalacje wodociągo­
we i kanalizacyjne. W yd. 2 po pra w io ne  i  uzupe łn ione. 
1954, s. 247, zł 21.50

POLACZEK J.: O instalacji centralnego ogrzewania. 1954, 
s. 71, zł 3.—

Poradnik inspektora nadzoru budowlanego. P raca zb iorow a. 
W yd. 2 uzupe łn ione. 1954, s. 301, z ł 20.—

PO ZNA Ń SK I T.: Chemia stosowana w  budownictwie. Część 
I.  1954, s. 232, zł 11.—

P R Z Y B Y L S K I M .: Monter instalacji wodociągowych. 1954, 
s. 64, z ł 3.—

R A C K I H ., K IS Z K A  P.: Moja praca na koparce. 1954, s. 64, 
z ł 3 —

S A M O D A JE W  J. T .: Technologia przyśpieszonego budowni­
ctwa mieszkaniowego. T łu m . z ros. M . Szym ański. 1954, 
s. 224, z ł 16.—

S E R A F IN  S.: Roboty ziemne. P rzod u jący  opera to rzy zgar­
n ia re k  i  spycharek. 1954, s. 80, z ł 50

S IC IŃ S K I A .: Wyposażenie sanitarno-techniczne budynków 
i zakładów. In s ta la c je  kana lizacy jne , wodociągowe, p rze­
c iw pożarow e, c iep łe j w o dy  i  gazowe. 1954, s. 202, z ł 10.—

S TRUG  E.: Roboty ziemne w budownictwie. 1954, s. 102, 
z ł 6.—

DO N A B YC IA  W  K SIĘG A R N IA C H  D O M U  K S I Ą Ż K I  
I  U  KOLPORTERÓW  ZAKŁADOW YCH


